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ROZDZIAŁ PIERWSZY. 
O Grobach, Cieniack y Śmierci. 


Niżeli zaczniemy dal- 
fze widoki żyją- 
ie cych, mówił Dia- 
W g vel: przeydźmy 
WY A n kdo grobow , y 
NS b A „orufzmy fpo- 
r koyność umar- 
łych, którzy w tym fpoczywają 
Kościele. Przebieżmy wzrokiem 
z zstóre widzifz otwarte. 
Aa Pier- 
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Pierwfzy z tych, co na prawey 
fą ftronie, zawiera w fobie fmutne- 
zwłóki pewnego Generala, który 
jak drugi Agamemnon za powró- 
tem fwoimz woyny do domi, zna- 
lazł w nim (*) Egifła. W dra- 
gim, leży młody-kawaler dobrego 
urodzenia, który chcąc fie pokazać 
odważnym pod czas widowifka 
walki bykow przed fwoją damą 
tamńże przytomną, rzucił fię mic- 
dzy ich dła rozbronienią, y był od 
nich na mieyfcu zabitym. 

W trzecim grobie fpoczywa : 
pewny Prałat, który gwałtownie 
zfzedł z tego świata, dla tego, iż bę- 
dac jefzcze czerftwym y zdrowym 
uczynił teftament, którym , jako 
dobry Pan każdemu z fług fwo- 

ich 


(*) Agamemnon Wodz na wyprawę 
Trojańfką w dziefięć lat powróciwfzy 
do Qyczyzny , za naleganiem Żony 
fwojey Klytemneftry od Egiita kochane 
ka zabity był, 
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ich zapifywał. Kucharz jego nie- 
cierpliwy był w oczekiwaniu tey 
legacyi, y poftarał fiè o przyfpie- 
fzenie oney. 

Czwarty zawiera, w fobie ofobę 
Dworfką, ten niczym fię więcey 
nie zatrudniał , jak nadfkakiwaniem 
Królowi. Widzieć go było przez 
lat fześćdziefiąt, przy wftawaniu, o- 
biedzie, kollacyi y zafypianiu Mo- ' 
narchy zawfze przytomnego, któ- 
ry nadgradzając jego ku fobie przy: 
chylność , obdarzał ga -częfto ró: 
Żnemi dobrodzieyftwy. Czy czys 
nilże ten człowiek jakie komu przy* 
fugi, zapytał Kleofas, ponieważ 
był tak dobrze położonym u Pana 
fwego? nikomu w całym fwoim 
życiu, odpowiedział /modeufz: o- 
biecywał où w prawdzie wiele, ale 
nigdy fwojey nie dotrzymywał o= 
bietnicy. Przebrzydły człowiek, 
zawołał Leandro; y gdyby chcianć 
kiedy wyłączyć ż fpołeczeńftwa 

ludz- 
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ludzkiego ofoby, które w nim fa nie- 
użyteczne, naypierwiey trzebaly 
zacząć od ludzi Dworlkich tego 
charakteru. 

Piąty grob, zamyka w fobie 
zwłóki pewnego Pana Hifzpań/ki kiego, 
gorliwego bardzo o dobro fwojego 
narodu; y chciwego chwały Kró- 
la fwego; był Pofłem przez trakt ży- 
cia (wego do Rzymu, Francyt, Anglij, 
Portugalij, ftracił w tych Pofelftwach 
całą fwoją fubftancyą, gdy” umarł, 
nie było za czym go pogrześć. 
Król zaś zawdzięczając jego wier- 
ne calego wieku ufługi, kazał go 
prze e (woim kofztem pochować. 

Przenieśmy już nafze wzroki na 
drugą ftronę, y uważaymy tam gro- 
by. W pierwfzym fpoczywa Kon- 
~ fyliarz Rady Zndyifkiey z fwoją žo- 
ną, ten człowiek w  fześćdziefiąt 
trzecim roku ożenił fię z młodą 
Panną ośmnaftoletnią. Miał z pier- 
wizego malżeńltwa dwoje dzieci, 

któ- 
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które chciał ukrzywdzić przez za- 
pifanie_ wfzyftkich dóbr fwoich 
powtóthey tey żonie; lecz tego 
dnia, gdy to miał uczynić, gwal- 
towna appoplexya z życia go po- 
zbawiła, Zona jego” umarła po nim 
we dwadzieścia cztery godziny 
z żalu; że mąż jey, trzema dniami 

późniey nie umarł. 
Przychodziemy teraz do grobu 
naywl[panialfzegoyczcinaygodniey- 
fzego; Hifzpanie tyle mają poważe- 
nia dla tego grobu, ile niegdyś 
mieli dla Romulufowego Rzymianie. 
Kogoż onw fobie zawiera, zapy- 
tał Leandro? jednego z. naypier- 
wfzych Miniftrow Korony Hi/zpań- 
„fkiey , odpowiedział A/modeufš: ni- 
gdy już to Królewftwo nie będzie 
miało podobnego; Król we wzy- 
ftkim fię fpufzczał na tego wielkie- 
go człowieka, który tak dobrze 
fwóy fprawiał Urząd, że y Monar- 
cha y poddani bardzo z niego by- 
EA 
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li kontenci; Kray pod jego Mini- 
ftrow ftwem był zawfze kwięnącym 
y lud fzczęśliwym. Na koniec ten 
zacny Minifter miał religią, y wie- 
le ludzkości, a chociaż nie miał fo- 
bie co zarzucię umierając, niepew- 
ność jednak jego lofu przyfzłego, 
ze ftrachem z niego wyprowadzała 
dufzę, 

Niedaleko od tego Miniftra za- 
cnego; czy widzifz w kącie ten 
marmur czarny, który grob zamy- 
ka? chcę ci go otworzyć , ażebym 
pokazał zwłoki jedney mieyfkiey 
Panny, która w kwiecie fwey mło» 
dości umarła, y którey piękność, 
wfzyftkich na fiebie pociągała o- 
czy. Już to tylko jey fą popioły, 
łecz za życia, tak to była miła o- 
foba, że oyciec jey uftawnie fię 
obawiał, aby który z Amantow jey 
nie wykradł: co mogłoby bez wąte= 
pienia naftąpić, gdyby była dłużey 
żyła. Trzech kawalerow, którzy 

fię 
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fię w niey niezmiernie kochali, tak 
byli śmiercią tey Panny przerażeni, 
że z wielkiey rozpaczy, życie fo- 
bie odebrali, jeden z nich wypił 
truciznę, drugi przebił fię fzpadą, 
a trzeci fię powiefił. Ta ich tra- 
giczna hiftorya, jeft na tym czar- 
nym marmurze wyryta: z trzema 
ofobkami, które tych trzech rozpa- 
czających Amantow znaczą. 
Diabeł w tym mieyfcu obaczy* 
wfzy, że fię śmiał Zambullo, dla te- 
go, iż przyozdobiono nadgrobek 
tey Panny trzema owemi Defpera- 
tami; rzekł mu: ponieważ ta imma- 
ginacya uciefzyłatwóy umyfł, mam 
chęć zanieść cię do jednego Kościo* 
ła nad brzegiem Tagu, dla pokazania 
nadgrobku pewnego Autora, który 
prowadząc życie rofkofzne w Ma- 
drycie, y wydawfzy wiele Xiąg got- 
fzących, żałował tego przed famą 
śmiercią tym fpofobem: iż kazał 
wyrznąć na f(woim nadgrobku na 
kfztał 
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kfztał ftofu złożonego z Kiąg; z 
napifem tytułow Xiąg wydanych 
od fiebie, a wftyd, trzymał pacho- 
dnią z ogniem dla podpalenia owe- 
go ftofu. 

Prócz tych umarłych , którzy 
pod temi leżą nadgrobkami, jeft tu 
bardzo wielu innych, którzy bez 
tey okazałości fą pochowani. Wi- 
dzę te wfzyftkie onych cienie błą- 
kające fię, y przechodzące jedne 
koło drugich bezprzeftannie, nie- 
trwożące tey fpokoyności, która 
jet w tym Swiętym mieyfcu. A 
lubo nic do fiebie nie gadają, wy- 
czytuję jednak z ich milczenia wfzy» 
ftkie myśli. Ach jakże mię to mar- 
twi! zawołał Kleofas, iż ja. ich wi- 
dzieć nie mogę, uczynię to ja dla 
ciebie, rzekł -4/modeu/z: bo nic dla 
mnie łatwieyfzego; to mówiąc, do- 
tknął fię jego oczu, y przez moc 
fwoją dozwolił mu obaczyć, wiet 
ką liczbę cieniow białych. 

Na 
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'Na to widowifko zadrżał Zam- 
bullo: jak to zawołai Diabeł, ty 
drży(z y lekalz fię tych, cieniow.? 
uzbroy fię śmiałością, y niczego 
fię nie obawiay. W fzakeś fię mógł 
na moją zapatrywać poftać bez bo- 
jaźni; a ci ludzie, nie fą tak ziośliwi 
jak ja. 

Na te fłowa Don Kleofas, nabra- 
wfzy śmiałości, przypatrywał fię 
owym duchom Uważay z pilno- 
ścią te w(zyftkie cienie, rzekł Ku- 
lawy: ci, którzy mają wfpaniałe nad- 
grobki., fą pomiefzani z temi, któ- 
rzy za całą ozdobę pogrzebową, 
mizerne tylko mieli defki. Po- 
dległość, która ich zniżała w życiu, 
już tu nie ma mieyfca. Naywięk- 
fi Xiążęta, y pierwfi Miniftrowie, 
nie różnią fię teraz od nayniżfzych 
Obywatelow, wtym tu pogrzebio- 
nych Kościele. Wielkość ich Imie- 
nia y Domu, już fię zich fkończy» 
ła życiem: tak, jak fię kończy 

od- 
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ódwaga Rycerza teatralnego, z koń. 
cem widowifka. Y poftrzegam,rzekł 
deandro: jeden cień, który fam fię tyl- 
ko przechodzi, y zdaje fięunikać (po- 
łeczeńftwa z drugiemi: mów raczey, 
rzekł Diabeł: że oni od niego ucie- 
kają; czy wiefzcz$i tojeft duch? fta- 
rego jednego Pifarza Mieyfkiego, 
który tyle miał próżności, że fię ka- 
zał pogrześć w trumnie ołowianey. 
Co obraziło wfzyftkich Miefzczan, 
których ciała lą tu z więkfzą fkro- 
mnością pochowane, na ukaranie je- 
go pychy, niechcą aby cień jego z 
niemi fię miał miefzać. 

Jefzczem jedną uyrzał rzecz, 
mówił Kleofas: dwa cienie, które 
przechodząc fię zatrzymały fię tro- 
che, a fpóyrzawfzy na fiebie, pofzły 
daley. To fą, odpowiedział Dia- 
beł, cienie, dwóch wielkich przy- 
jacioł, jeden pewnego Malarza, a 
drugi Muzykanta, byli oni trochę 
pijacy, z refztą, uczciwi ludzie. 

Prze- 
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Przeftaliżyć w jednymże roku, ą 
gdy fię ich cienie teraz fpotykają, 
przypominając fobie dawnieyfze 
zabawy, mòwią do fiebie przez 
fwoje fmutne milczenie: ach! móy 
przyjacielu, już więcey pić z fobą 
nie będziemy. 

Jaz mojey ftrony, rzekł -4/mo- 
deufx , poftrzegam trzy cienie. w 
tym tumulcie godne uwagi; trzeba 
żebym ci powiedział, jakim fpo- 
fobem zefzły z tego świata. Oży-= 
wiały one ciała, trzech pięknych 
Komedyantek, które tak fłynęły tu 
w Madrycie, jak niegdyś Origo, Ci- 
theris, y Arbufkala w Rzymie: y któ- 
re takoż jak y one, umiały fztukę 
bawienia ludzi publicznie, a mlz- 
czenia ich prywatnie. Słuchay, 
jaki był koniec Komedyantek tych: 
Hifzpańfkich. Jedna z nich umara 
ła nagle, na odgłos pochwał, któ- 
re lud zgromadzony na teatrum 
nowey dawał aktorce; druga, iż 

zby- 
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zbytecznie wymyślnych używała 
potraw; trzecia, grając rolę Panny 
Wejtalfkiey, umarła z poronienia, 
które po f[kończoney roli, przytra- 
filo fię jey za teatrum. 

Daymy już pokoy tym wfzytt- 
kim cieniom, mówił Diabeł: dofyć 
my fię im przypatrywali , chcę ci 
pokazać rzecz nową, która cię wię 
cey wzrufzy; przez tę famą moc, 
com ci pokazał mary, pokażę ci tak- 
że y śmierć. (Obaczyfz tę okrutną 
nieprzyjaciołkę rodzaju ludzkiego, 
która uftawnie koło ludzi krąży, 
choć jey nie widzą y która, w je- 
_ dnym mgieniu oka, przebiega wfzy- 
ftkie części świata, y daje czuć moc 
fwoją różnym jego miefzkańcom. 

Obróć wzrok fwóy ku wfchodoa 
wi, y przypatrz fię śmierci. Mno- 
gość wielka fępow leci przed nią, y 
ogłafzają jey przyiście przez przy- 
kre krzyki.  Niefpracowana ręką 
tey nieprzyjaciołki ludzkiey , jeft 

uzbra 
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uzbrojona ftrafzliwą kofa, pod któ- 
rą wfzelaki rodzay upada. Na je- 
dnym z jey fkrzydeł, jet odmalo- 
wana woyna, glod, powietrze, roz- 
bicia okrętow, przypadki niefzczę= 
śliwe, które co raz dla niey nowe 
przynofzą łupy. Na drugim fkrzy« 
dle, fą odmalowani Doktorowie w 
przytomności śmierci, która dając 
im czapki na znak, kazała przyfiądz, 
żeby nigdy bez niey nie ważyli fię 
kurować nikogo, y że inaczey les 
czyć nie będą, tylko jak dzifiay le- 
cza , 
Chociaż Kleofas wiedział dobrze, 
iż widok śmierci, nie był w iftocie, 
y że to tylko dla jego zabawy, Dia» 
„ beł pokazywał mu śmierć pod tym 
kfztałtem, nie mógł jednak na nią 
patrzać beż ftrachu, y rzekł do Dia- 
bła: ta ftrafzliwa poftać, niedare- 
mnie przez to Miafto Madryt prze- 
latuje, zoftawi bez wątpienia znaki 
fmutne fwojey bytności tak jeft, 
- nie 


- 


http://rcin.org.pl 


są Diabeł Kulawy 7 


nie mylifz fię w tym, odpowiedział 
Kulawy; jeżeli chcefz być świad- 
kiem jey fprawek, uczynię to dla 
ciebie, że będziefz widział. Do- 
brze odpowiedział Uczeń, idźmy 
za nią, y przypatrzmy fięgdzie ona 
fwoje złości wywierać będzie: a 
jak wieluż onałez wylania, będzie 
dziś przyczyną? 2 

Nie wątpię bynaymniey, odpo- 
wiedział .4/modeufz: jednakowoż, 
śmierć mimo fwoje przykrości, dlą 
jednych jeft przyczyną (mutku, dla 
drugich radości. 

To mówiąc 4/modtufz: poleciał 
z Kleofafem ścigać śmierć y przypa- 
trować fię jey czynnościom. We- 
fzła zaraz do jednego domu miey- 
fkiego, którego Pan był niebeśpie- 
cznie chorym; dotknęła fię go fwo- 
ją kofą, y (konałna łonie f[wojey 
Familii! co w tym damn, to nie 
malz radości, rzekł .4/modeu/z: žo- 
na y dzieci tego Miefzczaniną kos 

cha- 
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chali go ferdecznie; a do tego pd- 
trzebny im był dla ich wyżywie* 
nia, łzy ich nie fą obludne. 

Lecz nie tak fię dzieje w drugim 
domu, gdzie widzifz śmierć odbie- 
rającą życie jednemu .ftarcowi bór 
gatemu, który zawfze żył w beźł 
żenności y nád zwyczay ofzczę+ 
dnie,dla zgromadzenia wielkich do< 
ftatkow, które teraz trzem fwoiar . 
*Synowcom zoftąwić mufi; ci do- 
wiedziawfzy fię o fłabości jego, 
przybiegli; przymufzali fię do oka« 
zania wielkiego fmutku y dofyć do= 
brze w oczach konającego ftarca 
fwoją grali rolę. Lecz widzifz; 
iż już te fwoje zdjęli malki; y gótu= 
ją fię do odziedziczenis, robiwfzy 
wprzód miny żałośne y zinyślone 
fmutki; widzifz jak fe po wfzyftkich 
uwijają kątach , zbierając złoto .y 
frebro. 

Co za ukontentowanie dla fy- 
howcow: mówi jeden z nich do 

Tom IL. B dru- 
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drugich, mieć ftarych y bogatych 
Stryjow ! którzy żałując y fkąpiąc 
dla wygod włalnych fwoich, wię- 
cey dla nich zoftawują. Piękna 
modlitwa za umarłego, rzekł Lean- 
dro: przyznam ci fię, odpowiedział 
Diabel: że wiekfza część Oycow 
bogatych, a długo żyjących, podo- 
bnych modlitw po fwoich dzieciach 
mogą fię fpodziewać. 

Pod ten czas, gdy ci dziedzice 
pełni radości, przetrząfają fkarby 
niebofzczyka, śmierć ku wielkiemu 
jednemu pofuwa fię Pałacowi, gdzie 
młody Pan miefzka chorujący te- 
raz na ospę. Ten kawaler nay- 
pięknieyfzym y nayudatnieyfzym 
jet we Dworze Królewfkim , zgi- 
nie w kwiecie lat fwoich, mimo 
ftaranie nayfławnieyfzych Dokto- 
row, za których idzie radą; albo ra- 
czey dla tego, że fię im we wfzyft- 
kim poddaje. 

Uważay,z jaką prędkością śmierć 

swo- 
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fwoje odbywa fprawki, już ucięła 
przędzę życia temu młodemu Pańu, 
y zabiera fię do dalfzych jefzcze 
czynności. Zatrzymuje fię nad 
tym Klafztorem dla fkrócenia ży- 
cia przykrego, oftrego, y pokutne- 
go, jednemu poczciwemu Zakon 
nikowi, które ed lat czterdzieftu 
już tam prowadzi. A chociaż 
śmierć jeft ftrafzliwa, nic go bynay= 
mniey nie ftrwożyła. Lecz w nad- 
grodę tego wchodzi teraz do pe- 
wnego domu, który ma napełnić 
ftrachem y bojaźnią. 

Przybliża fię do jedney ofoby 
Duchowney, poważney, która nie» 
dawno na Bifkupftwo zoftała nomi- 
nowaną. Ten Prałat niczym fię 
nie zatrudnia , jak tylko przygoto- 
waniem w ludzi, fprzęta y konie, aby 
fię mógł z więkfzą okazalością w 
fwojey pokazać Dyecezyi; bynay= 
mniey o śmierci nie myśli. Z tym 
wizyftkim w tym momencie , na 

B2 tam- 


|| ; b 
+8 . Diabet r ad 


tamten świat fię przeniefie bez ża- 
dney wfpaniałości y okazałości, tak, 
jak tamten przed nim ubogi Zakon- 
nik, y wątpię bardzo, aby tam ró- 
wnie z nim był przyjęty. 
„/D Nieba! zawołał Zambullo, cóż 
to widzę, śmierć zbliża fię do Pa- 
łacu Królewfkiego, bardzo (ię oba 
wiam, aby uderzeniem fwoją kofą, 
całey Hifzpanii nie zoftawiła w za» 
miefzaniu. : Mafz racyą obawiać 
fię, rzekł Kulawy: gdyż ona nie 
więcey ma, względow na Królow, 
jak na naylichfzego wieśniaka. 
Lecz nielękay fię dodal: żefzcze (ię 
nie do Monarchy zbliża, tylko do 
jednego z dworfkich Panow, które- 
go cała była zabawa podchlebiać 
fwemu Królowi, y przez ten fpofob 
pozyfkać jego łafkę. Ale wielu fię 
bardzo na jego mieyfcu znaydzie. 
Zdajemi fię , rzekł Leandro, że 
śmierć nie kontentuje fię wzięciem 
tego Pana, widzę ją zbliżającą fię 
ku 
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ku Appartamentom Królowey: praw- 
da , odpowiedział Diabeł: bardzo 
tam rzecz potrzebną uczyńt, ma 
fkrócić przędzę życia jedney złey 
kobiecie, którey jedyną jeft zabawą 
y ukontentowaniem, wzniecać nie- 
zgodę w całym Dworze Królowey, 
y która tak nagle, y niebeśpiecznie 
zachorowała dla tego, iż widziała 
z wielką fwoją zgryzotą dwie damy 
godzące fię, które ona pokłóciła. 
Uftyfzyfz zaraz ftrafzne narzeka- 
nia, mówił daley Diabeł: śmierć 
wchodzi do tego pięknego Pałacu 
na lewey ręce; obaczyfz tam nay- 
tkliwfzą fcenę, która kiedykolwiek 
mogła fię przytrafić na teatruur 
świata. Obróć oczy twoje, na t= 
opłakane widowilko: w rzeczy fa: 
mey poftrzegam, rzekł Kleofas da: 
mię, która rwie (obie włofy, y leży 
zemdlona na ręku fwoich kobiet. 
Dle czegoż zdaje fię być tak wiel- 
kim f(mutkiem przejęta? rzuć oko 
na: 
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na pokoy, ktòry jeft na przeciwko 
niey ; odpowiedział Diabeł: a do- 
wiefz fię przyczyny. Czy widzifz 
człowieka leżącego na wfpaniałym 
łóżku , jeft to jey mąż konający , 
którego ona nadzwyczaynie kocha, 
y nic jey w tym fmutku pociefzyć 
nie może. Ich Hiftorya jeft bardzo 
tkliwa, y godna być w xięgach 
napifaną , mam chęć powiedzieć 
ci ją. 

Wielką mi uczynifz łafkę, odpo- 
wiedział Leandro: rzeczy tkliwe ty- 
le mię miękczą, y porufzają, ile u- 
ciefzne rozwefelają. Troche jeft 
przydługa, odpowiedział  .4/mode- 
u/z: lecz tak jeft zabawna, że fłucha- 
jac, nudzić fię nie będziefz. Porzuć- 
my już przypatrywać fię przykrey . 
oczom moim śmierci , niech ona 
nowych dla fwojey zapalczywości 
fzuka ofiar. Dobrze, odpowiedział 
Zambullo: ciekawfzy jeftem daleko, 
Byfzeć Hiftoryą , którą mi tak za- 

chwa- 
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chwałafz, niżeli widzieć ginących - 
łudzi jednych po drugich. W ten 
czas Kulawy w te zaczął mówić fło- 
wa, przeniofifzy jednak pierwiey 
Ucznia na naywyżlzy dom w u- 
licy Alkala. 


ROZDZIAŁ Druc: 
Moc przyjaźni 


HISTORYA. 


eden młody kawaler z Toledu, 
J wyjeżdżał z pośpiechem bardzo 
rano z domu z fwoim tylko Kamer- 
dynerem, dla uniknienia przypadku 
z tragiczney awantury wyniknąć 
mogącego, którey fam był auto. 
rem. O dwie był tylko mile od 
Miafta Walencyi, gdy w bor wjeż- 
dżając, fpotkał damę wyfiadającą 
z karety z wielką prędkością: twarz 
jey nie była okryta kwefem, która 
niezmierną ukazywała piękność. 

Ta 
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Ma piękna ofoba zdawała fię tak 
być pomiefzaną, że foledan za 
rzecz potrzebną ofądził, ofiarować 
jey (wają pomoc. 

W fpaniały kawalerze: rzekłą mu 
dama, przyimuję przyfiugę twoją, 
którą mi dać obiecujefz, ` zdajemi 
fię, iż cię tu umyślnie fprowadziły 
nieba, dla odwrócenia niefzczęścia, 
którego fię lekam. [Dwóch kawa- 
lerow, dali fobie fowo w tym le- 
fie, y dopierom ich tu wchodzą- 
cych widziała , gdzie mają z fobą 
pojedynkować. Idź ze mną, y 
pomoż mi ich rozbronić, -Toledan ` 
zoftawiwfzy Kamerdynera y konie, 
fzedł za nią. 

Tylko co kilkadziefiąt ufzli kro- 
kow, ufłyfzeli fzczęk broni, y uy- 
rzeli dwóch ludzi, z wielką biją- 
cych fię zapalczywością: Toledan 
wpadłfzy między nich, ftarał fię 
rozbronić , profił y zaklinał, aby 
choć ną moment gniewy fwoje po- 

hamo- 
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hamowali, pytał fię oich Imiona y 
o przyczynę zwady, 

Odważny nieznajomy, rzekł do 
niego, jeden. z owych dwóch kawa- 
lerow: nazywam fie Don Frydryk 
de Mandoi, a móy zaś przeciwnik 
Don Alwaro Ponfe, kochamy fię o- 
bydwa w Donnie Teodorze, w tey 
to damie, z którąś ty tu przyfzedł, 
małe zawfze miała względy, na 
nafze ufługi, y chociaż ftaraliśmy 
fię dla niey powiękfzać przywiąza- 
nia, przecież okrutnica, nie była na 
nas łafkawfzą. Ja z mojey ftrony, 
chciałem jey daley fłużyć, mimo 
jey nieczułość, Rywal móy, zamiaft 
tego, coby miał podobnież uczy- 
nić, wyzwał mię na pojedynek. 

Prawda , przerwał Don Alwar, 
ofądziłem to za rzecz potrzebną; 
y rozumiem , że'gdybym nie miał 
Rywala, Teodora , fkłoniłaby ferce 
fwoje do mnie." Chcę tedy ode- 
- brać życie Don Frydrykowi, ażebym 

ię 


http://rcin.org.pl 


| eg Diabet Kulawy 


fię pozbył człowieka tego, który 
jet zawadą (zczęścia mojego. 

Kawalerze, rzekł na to Toledan, 
nie chwalę ja twojego poftępku, 
gdyż on obraża Donnę Teodore; 
wkrótce rozgłofi fię to po Walencyi, 
że fię biłeś dla niey, honor twojey 
damy powinien być drożfzym nad 
twoją fpokoyność y intereffa; a do 
tego, cóż za nadgrody , ten który 
zwycięży, może fię fpodziewać? 
zabiwfzy drugiego, zelżywfzy fła- 
wę fwey kochanki, czy możefz fo- 
bie podchlebiać , że od niey mile 
będzie przyjętym? co za zaślepie- 
nie! wierzcie mi, uczyncie rzecz 
godnieyfzą Imion wafzych , poha- 
muycie wafz gniew, y zezwolcie 
na fpofob ugody, który wam podam. 
Kłótnia wafza, może fię zakończy 
bez krwi wylania. 

Jakimże to może ftać fię fpofo- 
bem, zawołał Don Alwaro? trzeba 
ażeby was fama ta dama pogodziła, 

od 
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odpowiedział Toledan: niech ktòre- 
go z was fobie obiera, a gdy fię to 
już ftanie, żeby ten , który będzie 
ofiarą odrzucenia, przeciwko fwe- 
mu nie powftając Rywalowi odda- 
lil fie, y nigdy już więcey nie prze- 
fzkadzał. 

Pozwalam na to, odpowiedział 
Don Alwaro, niech Donna Teodora 
wóy wyda wyrok; niech gdy chce, 
fnnie obiera, lub mego nademnie 
przekłada Rywala, poprzyfięgam, 
że famo odrzucenie , znośnieyfze 
mi będzie , nad tę przykrą niepe- 
wność , w którey fię znayduję. 
Y ja z mojey ftrony, odezwał fię 
Don Frydryk, biorę niebo za świad- 
ka, że jeżeli to piękne ftworzenie, 
które adoruję, na moją nie fkłoni fię 
ftronę, oddalę fię od jey wdziękow, 
y gdy onych zapomnieć nie będę 
mógł, przynaymniey nie widząc, 
mniey czuć będę umartwienia y 
boleści. KE 
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+ W ten czas Tołędan obracając 
fig do Donny Teodory , Pani, rzekł 
jey, ty teraz mafz mówić: możefz 
jednym fłowem broń odebrać tym 
dwóm Rywalom. - Wymień tylko 
tego, którego ftalość chcefz nad 
grodzić. Kawalerze, odpowiedzia: 
ła dama: fzukay' innego (pofobu 
do pojednania onych: dla czegoż 
ja mam ftać fię ofiarą ich ugody? 
fzacuję wprawdzie Don Frydryka y 
Don Alwara, ale ioh wcale nie ko- 
cham; nie byłoby fprawiedliwie,aby 
dla zapobieżenia ufzczerbku, któ: 
ry ten pojedynek memu przynieść 
może honorowi, miałabym czynić 
takowe „nadzieje, które od ferca 
mego potwierdzone być nie mogą. 

Nie czas teraz z tym fię taić o 
Pani, zawolał Tołedan , trzeba ko» 
niecznie odkryć prawdę, a chociaź 
ci obay kawalerowie fą młodzi y 
, przyftoyni, rozumiem jednak, iż 
dla jodkego znich, więcey mofifz 

mieć 
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mieć.względow. Poznawałem to, 
po trwodze, którą z twoich wyczy- 
tywałem oczu. 

Zle bardzo moją tłomaczyfz 
trwogę: ódezwała fię Teodora! ftra- 
ta jednego lub drugiego kawalera 
równie mię obchodziła: y chociaż 
niewinną oney byłabym przyczy- 
ną, zawfzebym ją (obie wyrzucała; 
lecz naywiękfzą było pohudką me- 
go pomiefzania, obelga mojey repu- 
tacy. 

Don Alwar, który z natury był 
grubianin , ftraciwfzy nakoniec 
cierpliwość; już nadto tego , rzekł 
tonem złośliwym: ponieważ Teodo* 
ra wzbrania fię tę rzecz łagodnie 
zakończyć, łos broni nas rozfądzi: 
to mówiąc, porwał fię znowu do 
fzpady na Don Frydryka, który ta- 
koż z*fwojey ftrony zafłaniał fię, 
broni jego razom. 

Dama przelękniona więcey tym 
poftępkiena, niżeli nakłoniona przy- 

„ mig 
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wiązaniem, krzyknęła pomiefzana; 
ftóycie kawalerowie, chcę uczynić 
zadofyć wafzym żądaniam, ponie- 
waż infzego nie mafz fpofobu do 
zafpokojenia wafzego pojedynku: 
y ocalenia mojey fławy. Oświad- 
czam tedy, że Don Frydryk de Man- 
doi, ma u mnie pierwfze mieyfce. 

Gdy tylko te wymówiła fłowa, 
znieważony Alwaro, nic nie rzekł- 
fzy, pobiegł do (wego konia, któ- 
rego był do drzewa uwiązał, a 
wfiadlfzy na niego, tyfiąc pioru* 
now rzucał przeciw (wemu Rywą+ 
lowi y kochance, y zniknął w mo- 
mencie. Szczęśliwy Mandoi, prze- 
jęty był radością niefkończoną, raz 
rzucał fię do nóg Teodory, drugi 
raz ścilkał y całował Toledana, y 
nie mógł znaleść wyrazow dość 
doftatecznych dla okazania im fwo- 
jey wdzięczności. 

Dama po odjeździe Alwara, by- 
ła troche fpokoynieyfzą , lecz fądź 

o 
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o jey fmutku, gdy mufiała wybor 
czynić kawalera, którego wpraw- 
dzie fzacowała przymioty, ale nay- 
mnieyfzego nie miała przy wiązania. 

Panie Don Hrydryk, rzekła do 
niego: fpodziewam ię, że nieze- 
chcefz na złe używać pierwlzeńe 
ftwa, które nad twoim dałam ci 
Rywalem, potrzeba mię do tego 
przymufiła, zawizem ja wprawdzie 
więcey ciebie poważała, y wiem 
dobrze,iż nie ma on tych wfzyftkich 
przymiotow , które ty pofiadafz; 
jefteś jeden z nayznacznieyfzych 
kawalerow Walencyi, fprawiedli- 
wie ci to przyznać mogę, powiem 
jefzcze, że ftaranie fię takiego jak 
ty człowieka, mogłoby fię każdey 
godney podobać kobiecie , lecz 
przyznam fię, że gdyby naychwa- 
lebnieyfze być miało dla mnie, tak 
jetem na nie nieczułą, iż fama u- 
bolewam na to, widząc jak mię 
zbytecznie kochafz. Nie odeymu- 


ie 
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ję ci jednak zewfzyftkim nadziei - 
nakłonienia kiedyżkolwiek  ferca 
mego, móy wftręt y nieczułość, 
może pochodzić z stnutku po fra- 
cie Don Andrzeja Cifunela męża me- 
go, a chociaż niedługośmy z sobą 
mieszkali, y człowiek to był już 
dobrze podeszły w leciech, gdy 
moi Rodzice będąc zachęceni jego 
bogaćtwem, wydali mię za niego; 
żyłam z nim jednak bardzo dobrze, 
y ubolewałam ciężko nad śmier- 
cią jego, y do dnia dzifieyszego w 
moim fię nie mogę ukoić smutku. 
. . X czyż nie jeft godzien mego ` 
żalu,dodała? nie był podobny tym 
ftarcom przykrym y zawiltnym, 
którzy niemogą sobie wyperswa- 
dować, aby młoda żona, była im 
wierną, y aby im ich fłabości wy-, 
baczać mogła , dla tego sami są 
ftrożami ich krokow, albo mają na 
to umyślnie wysadzonych śpiegows 
lecz ach! zupełną miał ufność w 
| mo- 
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mojey cnocie; tak dalece, że mło- 
dy mąż y aż nadto kochany, le- 
dwieby mógł mieć podobną. De- 
likatność jego dla mnie była nie- 
fkończona,y mogę mówić,że za 
naywiękfze miał sobie ukontento- 
wanie zgadywać moje myśli, y 
uprzedzać moje chęci. Taki to 
był Von Andrzey de Cifunet; fądźże 
z tąd Don Frydryku, że niełatwo 
miożna zapomnieć człowieka takie- 
go charakteru; jeft zawsze przyto- 
mny w moich myślach, y to jeft 
bez wątpienia przyczyną, że nie- 
mam czułości na to wszyftko, co 
dla mego czynią przypodobania. 

„Dob: Frydryk przerwał w tym 
mieyscu Teodorze, ach Pani zawo- 
łał! niezmiernie jeftem kontent, 
co z twych uft własnych fłyszę , iż 
nie ze wftrętu ku mojey osobie, 
dotąd gardziłaś mojemi ufługami, 
spodziewam fię, że przyidzie kie- 
dyżkolwiek ten poeci w którym 

‘Tom II. C mo- 
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mojey dasz fię nakłonić ftateczno- 
ści. „Nie przeczę temu  bynay- 
mniey , odpowiedziała dama , 
pozwalam ci zawsze mię nawie- 
dzać, y twoje ponawiać przywią* 
zanie; ftaray fię mi podobać , y 
pracuy nad tym, abym cię ko- 
chała. Nie będę ukrywać przy» 
wiązania, jeżeli one do ciebie po- 
wezmę, lecz jeżeli mimo twe ftara- 
nia, nie będziesz mógł tego doka- 
zač, pamiętay , iż ci nie zoftanie 
prawo do czynienia mi. zarzutów, 
Don Frydryk chciał na “to odpo- 
wiedzieć , lecz dama biorąc za rę- 
kę Toledana, do swego powróciła, 
pojazdu: y profto do Walencyi po- 
jechała.  Toledan y Don Hrydryk 
wfiadłszy na swoje konie jechali zą 
nią aż do Miafta, gdzie fię- napo- 
tym rozłączyli, Teodora do domu 
swego a Don Frydryk zaprowadził 
Toledana do fiebie. 
Uczęftowawszy go, y dawszy 
mu 
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mu czas do spoczynku, pytał po- 
tym u niego: cóby do Walencyi go 
sprowadziło, y jak długo tam ba- 
wić zamyślał? przejeżdżam tu tyl- 
ko tędy, odpowiedział Foledan, dla - 
tego, abym prędzey do morza 
przybył, gdzie myślę wfiąść w jak 
naypierwfzy okręt oddalający fię 
od brzegow Hiszpańfkich. Mało 
dbam o to, gdzie mi przyidzie 
fkończyć bieg mego nieszczęśli- 
wego życia, aby tylko dalekim 
być od tak przykrego dla mnie 
kraju. 

Co mówisz?zawołał Don Fry- 
dryk z podziwieniem? któż cię to 
przeciw własney twey zbuntował 
oyczyznie ? czy możesz to nie na* 
widzieć, co wfzyscy ludzie z na» 
tury kochają ? po tym wfzyftkim 
co mi fię przytrafiło, kray mi móy 
jet obrzydłym, niczego tak nieży- 
czę, jak ażebym na zawsze go po- 
rzucił, Ach Kawalerze , zawołał 

Ca Man- 
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Mandos! zdjęty politowaniem: bare 
dzo jeftem niecierpliwy wiedzieć 
otwoich przypadkach , jeżeli ich 
ci umnieyszyć nie będę mógł, przy. 
naymniey chcę z tobą one dzielić. 
"Twoje ułożenie, za pierwszym mo- 
im weyrzeniem, już mię zniewoli* 
ło, czuję to, iż los twóy bardzo 
mię interefluje. 

Z wielką ochotą uczynię zado- 
syć twojemu żądaniu, odpowie- 
dział Toledan, a zawdzięczając do- 
broć, którą mi okazujesz, powiem 
także, że widząc cię dziś z Don Al.“ 
warem, serce moje na twoją fkło- 
nilo fię ftronę, y przeczuwałem to, 
że Donna Teodora, nad twego cię 
przełoży Rywala; y niezmiernie by- 
łem kontent, gdym ufłyszał, iż na 
moim nie zawiodłem fię rozumie- 
niu. Poftać, grzeczność, y uło- 
żenie twoje, tak dobrze fię w mo- 
im ugruntowały sercu, że. zamiaft 
ukrywania przed tobą moich przy- 

pad- 
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padkow, chcę ci moją otworzyć 
duszę, y złożyć na łońo twoje nie 
przykrości, fłachay tedy mych 
nieszczęśliwości: 

Toled jet mieyscem mego uro» 
dzenia, nazywam fię Don „Juan de 
Zarate, utraciłem jeszcze w dzie= - 
cińftwie tych, którzy mi dali ży= 
cie; zacząłem tedy zawczasu rzą- 
dzić fię czterma tyfięcy czerwo- 
nych złotych intraty, którą mi 
moi zoftawili Rodzice. A ponie- 
waż byłem Panem woli swojey, y 
rozumiałem fię być dość bogatym, 
umyśliłem iść za fkłonnością tylko 
w wyborze żony, a nie za interes- 
fem. Pojąłem tedy za żonę jedną 
Panienkę wyborney piękności, nie 
zaftanawiając fię nad nierównością 
naszych majątkow y urodzenia, 
Niezmiernie byłem kontent z me- 
go szczęścia, y ażebym lepiey 
mógł zażywać ukontentowania , 
dziedzicząc osobę, którą nąd. mg. 

je 
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je kochałem Życie, w kiłką dni po 
weselu wyjechaliśmy do wiofki, 
którą o kilka mil od 7oledu miałem. 
Zyliśmy tam w jedności y w 
zobopolnych affektach, gdy Xią- 
że Naxeræ, którego zamek był w 
blifsości mojey wiofki, przyjechał 
do nas dnia jednego dla pofilenia 
fie z polowania cało-dziennego, wi- 
dział moją żonę y śmiertelnie fię 
zakochał, poftrzegłem to zaraz „y 
potym w moim mię mniemaniu to 
utwierdziło, że fię ftarał pilnie mo- 
ją pozyfkać przyjaźń , czego do 
tych czas zaniedbywał. Brał mię 
zawsze z sobą na polowanie, obda- 
rowywał prezentami, y wiele mi 
swych przyfług obiecywał. 
Przywiązanie jego ku mey Żo- 
nie, bardzo mię trwożyło; umyśli- 
łem zaraz z nią do 7oledu odjechać. 
Niebo bez wątpienia tę mi do ser- 
ca myśl podawało; w rzeczy sa- 
mey, gdybym był odjął Xiążęcia 
po: 
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sposobność widywania mey Żony, 
uniknąłbym był tych nieszczęśli- 
wości , które mi fie przytrafiły. 
Ufność moja w niey ubeśpieczałą 
mie, zdawało mi fię rzeczą niepo- 
dobną, aby osoba, którą bez nay- 
mnieyszego pojąłem posagu. yni- 
fkiego urodzenia, mogła być tak 
niewdzięczną, aby moich zapo- 
mniała dobrodzieyftw. Lecz ach! 
zle ją bardzo znałem; wyniofłość 
y próżność, dwie rzeczy, które są 
zwyczayne kobietom, były panu: 
jące w mojey żonie. 

Jak tylko Xiąże znalazł sposo- 
bność uwiadomienia ją © swoim 
przy wiązaniu, bardzo była konten- 
ta, iż tak znaczne otrzymała zwy- 
cięftwo, względy człowieka, które- 
go Jaśnie Oświeconym tytułowa 
no ; głafkały ją próżności, y napeł- 

niały umyfł fałfzywym blafkiem; 
` więcey przeto sama fię poważać 
zaczęła, a mniey dbać o mnie; to - 

wszy- 
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wszyftko, co dla niey czyniłem, z 
pogardą przyimowała, patrzyła ną 
mnie, jako ma męża niegodnego 
jey piękności, zdawało fię jey, że 
ten Pan, którego swemi ujęła wdzię- 
kami, uczyniłby ją był bez wątpie- 
nia swoją małżonką, gdyby ją znał 
przed zamęźciem.  Zaślepiona tą 
głupią immaginacyą, y uwiedzio= 
na prezentami, zezwoliłą na ufku.- 
tecznienie żądzy Xiążęcia. 
Pisywali częfta do fiebie, a ja o 
tym naymnieyszey nie miałem wia- 
domości, lecz nakoniec z mego 
wyszedłem zaślepienia. Dnia pe- 
wnego gdy powracałem z polową- 
nia wcześnie nad zwyczay, Wsze- 
dłem do pokoju mey żony, od 
„którey tak prędko spodziewany 
nie byłem: tylko co w ten czas o- 
debrała billet od Xięcia, y zabie- 
rałafię nań odpisywać; nie mogła 
ukryć pomieszania, które jey móy 
sprawił widok. Zadrżałem na to, 
a 
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awidzącna ftole papier y attrament, 
poznawałem , że mię zdradzała, 
Przynaglałem ją do pokazania co- 
by pisała, lecz tego żadną miarą 
niechciała uczynić, tak dalece, 
że byłem przymuszony do użycia 
gwałtu, dla uczynienia zadosyć zą- 
„wiftney mojey ciekawości. = Wy- 
darłem to pismo z rąk, mimo jey 
sopieranie fię. Był to billet Xiążę- 
«ia, w te na pisany fłowa: 

FT pókiż bede oczekiwał powtórney x 
tobą fchadzki, jakżeś okrutna! czynifa 
mi zawfze nayfłodfze nadzieje, a tak pó- 
no je ufkuteczniafz: = Don guan co- 
dziennie wyjeżdźa na polowanie, albo do 
Toledu, y czemuż x tey nie profitujemy 
Jpofobności? miey więcey wzgledow: na 
ten ogień, który mię trawi; lituy fie na- à 
demną Pani, y uważay, że jeśli to jeft 
ukontentowaniem otrzymywać czego żą* 
damy, jeft także naywiek/zą boleścią, dlus 
go tego oczekiwać, 

Nie mogłem kończyć czytanią 

tego 
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tego billetu bez gwałtownego po- 
ruszenia,y w mojey zapalczywo» 
ści chciałem odebrać życie niewier- 
ney małżonce, która móy zelżyła 
honor. Lecz uważywszy, iż ura- 
za moja większey wyciągała ofia- 
ry, ftarałem fię ile możności gniew 
móy ukryć; y rzekłem do mey żo» 
ny dosyć spokoynie: moja Pani, 
zleś bardzo uczyniła, żeś fię dała 
uwieść Xiążęciu , wysokość jega 
urodzenia, nie powinna była cie- 
bie zaślepiać. Łecz młode osoby 
„zawsze te powierzchowne lubią 
blafki, chcę wierzyć, iż w tym tył 
ko twóy jeft wyftępek; a inszey 
jefzcze nie uczymiłaś krzywdy, dla 
tego wybaczam twey płochości: 
weydź samą w fiebie,y w twoją 
powinność, a na moją szczegulnie 
bądź czułą miłość, y zawsze ją fta- 
ray (ię pomnażać. 
Te kończąc fłowa, wyszedłem 
z pokoju, tak dła zoftawienia cza- 
su 


, 
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su przyjścia jey do fiebie, jako też 
dla uspokojenia fię w moim gnie- 
wie. A chociaż mojey nie mogłem 
zapomnieć obelgi, udawałem jednak 
minę spokoyną przez dni kilka; po 
których zmyślając, że niby jakiść 
interefs odwoływał mię do Toledu: 
rzekłem do mojey Żony: iż przymu- 
szony byłem porzucić ją na jaki 
czas, y profiłem aby pod moją nie- 
bytność miała pamięć na moją 
y swoją fławę. 

W yjechałem , lecz zamiaft uda- 
nia fię do Toledu, wróciłem fię nocą 
nazad do domu, y ukryłem fię w 
pokoju naywiernieyszego mego flu- 
gi, zkąd widzieć mogłem wszy- 
ftko, coby fię w domu dziać miało. 
Nie wątpiłem bynaymniey, że Xią- 
że będzie uwiadomionym o moim 
odjeździe, y sądziłem, że fię tam 
ftawić nie zaniedba. Spodziewa- 
łem fię ich fpólnie nadybać y zu- 
pełną na ten czas uczynić zemftę. 

Zas 
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Zawiodłem fię jednak na moim 
mniemaniu: gdyż zamiaft, coby fię 
gotowano do przyjęcia A manta, 
pozamykano drzwi z pilnoscią, y 
trzy dni upłynęły, a Xiąże, ani ża- 
den z flug jego nie powitał. Per- 
swądowałem więc sobie, że moja 
żona swego wyftępku zapewne Ża- 
łowała , y że nakoniec swego po- 
rzuciła Amanta. . 4g 

Upewniony tą nadzieją , ftracie 
łem chęć zemfty, y oddając fię po- 
ruszeniom miłości, którą gniew był 
przygafił, pobiegłem do pokoju mey 
Żony , ściikałem ją serdecznie, y 
rzekłem: moja Pani, powracam ci 
móy szacunek y moją miłość, przy- 
znaję fie, że nie byłem w Toledzie, 
zmyśliłem tę podróż dla doświad- 
czenia ciebie; daruy te podeyścia 
mężowi, którego zawiść nie była 
bez fundamentu.  Obawiałem fie, 
aby rozum twóy y serce przyćmia- 
ne temi widokami, nie chciało fię 

ode- 


a 
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odemnie odwrócić; lecz dzięki niech 
będą Niebu; poznałaś twóy błąd, 
- y spodziewam fię, iż nic odtąd nie 
będzie trwożyć naszey spokoyno- 
ści. - 
= Moja żona, zdała fię temi być 
: przejęta flowy, zaczęła płakać , y 
rzekła do mnie: jakże jeftem nie- 
szczęśliwa! żem ci dała okazyą po- 
wątpiwania o mojey wierności; 
przeklinałam to, co ci było przy- 
czyną do tak fłusznego gniewu, 
oczy moje już od dwóch dni na 
łzy tylko są otwarte, wszyftka mo- 
ja boleść y żałość są daremne , bo 
już więcey nie będziesz miał we 
mnie ufności; będziesz ją zawsze 
miała, przerwałem zmiękczony jey 
zmartwieniem, nie chcę więcey o 
niczym przeszłym pamiętać, po- 
nieważ ty tego żałujesz. 

W rzeczy samey od tego mo- 
mentu, miałem do niey te przywią- 
zanie y te względy, jakie y przed 

tym. 
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tym. Zacząłem kosztować ffody: 
czy pokoju, który fię był tak po- 
mieszał, ftał fię jeszcze odtąd mil- 
szym, gdyż żona moja, niby chcąc 
wygładzić urazę z mego umyfłu, 
którą była sprawiła, więcey mia- 
ła ftarania, niżeli kiedy w przypo= 
dobaniu fię mnie. Umizgi y ka- 
relly jey więcey miały żywości, 
y ledwo że nie byłem kontent z 
przykrości, którą mi pierwiey była 
uczyniła. 

Pod ten czas żapadłem w cho= 
robę, achociaż nie była śmiertel- 
ną, Żona moja niezmiernie ztąd 
zdała fię być zmartwioną, przepę- 
dzała dni całe przy moim łóżku, 
a ponieważ w osobnym fypiała po- 
koju, przybiegała kilka razy w no- 
cy dlą widzenia, jakem fię miał. 
INakoniec, wielką pokazywała pil- 
ność w uprzedzeniu pomocy, któ- 
rey ja potrzebowałem; zdawało fię, 
że jey Życie od mego zawifło: ja z 

mo: 
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mojey ftrony bardzo byłem czuły 
na wszyftkie dowody przychilno- 
ści, które okazywała, dziękowałem 
jey zawsze w nay wdzięcznieyszych 
wyrazach ; lecz ach! nie byla 
tak szczera, jakom mniemał, 
Jedney nocy, gdym już do fie- 
bie zaczął przychodzić , Kamerdy- 
ner wszedłszy do pokoju, przebu- 
dził mię; Panie, rzekł pomieszany: 
wybacz, że cię przebudzam, nadto 
jeftem do ciebie przywiązany , że 
nie mogę zamilczeć, ćo fię teraz w 
twoim dzieje domu; Xiąże de Na- 
xera jeft w pokoju twojey Żony. 
Wiadomość ta tak mię pomiesza- 
ła, że mając przez czas niejaki oczy 
wlepione w mego flagę, Żadnegom 
nie mógł wymówić owa. lm wię- 
cey myśliłem o tym, co mi doniófł, 
tym mniey temu wierzyć chciałem. 
Nie, Fabiu/zu rzekłem; to być nie 
może, aby fię na taką zbrodnię ża» 
na moja odważyć miała, zapewne 
„nie 
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nie jefteś dobrze chyba wiadomym; 
Panie, odpowiedział Habiu/z: dały- 
by Nieba! aby ta rzecz byla wątpli- 
wa! lecz podeyrzenia, cale mię 
nie oszukują, od tego czasu jakoś 
zachorował, miałem porozumienie, 
że Xiąże co moc bywał u mojey 
Pani;a chcąc fię w tym doftate- 
czniey upewnić, zakradłem fię w. 
mieyscu do widzenia sposobnym, 
y już nie pierwszym raz tego dos 
piloował. 

Na te fłowa porwałem fię jako: 
piorun, wziąłem szpadę w rękę, y 
szedłem z pośpiechem do pokoju 
mojey Żony wraz z Fabiu/zem, któ- 
ry niofł świecę; na hałas, który na= 
szym przyiściem zrobiliśmy, Xią* 
że na ten czas fiedzący na łóżku, 
porwał fię do piftoletow, które miał 
w kieszeni, ftrzelił do mnie, lecz 
chybił, w ten czas posunąwszy (ię 
ku niemu z zapalczywością, utopi= 
łem szpadę w jego sercn. Potym. 

i rze- 
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rzekłem do mey żony, która wię- 
cey była umarłą jak żywą, y tyś 
niefzczęśliwa y bezbożna! odbieray 
karę za twe przeftępftwa y zdrady; 
mówiąc to: przebiłem ją nawylot 
fzpadą, która jefzcze ktwiąjey A“ 
manta była zbroczona. 

„Przeklinam moją porywęzość, y 
zapamiętałość, Don Frydryku, przy- 
znaję, że mógłbym był inaczey moż 
ją niewierną fkarać małżonkę, nie 
„odbierając jey życia; lecz któżby 
mogł fię trzymać w granicach takoż 
wego przypadku? wyftaw fobie 
zdradliwą kobietę, trofkliwą w moż 
jey chorobie, oświadczającą wfzel< 
kie dowody przyjaźni y przychył- 
ności, a ukrywającą (erce zdradzie- 
ckie y niegodziwe; fądź tedy jeże- 
li nie można wybaczyć dla przyczy* 
ny jey śmierci? mężowi, którego 
<zapalczywość była fprawiedliwa. 

" Ażebym tę fmutną hiftoryą już 
zakończył, powiem ci, że wyko- 

Tom il. D na- 
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nawfzy moją zemftę ubrałem fię 
jak nayprędzey, y ofądziłem za 
rzecz potrzebną ujechania tajemne- 
go z domu, pókiby kto z Familii 
Xięcia , nie dowiedział fię o jego 
zginieniu. A że znam ich wzię: 
tość u Dworu, przeto nie mógłbym 
być beśpiecznym chyba w kraju 
obcym; dla tego zabraw(fzy co nay- 
drożfzego , puściłem fię przede- 
dniem w drogę z jednym tylko tym 
fługą, który tak dobre dał dowody 
fwojey wierności. 

Jechałem profto do Walencyi z 
tą myślą, abym wfiadł na pierwfzy 
okręt mający płynąć do Włoch, 
aż przejeżdżając dziś przez las, 
gdzieście y wy byli, fpotkałem Tee 
odorę, która mię profiła, abym po- 
mógł jey, was rozbronić. 

Gdy Toledan te (kończył fłowa; 
Don Krydryk rzekł do niego: uznaję 
kawalerze , fłufzniefz fię zemścił 
nad Xiążęciem, nie obawiay fię ści- 

~ gania 
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gania jego krewnych, możefz be> 
śpiecznie w moim przemiefzkać 
domu, czekając okazyi jechania do 
Włoch, gdyż nie rozumiem, aby to 
, tak prędko naftąpić miało; Stryi móy 
jet Rządcą Walencyi, a przeto, 
mieyfce to, beśpiecznieyszym bę- 
dzie nad inne dla ciebie: y będziefz 
miefzkał .z człowiekiem, który pra- 
gnie z tobą zjednoczyć fię ścifłym 
węzłem przyjaźni. 

Zarate, odpowiedział Mendofowi, 
w wyrazach pełnych wdzięczno- 
ści, y przyjął (chronienie w jego 
domu. Dziw fię mocy fympatyi 
Kleofafie, mówił 44/modeufz, ci dway 
młodzi kawalerowie, tyle czuli do 
fiebie przywiązania, iż w krótkich 
dniach tak ścifłą złączyli fię przy- 
jaźnią, jak niegdyś Orefi z Kiladem: 
z równemi przymiotami, jednako- 
we mieli humory y zdania, to, co 
fię podobało Don Frydrykowi, było 
chwalono y od Don „guana, jednako. 

Da- ` We 
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we ich były charaktery dufzy, na» 
koniec ftworzeni byli, aby fię wzā~ 
jemnie kochali. Don Frydryk tak 
wielkie upatrywał przymioty w 
` fwoim przyjacielu, że nie mógł za- 
milczeć jego pochwał przed Donną 
Teodorą, 

Nawiedzali częfto obydwa tę 
damę, która zawfze zimno przyi- 
mowała wfzyftkie ftarania Mendofa, 
dziwnie on był tym zmartwiony; 
y częfto przed swoim żalił fię przy= 
jacielem, który dla pociefzenia go, 
powiadał, że naynieczulsze kobie« 
ty, zczasem dają fię zmiękczyć, y 
Że trzeba, ażeby nie zbywało Aman- 
tom na cierpliwości, czekania tego 
pomyślnego czasu. Nie trać, mós 
wił daley do niego, nadziei prędko 
lub późno, twoja kochanka, zechce 
nadgrodzić ftateczne twe przy- 
więzanie. "Te mowy nie ciefzyły 
jednak Frydryka bojaźliwego, lękał 
fię, aby piękna jego wdowa, dla 

niego 
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niego na zawfze nie była nieczułą; 
ta bojaźń, w wielką go pogrążyła 
melancholią: tak dalece, że Don gu- 
an, (zczere nad nim miał politowa- 
nie. Lecz wkrótce niemniey y 
jego ftan był godzien użalenia. 

Chociaż ten kawaler miał przy- 
czynę nienawidzieć kobiet, będąc 
od fwojey tak zdradzonym, nie 
mógł jednak na fobie tego prze- 
wieść, aby nie kochał Teodory; z 
tym wfzyftkim , dalekim był od 
poddania fię fwojey paffyi, która 
jego obrażałaby przyjaciela, o tym 
tylko myślał, aby ją mógł przezwy- 
ciężyć.  Poznawlzy, jednak, że 
fię to inaczey ftać nie mogło, jak 
oddalając fię od tych oczu, które 
oney były przyczyną, umyślił wię- 
cey nigdy nie widzieć owey pię- 
kney wdowy: y ile razy Mandos 
chciał go tam z sobą zaprowadzić, 
wynaydował zawlzeracye do wy- 
mówienia fię od tego. 

Z 
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Z drugiey ftrony za każdą Don 
Frydryka bytnoscią, Teodora nie o- 
miefzkała pytać go, dla czego Don 
„fan razem z nim nie przychodził; 
dnia pewnego, gdy też fame po- 
nowiła pytanie: odpowiedział jey 
„z uśmiechem, że przyjaciel jego 
ma fwoje tego przyczyny; y cóż 
za przyczyny mieć może, zawos 
łała Teodora unikania odemnie? 
Pani, odpowiedział- Mandos, gdym 
go dnia dzifieyfzego chciał przy» 
prowadzić, y niejakie upierania fię 
jego pokazywałem zadziwienia, 
przyznał mi fię jedney rzeczy,. 
którą mufzę ci odkryć dla ufpra- 
wiedliwienia onego. Powiedział, 
że ma w Mieście kochankę, a że 
nie ma intencyi długo tu bawić, 
momenta fą dla niego drogie. 

Wymówka tą bynaymniey go 
nie ufprawiedliwia, odpowiedziała 
zarumieniona wdowa; y czyliż ci, 
którzy mają fwoje kochanki, po- 

win- 
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winni zapominać o przyjaciołach? 
Don Frydryk uważał zarumienienie 
Teodory, lecz rozumiał, iż to tylko 
z famey pochodziło próżności y 
nieukontentowania, że ją zanie- 
dbywano. Ale fię bardzo na fwo- 
im omylił zdaniu; gdyż coś wa- 
Żnieyfzego nad próżność owego 
porufzenia było przyczyną, lecz 
bojąc fię, aby fie zfwemi nie wyda- 
ła fentymentami, odmieniła dy- 
fkurs; y udawała dobry humor dla 
ofzukania przeniknienia /Mando/a. 
A gdy już fama zoftała, w wiel- 
kim fię zanurzyła (mutku, czuła w 
ten czas moc przywiązania [wego . 
do Toledana, a rozumiejąc, że przy- 
chilność jego ku niey nie była 
wzajemną, zawołała wzdychając: 
co za niefprawiedliwe nieba y 
okrutne? chcą koniecznie zapalać 
ferca, które fię z fobą nie zgadzają; 
nie kocham Don Frydryka, który z 
miłości dla mnie umiera; pałam 
miło- 
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miłością dla Don Juana, a ten inney 
już (woje poświęcił ferce, ach Mana 
dos! przeftań na moją fkarzyć fię 
oziębłość; przyjaciel twóy dofyć 
fię za cfebie na demną zemsścił, 

To mówiąc, boleść y żałość, 
zy jey obfite wycifkały: lecz- na- 
dzieja, która oflądza przykrości 
Amantów, pochlebnemi ją ciefzyła 
wyobrażeniami; wyftawiała przed 
oczy (wą Rywalkę, y zdawało fię, 
że nie była dla niey niebefpieczną: 
Don Juan, mówiła fama fobie, mo- 
"że więcey jeft przywiązanym do 
tey ofoby, przez jey powolność, 
niżeli przez jey wdzięki, y przy- 
mioty, a więzy takowe fą bardzo 
fabe, łatwe do zerwania: chcąc fie 
tedy dofkonale w tym uwiadomić, 
pofłała do Don guana, aby fię 
chciał u niey znaydować: co on 
nie omiefzkał uczynić. Gdy fię już 
fama z nim widziała: rzekła do 
niego w te fłowa: 

3 Ni- 
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Nigdym fie tego nie fpodziewała, 
aby miłość mogła być przyczyną 
do zapomnienia  obyczayności, 
którą winien dla dam uczciwy czło- 
wiek; ztym wfzyftkim kawalerze, 
już mię przeftałeś nawiedzać, jakeś 
fię zakochał.  Zdajemi (ię, iż mam: 
przyczynę o to ną ciebie fię żalić, 
lecz chcę wierzyć, że nie fam z 
fiebie odemnie unikafz, twoja ko- 
chanka pewnie zakazała ci mnie 
widywać, przyznay fię Don fuanie, 
a ja ci to wybaczę; wiem dobrze, 
iż Amanci nie zawfze lą wolnemi w 
fwych czynnościach, y że nie mo= 
gą ftać fię niepofłufznemi fwoim 
kochankom. | 

Pani, odpowiedział Toledan, przy- 
znaję, że móy poftępek mógł cię 
zadziwiać, lecz nie nalegay na 
mnie, abym fię miał przed tobą 
ufprawiedliwiać, przeftań na tym, 
że mam przyczyny ftronić od cie- 
bie. Cóż to mogą być za przy- 

czy- 
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czyny, odezwała fie pomiefzaną 
Teodora? chcę, abyś mię zaraz o 
nich uwiadomił. Pani, odpowie- 
dział Don guan: trzeba widzę być 
ci pofłufznym: lecz wybaczyfz 
mi, gdy ufłyfzyfz może to, cze- 
gobyś wiedzieć niechciała. 
Mufiał cię już uwiadomić Don 
Frydryk o przypadku, dla którego 
opuściłem Koafłyllią, oddalałem fię 
od Tóledu, mając ferce napełnione 
urazą do wfzyftkich kobiet, przy- 
fięgalem, że mię Żadna odtąd do 
fiebie pociągnąć nie potrafi; z tym 
pyfznym zdaniem, zbliżałem fię 
do Walencyi, fpotkałem ciebie, y 
_€o fię może żadnemu jefzcze nie 
przytrafiło męfzczyznie, patrzą- 
łem na piękność twoją bez nay- 
mnieyfzego porufzenia. Lecz ach! 
drogom tę pychę przypłacił; zwy- 
ciężyłaś na koniec; twoja piękność, 
twóy rozum, twoje wfzyftkie 
przymioty, zoftały głęboko wyra- 
żo* 
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żone w umyśle buntownika mie 
łości. Kocham cię nad moje ży- 
cie, gdyż tego nie tylko odemnie, 
ale yod wfzyftkich godną jefteś. 

'Otoż tedy Pani, mafz przyczy= 
nę, która mię od ciebie oddala. 
Ofoba, o którey ci powiedano, że 
kocham, jeft tylko rzeczą zmy- 
śloną; uczyniłem to falfzywe przy- 
znanie MMandofowi, dla zgładzenia 
podeyrzenia, któreby mógł mieć 
z opierania fię mego, ile razy 
chciał mię tu przyprowadzić. 

Słowa te, których fię Teodora 
nie fpodziewała, wielką ją napełniły 
radością, tąk dalece, że nawet 
ukryć jey nie mogła; prawda, że fię 
bynaymniey o to nie ftarała, y za- 
miaft furowego jakiego weyrzenia, 
mile na niego fwóy wzrek obró- 
ciła, y rzekła: jażeś mitedy fwóy 
wyznał fekret, trzeba, żebym ci 
równie otwarcie, o moim powie- 
działa. 

Nie- 
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Nieczułą będąc na miłość Alwa- 
sa Ponfe, mało tknięta przywiąza- 
„niem Mandofa, prowadziłam życie 
dość fpokoyne, gdy przypadkiem 
fpotkałam fię z tobą w owym lefie, 
mimo pomiefzanie, w którym na 
ten czas byłam, uważałam dobrze 
z jaką uflilnością twoją mi ofiarowa- 
łeś przyfługę, fpofób, którymeś ty 
tych dwóch zapalczywych pogo- 
dził Rywalów, dał mi poznać 
twóy rozlądek y twoją waleczność, 
~, to mi fię tylko nie podobało, żem : 
mufiała obierać jednego ze dwóch, 
ado żadnego nie mając przywią- 
zania, A żebym nic przed tobą 
nie ukrywała, wiedz otym, że ty 
byłeś naywiękizą przyczynął dlą 
nich wftrętu mego, y w ten czas 
gdy przyniewolone ufta wymawia- 
ły Imie Don Frydryka, ferce moje 
Don „fuanowi oddawało fię, Od 
tego tedy dnia, który nazwać mo- 
gẹ fzczęśllwym, po takowym 

two- 


http:/rein.org.pl 


Rodział du | GÒ 


twoim wyznaniu, twoje przymio= 
ty powiękfzyły fzacunek móy 
dla ciebie. 

Niechciałem moich przed tobą: 
ukrywać fentymentów, y opowie- 
działem ci o nich z tąż famąż 
fzczerością, z jaką powiedziałem 
Mandofowi, że go nie kocham. Nie 
ba podobno przeznaczyły nas je- 
dno dla drugiego. 

Po tych ffowach dama zamilkła, 
zoftawując do mówienia czas Don 
„fuanowi, y do oświadczenia wdzię- 
czności, którey fię bez wątpienia 
za takowe wyznanie fpodziewała; 
lecz zamiaft okazania z tąd rado- 
ści, ftał fie fmutnym y zamyślo- 

m. 

Cóż to ja widzę, zawołała Teodo< 
ra! ja dla ofłodzenia ci lofu, któ- 
regoby bez wątpienia kto inny zay- 
zdrościł, zapominam przyzwoito- 
ści mego ftanu, y okazuje dufzę y 
ferce fzczere, ty fię zdajefz być z” 

tego 
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tego niekontent? y zlodowaciałe 
zachowujefz milczenie; wyczytuję 
nawet fmutek z twoich oczu; ach 
Don „fuanie! jakże przeciwny fku- 
tek w tobie czynią moje dobroci! 
Pani, odpowiedział fmutny Tole- 
dan, nie mogą innego czynić fkutku 
„w fercu takim jak jet moje: y 
tym jeftem niefzczęśliwfzy, im 
więcey dla mnie okazujefz przy- 
wiązania. * Nie myślifz o tym co 
Mandos dla mnie czyni? wiefz do- 
brze, jak nas ściłły węzeł przyja- 
zni jednoczy; czy mogęż, mię 
czyniąc fzczęśliwym, nifzczyć je- 
go nayfłodfze nadzieje? bardzo je- 
fteś delikatnym, odpowiedziała 7e. 
odora, jam nic nie przyrzekła - Don 
Frydrykowi, mogę ci oddać moją 
rękę, nie zafługując na jego wy» 
mówki, y ty możefz ią przyiąć, 
nie czyniąc mu w tym krzywdy. 
Przyznaję, że wyobrażenie przyja: 
ciela niefzczęśliwego, może cię za« 
fmu- 
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fmucać nieco; lecz Don fuanie! czy 
możefzże fięopierać temu fzczęściu, 
które nas zobopolnie czeka? 

Tak jet moja Pani, odpowie- 
dział tonem mocnym! przyjaciel 
taki, jak jeft Mandos, bardzo wiele 
u mnie waży, y gdybyś mogła 
znać wfzyftkie nafze przywiązania, 
y mocy przyjaźni, famabyś nade- 
mną  ubolewała. Don Frydryk z 
niczym fię przedemną nie tai; in- 
terefla moje, ftały fię jego interef- 
fami. Słowem mówiąc: jeft poło- 
wą mey dufzy. 

Jeśliś chciała, abym z twojey 
pożytkował dobroci, trzeba gdy- 
bym był wiedział o niey pierwiey, 
niżelim tak ścifłą zabrał przyjazń; 
byłbym kontent z fzczęścia podo- 
bania fię tobie, y miałbym Man- 
doja Rywalem moim. Serce mo- 
je frzegłoby fię jego przymilenia, 
y byłoby nań nieczułe, ani -do 
wdzięczności obowiązane, ; którą 

mu 


|- -If InN Arr 
ttp://rcin.org.pl 


64 * Diabel SKulawy 


mu tersz jetem winien. Już pos 
czafie, przyjąłem od niego wfzy» 
ftkie przyfługi, które mi tylko ofia- 
rował, fzedłem za (kłonnością, któ. 
rą miałem ku niemu;. wdzięczność 
y przywiązanie tak mię ściśle wiąe 
żą, iż przymufzają do tey okrutney' 
potrzeby, nieprzyjęcia fzczęścia, 
które mi ofiarujefz. 

Donna Teodora, która miała pełne 
łez oczy, dobyła chuftki do otare 
cia onych; widok ten ftrwożył 
Teledana, ftateczność jego w przy- 
jaźni chwiać fię poczęła, y czuł, 
iż fię już oprzeć nie mógł: wftał 
tedy : z mieyfca; byway zdrowa 
Pani, rzekł fłowy / przetwanemi 
wzdychaniem, byway zdrowa, nie 
mogę twoich znieść łez, bardzo cię 
niebespieczną dla . mnie czynią, 
chcę fię oddalić od ciebie na zawfze, 
y opłakiwać ftratę tylu wdzięków, 
które, moja nieprzełamana przyjaźni 
chce mieć ofiarą. Kończąc te fło« 

wa, 
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wa, wyfzedł z oftatkiem ftałości, 
na którey-utrzymanie dofyć zażył - 
pracy, y paflowania fię umyfla. 

Po jego odeyściu, Teodora tyfią- 
cznemi wzrufzona niefpokoynościa- 
mi, wftydziła fię, że odkryła fwóy 
aflekt przed człowiekiem, którego 
otrzymać dla fiebie nie mogła, nie 
wątpiła jednak o tym, że był jey 
porufzony wdziękami, y że interes 
tylko przyjaciela, nie dozwalał mu 
przyjąć ręki od niey ofiarowaney, 
tyle miała rozumu, iż zamiaft coby 
fię tym urażać miała, zadziwiła fię 
nad tak rzadkim przyjaźni przykła- 
dem. Aże to być nie może, aby. 
rzeczy, które przeciwko nalzym 
idą chęciom, nie miały nas zafmu- 
cać; umyśliła tedy ta piękna wdo- 
wa, wyjechać na zajutrz na Wieś, 
dla rozerwania fwojego .umartwie- 
nia, czyli raczey dla powiękfzenia 
onego; gdyż ofobność, prędzey y 
więcey miłość wzmacnia, niżli ofla- 
bia. i 

Tom II. E Don 
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- Don Juan z fwojey ftrony, nie 
znalazifzy Mandofa w domu, zam» 
knął fię w fwym pokoju, y zanurzył 
Ge cały w fmutku y boleści. Rozu- 
miał, iż mu to przynaymniey wolno 
było, po uczynioney tak wielkiey: 
ofierze dla (wego przyjaciela. Lecz 
Don Hrydryk przyfzedł w krótce ro- 
zerwać jego melancholią, a po- 
znawfzy przyjacela, że był pomie- 
fzany, tak wielkie ż tąd ukazywał 
nieukontentowanie, że nakoniec To- 
ledan dla zafpokojenia onego, mu- 
` fiał udać, iż jeft faby, y że potrze- 
bował fpoczynku. Mandos wyfzedł 
zaraz dla zoftawienia fwego przy- 
jaciela w fpokoyności ; lecz wyfzedł 
z twarzą tak fmutną, iż Toledan ży- 
wiey czuć zaczął (woje niefzczę- 
ście. O nieba zawołał! y dla cze- 
goż dopufzczacie, aby jeden nay- 
więkfzy z mych przyjaciół był 
przyczyną niefzczęścia całego ży- 
cia mego! 

Dnia naftępującego, niżeli je- 

fzcze 
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fzcze wftał Don Frydryk, doniefiono 
mu, iż Donna Teodora z całym fwo- 
im Dworem wyjachała do zamku 
fwego M'illareal, y że nieprędko z 
tamtąd powrócić miała. Nietylko 
ta nowina fmuciła Don Frydryka, że 
ftracił z oczu kochaną ofobę, ale 
y to, iż mu. o odjeździe fwoim 
nie wfpomniała. Niewiedział, jak o 
tym rozumieć, y złe fobie wniofki 
rokował, : 

W ftat y pofzedi do (wego przy- 
jaciela, tak dla doniefienia mu tey 
nowiny, jakoteż dla dowiedzenią 
fię o jego zdrowiu, zaftał go już 
ubranego, który idąc przeciwko je» 
mu rzekł: chcę pozbawić niefpa- 
koyności, którą ię moja nabawiłą 
flabość, zdrów już jeftem. Ta dobra 
nowina, odpowiedział /Mandos, tie- 
fzy mię po złey, którąm dziś ode= 
brał. Toledan pytał fię coby to było? 
w ten czas Don Frydryk rzekł: Don- 
na Teodora odjachała dziś na Wieś, 
y nieprędko ma powrócić, odjazd 

Ez ten 
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ten dziwi mię bardzo; dla czego go 
*przedemną tajono? cóż myślilz o 
nim Dor „fuanie? nie mamże przy- 
czyny fmucić fie z tego? 

Zarate niechciał powiedzieć, co 
ó tym rozumiał, ciefzył tylko Man- 
dofa. Donna Teodora, mówił, mogła 
wyjachać na Wieś, dla jakiego pil- 
nego intereflu; y Że nie miał przy- 
czyny z tego tak bardzo fię fmucić; 
Don Krydryk mało był zafpokojony 
temi perfwazyami. Wfzyftkie te 
mowy, odpowiedział, nie mogą wy- 
gladzić mojey bojaźni, mufiałem 
co wykróczyć, a to fię nie podobało 
bez wątpienia Teodorze. Porzuciła 
mnie, dla ukarania za to, niechcąc 
przynaymniey 6 moim mię uwiado* 
mié wyftępku. 

Niech będzie, jak chce, odpo- 
wiedział Mandos: nie mógę w tey 
długo zoftawać niepewności, jedź- 
my kochany przyjacielu, jedźmy 
do niey; wybieray fię, a ja tym cza- 
fem każe gotować pojazdy, Ja ci ra- 

À dzę 


http://rcin:org.pl 


w 
Rozdział drugi. i 67 


dzę, rzekł Toledan: abyś nikogo z 
fobą nie brał, Donna Teodora- zape- 
wne przy świadkach nie uwiadomi 
cię o niczym. Nie będzie tam nic 
- zbytecznego, choć ię tam Don fu- 
an-znaydować będzie, odpowiedział 
Don Frydryk: Teodora wie dobrze o 
tym, że tobie nie fa tayne nay- 
więkfze fkrytości ferca mego, fza- 
cuję cię bardzo, y zamiaft, żebyś 
miał być tam uprzykrzeniem, po- 
możefz mi gniew jey ułagodzić. 

Nie, Don KFrydryku, zawołał To- 
ledan: przytomność moja, ma nic ci 
fię nie zda, y w niwczym nie poma- 
że. Ach nie-.pozwolę na to! odpo- 
wiedział Mandos: pojedziemy ra- 
zem, czekam tey uczynności po 
twojey przyjaźni; co za okrncień- 
ftwo! zawołał Toledan tonem fmut- 
nym y pomiefzanym: na cóż wy- 
ciągafz po mey przyjaźni tego, co 
ci żadną miarą uczyniono być 
nie może? 

Słowa j. ktòrych Don Prydyk 

nie 
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„nie mógł zrozumieć, ton żwawy, 
którym były wymówione, zdziwiły 
go; cóż to' ma znaczyć Don 
„fuanie! co dopiero fłyfzałem? cóż 
za- okrutne podeyrzenia w moim 
fię wzniecają rozumieniu? ach już 
nadto twego milczenia! y mey 
niewiadomości, mów, co za przy- 
czyna, Że fię wzbraniafz jachać 
ze mną? zaklinam cię na wfzelkie 
obowiązki przyjaźni, yna twóy 
charakter, abyś mi prawdę chciał 
powiedzieć. 

Choiałem ją przed tobą ukryć, 
odpowiedział Toledan, ale ponieważ 
mię przymufzafz do wydania oney, 
powiem tedy, nic nie tając: zgadza- 
my fię kochany przyiacielu w na- 
fzych czuciach; wdzięki, które cie- 
bie raniły, nie minęły y twego przy- 
jaciela; Donna Teodora. ... O nieba! 
ytyż mafz byś moim Rywalem! 
przerwał zedrżeniem  zbledniały 

Mandos: zaczekay troche, odpo- 
wiedział Don fuan: niech refztę do- 
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powiem. Jak tylko poznałem moją ` 
miłość, unikałem od piękney wdo- 
wy, wfzakeś mię fam nieraz oto 
ftrofował; przezwyciężałlem moją 
paffyą, ale nie BARA jey z ferca 
wygładzić. 

Wczoray radain “Toödora po 
mnie, ja pofzedłem zaraz 'do niey; 
pytała fię: dla czegobym u niey 
nie bywał, zmyślałem exkuzy, lecz 
ona je odrzucała,.y tak na mnie nai 
legała, iż nakoniec wyznać mufia- 
łem przyczynę. Rozumiałem, iż po 
takowym wyznaniu, pochwali za» 
myfł, w ftronieniu od niey. Lęcz 
przez dziwne rozrządzenie mego 
lofu, mamże ci powiedzieć Man: 
dos? mamże przed tobą wyznać? 
Teodora do mnie fwe fkłonila ferce. 

Chociaż Don Frydryk nayfpokoy- 
nieyfzego był ułożenia, do nay- 
więkfzey jednak zapalczywości tym 
był pobudzony wyznaniem: a prze- 
rywając wtym mieyfcu fwemu 
przyjacielowi, ftóy Don franie, za 

Wo- 
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wołał, wydrżyi mi raczey ferce z 
wnętrzności, aniżelibyś miał tę nie- 
fzczęśliwą dla mnie kończyć po- 
wieść; nie przeftajefz na tym, że [ię 
moim być wyznajefz Rywalem, do- 
'nofifz mi jefzcze, że jefteś kocha= 
nym. O Nieba! na jakąż okrutną 
probę, nafzą wyftawiacie przyjaźń! 
tyśją o Toledanie zgwałcił, zacho- 
wując tylko zdradliwe fentymenta, 
któreś mi oświadczał. 

_ Jakiż móy był błąd! rozumiałem 
cię być wfpaniałym y (zczerym, a 
ty nie jefteś, jak tylko fałfzywym y 
obłudnym przyjacielem, ponieważ 
śmiałeś wzniecać w fercu twoim tę 
miłość, która mię obraża; tym 
ciężfzy jekt ten raz dla mnie, 
że go z niefpodzianey odbieram rę- 

ki. A 
Bądź dla mnie fprawiedliwfzym 
odpowiedział Toledan:  pofłuchay 
mię moment cierpliwie, nie jeftem 
fałfzywym przyjacielem, jak mię 
a, na nic mniey, jak na tę 
zalłu: 
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żałował fwojey porywczości. 

W ten czas zaczął opowiadać, 
co fię między nim a Teodorą ftało; 
powiadał, jakim fpofobem ta pię- 
kna wdowa per(wadowała mu, aby 
fię bez fkrupułu fwey oddai paffyi, 
powtarzał także odpowiędzi, które 
dawał, y z jaką ftatecznością w tym 
razie poftąpił. Gniew Don Frydryka 
zniknął, a przyjaciel jego, tak (wą 
kończył mowę: przyjaźń nakoniec 
górę wzięła nad miłością, niechcia- 
łem przyjąć ręki Teodory; płakała 
z żalu y nieukontentowania, lecz o 
Nieba! jakże łzy jey, były dla mnie 
niebefpiecznemi! w jakąż trwogę 
moją wprawiały dufzę? nie mogę 
jefzcze bez drżenia tego wfpomnieć 
momentu, w jakim w ten czas zo» 
ftawałem niebefpieczeńftwie; czu- 
łem, żem fię już ftawał okrutnym, 
y w pierwfzym tym porufzeniu, 
przyznaję ci fię Mandos, iż ferce mo- 
je dla ciebie było już niewierne. 

A Lecz 
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Lecz nie poddałem fię mey fłabości, 
ratowałem fię z niey przez śpiefzną 
ucieczkę, nie możma było inaczey 
poftąpić, przed temi niebefpieczne- 
mi łzami. Lecz niedofyć to na tym, 
Żem raz uniknął niebefpieczeńftwa, 
trzeba ię go y napotym obawiać, 
niechcę więcey wyftawiać fię na 
weyrzenia Teodory, mufzę ztąd jak 
nayprędzey wyjechać. Y'czyż je- 
fzcze po tym wfzyftkim będziefz 
mię miał Don Frydryku za niewdzię- 
cznegó y obłudnego? 

Nie, móy kochany przyjacielu, 
odpowiedział ścifkając go Mandos: 
przywracam ci twoją niewinność, 
otwieram teraz oczy, poznaję two* 
ją zacność, przebacz pierwfzy im- 
pet Amantowi, któremu całą jego 
odbierano nadzieję. Y jakżem ja 
nie miał znać tego? że Donna 1eodo- 
ra nie będzie mogła długo zapatry- 
wać fię na ciebie bez zakochania fię? 
y Że fię jey podobają te wdzięki y 
przymioty, które y ferce moje znie- 

woliły. 
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woliły. Prawdziwym cię uznaję 
przyjacielem, nie wkładam megá 
niefzczęścia, jak tylko na nieprzy= 
jazną fortunę. Przywiązanie moje 
ku tobie, coraz (ię więcey pomnaża. 
Y jakże ty wzbraniafz fię przyjąć 
rękę Teodory? ty tę tak wielką ofia- 
rę dla mey czynifz przyjaźni? a ja- 
bym tym nie miał być porufzonym? 
ty chcefz fwoją przezwyciężać mi- 
„ dość? a jaż to nie mam fię ftarać o 
przezwyciężenie mojey? nie, trze- 
ba żebym był wzajemnie dla ciebie 
wfpaniałym. Przyjacielu idź za fwo- 
ją fkłonnością, bierz za żonę pię- 
kną wdowę, zaklinam cię na wfzyft- 
kie obowiązki przyjaźni, niechay fię 
ferce moje temu fprzeciwia, ale Man- 
dos koniecznie tego po tobie wycią- 
ga. | 
Daremnie mnie do tego naglifz, 
odpowiedział Zarate: przyznaję, że 
ją kocham ferdecznie, lecz twoja 
fpokoyność drożfza jeft u mnie, niż 
moje włafne ukontentowanie. A 
fpo- 
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fpokoyność Teodory, odezwał fię Don 
: Frydryk, tak to dla ciebie jeft oboję: 
tną? nie podchlebiaymy fobie już, 
przywiązanie jey ku tobie, niczego 
mi fię od niey fpodziewać nie każe, 
gdybyś fię nawet odniey oddalił, 
dla uftąpieniajey mnie; prowadził- 
byś odległy życie opłakane, 2 jabym 
nie był przeto fzczęśliwym. Ponie- 
waż nie mogłem fię jey dotąd podo- 
bać, zapewne już fię jey nigdy nie., 
podobam. -Niebo dla ciebie to za- 
chowało fzczęście, ona cię kocha od 
„pierwfzego momentu poznania, ni- 
gdy pewnie otobie nie zapomni, 
` fkłonność jey z famey. tylko natu- 
ry ioftynktu pochodzi, fowem mó- 
wiąc: niemoże być fzczęśliwą, chy» 
ba'z tobą. Przyimi tedy jey rękę, 
którą ci fama oddaje, ufkuteczni jey 
y twoje życzenia, porzuć mię mo- 
jey niefortunie, niechciey czynić 
trzech ofob niefzczęśliwemi, niech 
fię zwali na jednego przeciwność 
okrutnego lofu. 
A/mo- 
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Afmodeufz wtym mieyfcu był 
przymulzonym przerwać (woją po- 
wieść; dla fłuchania  Zambullona, 
który rzekł do niego: to, co mi po- 
wiadafz, zadziwia mię: y czyliż w 
rzeczy famey fą ludzie tak pięknego 
charakteru? Ja nie widzę'jak tylko 
przyjaciół kłócących fię, nie mówię, 
o tak zacne Damy, jak Teodora, ale 
o naypodleyfze kokietki; Amant, 
możeż on porzucać ofobę, którą 
fzczerze kocha, y od którey wza- 
jemnie jeft kochanym? dla tego tyl- 
ko, aby fwego przyjaciela uczynił 
nielzczęśllwym? ja o podobnych 
nie flyfzałem przyjaciołach, chyba 
w hiftoryach; gdyż tam malują lu- 
dzi, nie takiemi jak fą, lecz jak być 
powinni. Prawda, odpowiedział 
Diabeł, że takowe zdarzenia, fą bar- 
dzo rzadkie, ztym wfzyftkim,*nie 
tylko fą w biftoryach, ale mogą być” 
' y między ludźmi poczciwego cha- 
rakteru. To pewna, że ja fam tylko 
odwóch takowych przypadkach 

fyfza- 
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fiyfzałem; ale wróćmy fię do nafzey 
hiftoryi. l 

Ci dway przyjaciele nie przefta- 
wali czynić fobie ofiary (wojey pa- 
flyi, a jeden drugiego niechciał ulte» 
pować wfpaniałości, ich fentymen- 
ta w miłości zawiefzone zoftaiy, da 
niejakiego czafu przeftali wzajemnie 
wfpominać przed fobą o Teodorze, 
nie śmieli nawet wymówić jey imie- 
nia, lecz pod ten czas, gdy przy- 
jaźń zwycięftwo nad miłością od- 
nofiła, miłość mfzcząc fię tego, 
gdzie indziey z okrucieńftwem pa- 
nowała. 

Donna Teodora nalliiówóta fig paf- 
fyi w [wym Zamku Willareal, który 
nad morzem był położony, myślałą 
zawfze o Dow fuanie, y miała nadzie- 
ję być kiedyżkolwiek jego małżonką: 
czego fię nie powinna była fpodzie- 
wać, znając delikatność fentymen- 
tów przyjaźni dla Don Hrydryka. 

Dnia jednego, gdy po zachodzie 
fłóńca z (woią Panną nad brzegiem 

fię 


http://rcin.org.pl 


nA * 


fię morfkim przechodzała, poftrzegła 
bat do brzegu zbliżający fię, uważa- 
ła, iż w owym bacie fiedmiu lub 
ośmiu było ludzi, bardzo z fzpetne- 
mi twarzami, lecz przypatrzywfzy 
fię z pilnością, poznała że byli w 
mafkach, y dobrze uzbrojeni. ` 
Na ten widok zadrżała, a obawia= 
jąc fię, aby fię jey co ztąd złego nie 
przytrafiło, zaczęła śpiefznym kro- 
kiem powracać do domu, a obróci- 
wizy fię w tył, poftrzegła, że ciż lu- 
dzie wyfiadłfzy, poczęli ją gonić, 
zaczęła tedy ze wlzyftkiey fwey 
uciekać mocy, ale ponieważ nie 
mogła tak dobrze biegać jak Atalan- 
ta, była dogonioną przy famey bra- 
mie Zamkowey, y porwaną. 
Teodora y Panna zaczęły ftrafz- 
nie krzyczeć, ten krzyk (prowadził 
wizyftkich domowników, którzy 
uzbrojeni dzidami y kijami, wypadli 
bronić fwoją Panią, pod ten czas 
dwóch naymocnieyfzych z owych 
malek ludzi, porwawlzy Panią y fu- 
d sę 


http://rcin.org.pl 


7% Diabel Falay By, 


gę, ponieśli do batu: arefzta zofta- 
ła fię dla dania odporu ludziom zam- 
kowym, którzy na nich ¿wawie na- 
cierali, lecz nakoniec ludzie batowi 
rozpędziwfzy zamkowych, powra- 
cali do morza. Jefzcze byli w bat 
nie wfiedli, gdy pokazało fię kilku 
męfzczyzn od Walencyi śpiefzą- 
cych fię dla dania pomocy Teodo- 
rze. Na teh widok łotrowie tak fię 
uwinęli, że pośpiech y ftaranie ka- 
walerów były daremne. 

Ci kawalerowie byli: Don Fry- 
dryk, y Don Juan, którzy dniem 
przedtym odebrali byli lifty oftrze- 
gające o porwaniu Teodory przez 
Alwara Ponfe, y żejąna wyfpę 
Minorkę miano zaprowadzić. Na tę 
wiadomość Toledan y Mandos, wzią- 


wfzy z fobą ludzi, jechali dla uwia- 


domienia 7eodory y dania jey pomo- 
cy, zdaleka już byli poftrzegli bat 
na morzu, domyślać fię poczęli, że 
to mufiał być Alwaro, dla tego Spie- 
fzyli fię, aby mu wydtżeć z rąk ko- 
chaną 
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chaną wdowę, lecz mimo ich ufil- 
ność, świadkami tylo zoftali porwae 
nia Teodory. 

Pod ten czas Alwaro Ponfe nadę- 
ty pomyślnością (wego poftępku, 
oddalał fię od brzegów z fwą zdo- 
byczą, bat przybliżał fię do jednego 
małego okrętu, który go pa śrzodku 
morza czekał, gdzie potym wfzyfcy 
przefiedli. Nie można fobie więkfze= 
go bolu y rofpaczy wyftawić, w ja- 
kim fię Don guan y Don Frydryk 
znaydowali, tyfiąc złorzeczeńftw- 
miotali na, Alwara, y- napełniali 
powietrze próżnemi | lamentami. 
Wfzyfcy fłudzy Donny Teodory po- 
budzeni ich przykładem, bardzo la- 
mentowali, y brzegi morfkie pełne 
były ich krzykow. Zapalczywość, 
rofpacz y zamiefzanie w tym pano- 
wały Zamku: tak dalece, że ci, któ. 
rzy porwali Helenę, tak wielkiego 
na Dworze Sparthy, nie uczynili À 
zamiefzania. 

Tom II, F RO- 
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Dalfza kontynuacya, y koniec hijtory 
o mocy przyjażni. 


JA ooać fudzy Donny |Teodory, 
nie mogli obronić jey od porwa- 
nia, przecież odważnie fię opierali, 
yten opor był niefzczęśliwy dla 
kilku ludzi „Alwavra Ponfe, jeder z 
nich niebefpiecznie raniony zoftał, 
leżał wyciągnięty na piafku, prawie 
jak bez dufzy, ten był naywier= 
nieyfzym z flug jego. A ponieważ 
jefzcze dyfzał, zaniefiono go do 
Zamku, y pilne o nim miano ftara- 
nie. Przyfzedł nakoniec do fiebie; 
ale był jefzcze fłabym dla zbytecz- 
nego krwi fpłynienia; ażeby więc 
zachęcili go do opowiedzenia, przy- 
obiecali mu, iż będą mieli ftaranie 
o dalfzym zachowaniu jego życia, 
y że go nie wydadzą na oftrość (ą- | 
du, jeśliby chciał im fzczerze wy- 
znać, gdzie Pan jego miał zapro- 
wadzić Teodorę. 
Ucie* 
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Uciefzony tą obietnicą, chociaż 
w tym ftanie, w jakim fię on znay- 
dował, na mało mu fię to przydało, 
zgromadziwfzy tedy wfzyftkie swe 
fiły, głofem bardzo fłabym opowia- 
dał: iż Don Alwar miał zaprowa- 
dzić piękną wdowę do Sazarył, na 
wyfpie Sardyń/kiey, gdzie miał fwe- 
go krewnego, którego protekcya y 
powaga: pewne mu obiecywała 
fchronienie. 

Ta wiadomość asjata ple zde- 
fperowanych Mandofa y Toledana, 
porzucili tedy owego chorego w 
Zamku, który w kilka godzin po ich. 
umarł odjeździe, a fami powrócili 
do Walencyi dla rozważenia, jak mie- 
li (obie w tym poftąpić. Umyśślili 
tedy wfzędy ścigać [wego zobopoł- 
nego nieprzyjaciela, wfiedli w bat, a 
przyjechawfzy do wielkiego Portu 
Malion, znaleźli okręt mający płynąć 
do Sardynii, nie zaniedbali z tey ko- 
rzyftać fpofobności. 

ik Okręt.popłynął bardzo pomyśl- 
Fa nym 
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nym wiatrem, lecz w kilka godzin 
po odbiciu fię od brzegu, ftrafzna 
powftała nawalność, która przez noc 
całą trwała, nazajutrz wiatr był 
przeciwny, tak dalece, iż nie mogąz 
płynąć, -mufieli rzucić kotwice, y 
trzy dni na onym zoftać mieyfcu; 
czwartego dnia zrana poftrzegli 
okręt zbliżający fię, rozumieli z ra- 
zu, iż to był okręt kupiecki; lecz 
za przybliżeniem fię onego poznali, ` 
Że to byli morfcy rozboynicy. 

Nie mylili fie bynaymniey w fwo- 
im zdaniu, gdyż to był jeden z 
rozboynikow z Tunis, rozumiał iż 
chrześcianie bez żadnego podda- 
dzą fię oporu, lecz poftrzegłfzy,| iż 
fię mieli do obrony, zaczął także fię 
do potrzeby gotować. 

Wfzczęła fię tedy bitwa, fzczę- 
ście zrazu na ftronę chrześcian na- 
kłaniało, lecz .rozboynik z Algieru 
przybył na pomoc z okrętem wię- 
kfzym y obronnieyfzym, y gdy fię 
Hifzpani zjedney ftrony potykali, 

on 
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on z drugiey kazał ich podpalić 
okręt. Na ten widok Chrześcianie 
ftracili odwagę, a znając, iż ich 
opieranie fię na nicby fię nie przy- 
dało, nie myślili więcey o obronie. 
Porzucili (ię żalowi, który wyobra- 
żenie niewoli może uczynić w fer- 
cach wolnych ofob. Kapitan okre- 
tu obawiając fię, aby dlużfze opie- 
ranie (ię, nie uczyniło dla nich zwy» 
ciężców okrutnemi oddał broń 
rozboynikowi z Algieru. 

Ten łupieżca rozkazał fwoim 
żołnierzom, aby przeyrzeli okręt 
Hi/zpańfki, to jeft: żeby ze wfzyft- 
kiego obdarli; Rozboynik z Tunifu, 
toż famo fwym rozkazał ludziom. 
Wkrótkim czafie, wfzyfcy będący 
na okręcie Hifzpańfkim, byli ze- 
wfzyftkiego odarci, broń im ode- 
brano y przeprowadzono na okręt 
Algierfki, gdzie ci dway rozboyni- - 
cy przez lofy, fwoią dzielili fię zdo* 
byczą. 

Toby przynaymniey ciefzyło 

Man- 
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`Mandofa y jego przyiaciela, gdyby 
fię byli obydwa w ręce jednego do- 
ftali rozboynika, więzy dla nich by- ' 
łyby letfzemi; lecz fortuna wfzyft- 
ką fwoią na nich wywrżeć złość 
chciała. Oddała Don Frydryka ro- 
zboynikowi z Tunifu, a Don guana 
rozboynikowi z Algiera. Wyftaw 
fobie rofpacz tych dwóch przyja- 
ciół, gdy im fię przychodziło rozłą- 
czyć. Rzucali fię do nog łupieżców, 
y zaklinali ich, aby nie byli rozdzie- 
łeni. Lecz zbóycy do okrucień- 
ftwa przyzwyczajeni, nie dali fię 
zmiękczyć, a przeciwnie rozumie- 
jąc, iż ci dway niewolnicy, znako- 
mite były ofoby, y fpodziewając 
fię od nich wielkiego okupu, umyśl- 
nie ich zaraz rozłączyć kazali. 
Mandos y Zarate, widząc: iż z 
nielitościwemi fercami mieli do czy- 
nienia, okazywali fobie choć przez 
weyrzenia wielkość fwych boleści, 
lecz gdy już fkończono dział łupu, 
-y rozboynik Tuniń/ki, chciał do 
fwych 
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fwych powracać brzegów z niewol- 
nikami y fprzętami, które fię dofta- 
ły;ci dway wierni przyjaciele, ro- 
zumieli, iż oftatnia już dla nich 
przyfzła godzina; Mandos- zbliży- 
wfzy fię do 7oledana, ścifkał go fer- 
decznie, y rzekł: y jakże! myż to 
mamy fię rozłączyć? co za ftrafz- 
ny przymus! co za okrutna potrze- 
ba! niedofyć jefzcze na tym, że 
śmiałość y wyftępek Alwara, nie 
jet ukaranym, lecz zabraniają nam 
łączyć nafze płacze y narzekania! 
ach Don fuanie! cóżeśmy takiego 
wykroczyli przeciwko Niebu, że 
na nas ftrafznie gniew fwóy wy- 
wiera; nie fzukay gdzie  indziey 
przyczyny niefzczęścia, odpowie- 
dział Toledan: ja onego jeftem bez 
wątpienia przyczyną, krew dwóch 
ofob, w którey moje broczyłem rę- 
ce, chociaż może być wymówiona 
przed ludźmi, woła jednak o pom- 
ftę do Nieba, ate może y ciebie 
razem karze, żeś zabrał przyjaźń 
z 
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„z niefzczęśliwym, którego fwą ści- 
~ ga fprawiedliwością. 

To mówiąc obfite łzy wylewali, 
fmutek ich y wzdychania tak były 
porufzające, że zmiękczyły wfzy= 
ftkich więźniów, którzy niemniey 
` ich niefzczęściem, jak fwoim byli 
przejęci. Lecz żołnierze z Tunif/u, 
okrutnieyfi, niżli Pan onych, wi- 
dząc iż Mandos ociągał fię wycho- 
dzić z okrętu, wydarli go gwałtem 
z rąk Toledana, y wlekąc za fobą, 
okładali razami; byway zdrów ko- 
chany przyjacielu, rzekł jefzcze Don 
Frydryk głofem płaczliwym, już fię 
więcey nie obaczemy, nie zemści- 
liśmy fię za Teodore, to mię nay- 
więcey boli, a te poftępowania, 
które zemną czynią, naymnieyfze- 
mi będą przykrościami w mojey 
niewoli. 

Don Juan nie mógł na te nic od- 
powiedzieć fłowa; poftępowanie 
tych Barbarzyńców zjego nay- 
ukochańlzym przyjacielem, taką je- 

go 
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go ferce przejęło Żałością, iż ftra- 
ciwfzy zmyfły, padł na ziemię. Zo- 
ftawmy teraz mówił daley .4/mode- 
ufa, Don Frydryka na nawie Tuni- 
/kiey, a wróćmy fię do Toledana. 
Zbóycy -4lgier/cy powróciwfzy | 
do (wego portu, zaprowadzili nie- 
wolników do Ba/zy (wego, a potym 
na rynek, gdzie miano zwyczay 
przedawać, jeden Officyer Rządzcy 
Algieru nazwanego Mezomorto, ku- 
pił Don Juana dla. Pana: (wego, u 
którego na.pilnowanie ogrodu był 
oddany. Ta czynność chociaż 
przykra dla człowieka zacnego y 
wolnego, była dofyć przyjemna 
Don quanowi, dla tego, iż w niey 
fpokoyność y ofobność panowała. 
W ftanie, w którym fię znaydował, 
nic mu niemogło być milfzego, 
jak uftawiczne rozważanie (wych 
niefzczęśliwości, zawfze o nich 
myślał: y zamiaft wybicia fobie z 
głowy fmutnych wyobrażeń, ufta- 
wnie je fobie ną umyśle ryfował. 4 
Dnia 
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Dnia pewnego nie poftrzegifzy 
Rządcy przechodzącego po ogro- 
dzie, zaczął fmutnie śpiewać. Me- 
zomorto z pilnością fię przyfłuchy- 
wał, że mu głos niewolnika fię 
podobał, przybliżywfzy fię fpytał, 
jakby go zwano? Alwarem, odpo- 

wiedział, ( gdyż doftawfzy fię w 
niewolą wziął to imie ) /Mezomorto, 
który dofyć dobrze po Hifzpańfku 
rozumiał, różne mu zadawał py- 
tania względem zwyczajów y oby- 
czajów kraju jego Hifzpańfkiego, 
a ofobliwie, jakim fpolobem mę- 
fzczyźni ftarają fię podobać kobie- 
tom, Don Juan odpowiadał mu tak 
mile y roftropnie, iż Rządca dzi- 
wnie z tego był kontent. 

dAlwarezie! rzekł mu /Mezomorto, 
poznaję, iż mafz. rozum, y domy- 
ślam fię, że nie jefteś z pofpolite- 
go gminu, a na refzcie, bądź, fobie 
czym chcefz, wiedz tylko otym, 
żeś mi fię podobał. Na te fłowa 
Don Juan rzucił fig do nóg Rządcy, 

y 
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y naywdzięcznieyfzemi dziękował 
flowy. Ażebym zaczął dawać do- 
wody mojey ku tobie łafkawości, 
rzekł Mezomorto: powiem ci, iż mam 
w moim Śeraju naypięknieyfze ko- 
biety z Europy, jedna jeft między 
niemi nieporównaney urody, zdaje 
fię, iż twarz jey podobna jeft da 
fiońca wypogodzonego, wzroftem 
y talią do młodego podobna Cypry ffu, 
białością przechodzi lilie, a rumień- 
cem róże, nad moje ją kocham ży- 
cie w zachwycenie mie porywa, 
jak żyję, takiey nie widziałem pię- 
kności. 

Lecz ten cud natury, przy tak 
rzadkiey urodzie w głębokim jeft 
pogrążony fmutku, którego ani 
czas, ani miłość moja odmienić 
nie może, a chociaż ją los mym pod- 
dał chęciom, jefzczem ich nie u- 
fkutecznił; ftarałem fię one prze- 
zwyciężyć, mimo zwyczaju Pa- 
nów  Tureckich, którzy tylko 
fwych Żądz fzukają ukontentowa- 
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mia. Chciałem pierwiey jey na- 
kłonić ferce przez delikatność 
przymilenia fię, y uniżonności 
takie, któvych podobno naylichfzy 
Muzułman wftydziłby fię czynić 
dla niewolnicy Chrześcianki. 

Z tym wfzyftkim, ftarania moje 
powiękfzają tylko jey melancho- 
lią, a upor już mi fię zaczyna przy- 
krzyć. Wyobrażenie niewoli, ni- 
gdy użadney znich tak głęboko 
na umyśle nie było wyryte, wzglę, 
dy moje, ofładzały ją im, lecz bo- 
leść y nieupamiętanie tey niewol- 
nicy, już moją krócą cierpliwość. 
Niżeli jednak moim fię poddam 
paflyom, chcę twey użyć pomocy; 
ponieważ ta niewolnica, jeft Chrze- 
ścianka, y z jednego z tobą kraju, 
"może zabrać do ciebie poufałość, 
ty możefz lepiey, jak kto inny jey 
perfwadować, zachwalay przed 
nią moją ' godność y  doftat- 
„ ki,upewniy ją, że w więkfzym nad- 
inne niewolnice będzie poważe- 

niu, 
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niu, y że na koniec może fię ftać 
żoną JMezomorty, y że więcey ją 
czcić y fzanować będe, niżeli Suł-. 
tanową, któraby mi fwoją chciała 
ofiarować rękę. 

Don guon fkłonił fie na SO | Rząd- 
cy, a chociaż nie bardzo kontent z 
komiflu, który na niego włożono, 
obiecał wfzyftko czynić, coby 
mógł tylko, Dofyć już na tym, 
rzekł Mezomorto, porzuć twą tobo- 
tę, a idź za mną. Mimo nafze 
zwyczaje, chcę cię zaprowadzić do 
tey piękney uiewolnicy, lecz ftrzeż 
fię, abyś na złe nie żażył mojey ku 
tobie ufności. Męki, nawet famym 
Turkom niezna;ome twąby ukarały 
śmiałość. Staray fię przezwycię* 
żyć jey fmutek, y wiedz o tym, 
że wolność twoja jeft przywiązana 
do ufkutecznienia moich zamy- 
fłów. 

Don Juan porzucił fwg robotę, 
y fzedł za Rządcą, który pośpie- 
fzał do fwojey fmutney niewol- 
nicy. Znay- 
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Znaydowała fię w ten czas z 
dwiema ftaremi kobietami, które 
obaczywfzy przychodzącego Me- 
zomortę, oddaliły fię z tamtąd. Pię- 
kna niewolnica, przywitała go z 
uniżonnością, lecz nie mogła utrzy- 
mać fię od drżenia, to fię jey za- 
wfze przytrafiało, ile razy Rządca 
do niey'przychądził. Co gdy po- ` 
ftrzegł, a chcąc ją troche pocie- 
fzyć, rzekł: Piękna niewolnico, 
przyfzedłem ci donieść, że mam 
między memi więzniami jednego 
Hifzpana, możebyś była rada z 
nim bawić, jeślibyś go widzieć ży- 
czyła, powiedz, a ja mu pozwolę 
famemu nawet bywać u ciebie bez 
świadków. 

Niewolnica zezwoliła nato; przy= 
fzlę ci go zaraz, rzekł JMezomorto, 
dałyby nieba, aby przez fwe namo- 
wy ztwego wyprowadził cię fmut= 
ku. Kończąc te fłowa wyfzedł, a 
fpotkawfzy Toledana przy drzwiach, 
rzekł do niego cicho: po rozmo» 

wie 
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wie z niewolnicą przyidziefz do 
mego pokoju, y o wizyftkim mię 
uwiadomifz. 

Zarate wfzedł w tym do pokoju, 
fkłonił fię niewolnicy nie patrząc 
nawet na nią, Ona przyjęła jego 
ukłon, takoż na niego nie weyrza= 
wfzy, lecz gdy oboje na fię z pil- 
nością fpóyrzeli, krzyknęli z po- 
dziwieniem, a Donna Teodora na 
kanapę upadać zaczęła; o nieba! 
rzekł Toledan, zbliżając fię do niey 
y czyliż mię moje nie ofzukują o- 
czy? Donna Teodora taż to fama, 
którą widzę! ach Don fuanie! zawo- 
łała piękna niewolnica, y ty żeś 
to tu jeft? tak jeft o Pani! odpo- 
wiedziały rzucając fię do nóg y 
całując ferdecznie jey ręce; ten to 
fam jet Don Juan, poznay go po 
tych łzach, których oczy z rado- 
ści, iż ciebie obaczyły, utrzymać 
nie mogą, y po tych porufzeniach, 
które ty fama fprawić możefz: już 
na móy los nie narzekam, ponies 

waż 
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waż mi ciebie znowu przywraca. 

" Lecz gdzież mię moja niepomiar- 
kowana unosi radość? zapominam, 
że jefteś -w niewoli, przez jakiż 
znowu wymyfł fortuny, tu fię do- 
ftała? jakimżeś fię fpofobem zrąk 
Don Alwara uwolniła? o jakichże 
on fmutków y boleści moich był 
przyczyną! niebo, rzekła Teodora, 
zemściło fię nad Alwarem Pon/e, 
gdybym miała czas wfzyftko ci 
opowiedzieć .... Mafz wielką do 
tego fpofobność, odpowiedział Don 
„Juan, Rządca pozwala mi bywać 
u ciebie, a co cię więcey zadzi- 
wiać powinno, że do«wala mówić 
y bawić fię z tobą bez świadków, 
Profituymy z tych fzczęśliwych 
momentów; wwiadom mię o wfzy- 
ftkim, co ci'fię przytrafiło od twe- 
go porwania, aż do tego czafu. 

A któż ci o tym powiedział, 
żem przez Alwara była uwieziona? 
fpytała Teodora; wiedziałem o tym 
dobrze, odpowiedział Don „fuan; 

w ten 
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w ten czas zaczął jey opowiadać, 
jakim fię fpofobem o tym dowie- 
dział, jak Mandos, y on, wfiedli 
byli w okręt dla ścigania uwozicie- 
la, y jakim potym [pofobem w 
ręce rozboyników wpadli. Gdy 
tak (woją kończył powieść; Teodo- 
ra też fwoją zaczęła w te owa: 

Nie potrzeba, abym ci powie- 
działa o zadziwieniu moim, gdym 
przez ludzi w mafkach będących, 
była porwaną, zemdlałam w rękach 
tego, który mię uchwycił, y gdym 
do fiebie przyfzła, co bez wątpie- 
nia w niekrótkim ftało fię czafie, 
obaczyłam fię z /nefą moją Panną w 
okręcie na fzrod morza. 

, Niefzczęśliwa Inesa ciefzyła mię, 
y zachęcała do cierpliwości, tak da- 
lece, iż miałam ją w podeyrzeniu 
o porozumienie fię z Alwarem: któ» 
ry nie zaniedbał ftawić fię przede- 
mną. Pani, rzekł, rzucając fię do 
nog, daruy w rofpaczy będącemu 
Amantowi, gwałtownych używają- 

Tom II. G ce- 
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cemu fpofobów, dla otrzymania cie- 
bie, zważ dobrze moją miłość, y 
wiefz jak gwałtownie chciałem two- 
je wydrżeć ferce Don *Frydrykowi, 
aż do tego momentu, w którymeś 
go nademnie przełożyła. Gdybym 
tylko mierne miał do ciebie przy- 
wiązanie, potrafiłbym go przezwy- 
ciężyć, lecz na cym zawifł los życia 
mego, abym fię na twe żapatrywał 
wdzięki; chociaż jeftem wzgardzo- 
ny, nie mogę fię 2 ich wydrżeć mo- 
cy; nie lękay fię jednak żadnego 
odemnie gwałtu, niechcę ci twojey 
odbierać wolności, ani trwożyć twą 
cnotę, przez niegodziwe wymufy; 
żądam tylko, aby w mieyfeu, do 
którego cię zaprowadzę, węzeł wie- 
czny y święty, nafze zjednoczył 
lofy. 

Nie mogę jefzcze dallzych jego 
mów przypomnieć, gdyżem ich by- 
naymniey nie uważała, rozumiał 
zdrayca, iż mię tym nie tyranizo- 
wał, gdy mię do zamęźcia z fobą 
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przymufzał, y*że nie powinnam by- 
ła mieć za uwoziciela, tylko za A- 
manła zbytecznie mię kochającego. 
Pod ten czas, gdy mi te czynił 
oświadczenia, jam ftrafzliwie pła- 
kała y wrofpaczy była: pogrążoną, 
dla tego wyfzedł odemnie niechcąc 
daremnie tracić czafu na per(wazyi; 
lecz wychodząc dał znak /Znefe, do- 
rozumiewałam fię, iż to dla tego by- 
ło, ażeby jego popierała interes. 

Nie zaniedbała tego uczynić, wy- 
ftawiała mi przed oczy, iż po od- 
głofie uwiezienia, trzeba było przy- 
jać rękę Ponse; chociażem miała 
wftręt do niego; że Rawa moja tey 
po mym fercu wymagała ofiary. 
Niebył to fpofob, do otarcia łeż* 
moich, pokazywać mi potrzebę te- 
go niefzczęśliwego zamęźcia; już 
Inesa. fama niewiedziała co mi mia- 
ła więcey mówić, gdy w tym wiel- 
ki uflyfzeliśmy hałas. 

Ludzie Don Alwara ga czynili, 
za poftrzeżeniem wielkiego y zbroy= 

f G2 ne- * 
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nego okrętu, który na nas profto 
płynął, a ponieważ nafz okręt nie 
miał tyle żaglów, nie mogliśmy 
przed nim uciec. W tym zaczęto 
wołać z pomienionego okrętu, aby- 
śmy fię poddali, lecz Alwar y jego 
ludzie woleli raczey umrzeć, niżeli 
poyść w niewolą. Stanęli do potrze- 
by, potyczka była bardzo żwawa, 
którey ci doftatecznie opifać nie po- 
trafię, to tylko wiem, iż Alwar ze 
wfzyftkiemi fwemi zginął ludźmi, 
bijąc fię z taką odwagą, jak Defpe- 
rat. Nas zaś przeniefiono do owego 
okrętu, który należał do /Mezomorty. 
Rządził zaś nim jeden zjego Ofi- 
cyerów nazwany: Aby-Alyj-Ofman. 

Ten z wielkim przypatrywał mi 
fię podziwieniem, a poznawfzy po 
ftroju, iż byłam Hifzpanką; rzekł 
do mnie tymże językiem: ukoy twą 
żałość, y przeftań fię (mucić z tego, 
Żeśfię w niewolą doftała, to nie- 
fzczęście było dla ciebie nieuchron- 
nej: lecz cóż mówię niefzczęście, 

jet 
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jet to przypadek, z którego fię cie- 
fzyć powinnaś, nadto jefteś piękna, 
ażebyś tylko miała mieć względy 
Chrześian, niebo, bez wątpienia nie 
ftworzyło cię dła tych podłych lu- 
dzi, warta jefteś względu nayza- 
śnieyłeyoh ofob, fami tylko Muzut- 
mani fa godni ciebie dziedziczyć. 
Powrócę (ię zaraz do Algieru, a choć 
innych nad ciebie nie mam łupów, 
Mezomorto móy Pan bedzie kontent 
aż nadto z tey zdobyczy. Nie będzie 
ganił tak prędkiego mego powrótu, 
y niecierpliwości, z którą [piefzy- 
łem oddać mu w ręce piękność, któ- 
ra będzie jego rolkofzą y ozdobą ca- 
łego Seraju. 

Na te fłowa, powiękfzyłam mo- 
je płacze y lamenta. Aby-Alyi śmiał 
fię tylko ze mnie y kazał zwracać 
fię do Algieru; jam fię niezmiernie 
fmuciła, y do Nieba pofyłałam mo- 
je wzdychania, wołałam do niego 
o pomoc, Życzyłam aby okręt jaki 
Chrześciańfki przyfzedł nas attako- 

wać, 
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wać, lub żeby nas morfkie w: prze- 
paść pogrążyły nawałności. Zyczy- 
łam fobie także, aby boleść yłzy, 
którem bez przeftannie wylewała, 
obmierzłą mięw oczach Rządzcy po- 
kazały. Te wfzyftkie życzenia da- 
remne były ; przybyliśmy do Portu, 
przyprowadzono mię do tego Pała: 
cu, y ftawiono mię przed Mczomor- 
tą. 

Niewiem, co z fobą mówili, gdyż 
mowa ich była Turecka, tom tylka 
poznała po minach y geftach Rządz- 
cy, iż miałam niefzczęście podobać 
fię mu. Słowa, które do mnie po Hi- 
fzpańfku mówił, utwierdziły moje 
mniemanie, ca mię do rofpaczy pro- 
wadziło. 

Daremniem fię mu do nóg rzuca- 
ła, profząc o mą wolność, y obie: 
cując jak naywiękfzy okup, nic ta 
wfzyftko nie pomogło: odpawie- 
dział, iż mię nad wfzyftkie w świe- 
cie (zacuje doftatki; kazał dla mnie 
Wwyznączyć to pomiefzkanie, którę 

jei 
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jet naywfpanialfze w jego Pałacu; 
od tego czafu, nic nie zaniedbał, aby 
mię z mego wyprowadził fmutku, 
w którym widzi być pogrążoną. 
Sprowadza zawfze do mnie niewol- 
ników obojey płci, którzy umieją 
śpiewać y grać na różnych inftru- 
mentach, oddalił odemnie 7nesę, ro- 
zumiejąc, iż ona powiękfzała me 
fmutki, ufługują mi ftare tylko nie- 
wolnice, które zemną zawfze nic 
innego, jak tylko o miłości fwego 
Pana gadają, y o różnych ukonten- 
towaniach, które dla mnie fą zacho» 
wane. 

Lecz to wfzyftko, czym móy 
ftarają fię rozerwać fmutek, powię- 
kfza „go bardziey. Nic mię nie 
może pociefzyć, będąc -niewolni- 
cą wtym  obmierzłym Pałacu, 
który w fobie zawiera codziennie 
krzyki gwałconey niewinności, 
mniey mię jefzcze ftrafzy ftratą 
wolności, jak bezecna miłość tego 
Rządzcy. Chociażem do tych czas 

w nim 
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w nim nie znalazła, jak tylko Aman- 
ta dyfkretnego y uniżonego, nie- 
mniey jednak mam ztąd bojaźni, 
lękam fię tego, aby gdy długa 
zwłoka już mu fię uprzykrzy, nie- 
chciał nademną fwey użyć wła- 
dzy. Tak mię to ftrafznie trwo- 
Ży, iż każdy moment mego życia, 
jeft nową dla mnie męką. 

Donna Teodora nie mogła tych 
fów dokończyć bez wylania łez 
obfitych, tak, iż Don „Juan był 
niemi do gruntu przerażony. Nie 
bez przyczyny Pani, rzekł jey: 
obawiafz fię tego z fobą poftąpie- 
nia, y mnie to równie z tobą trwo- 
ży, delikatność Rządzcy prędzey 
zniknie, niżeli ty fpodziewać” fie- 
możefz, ten uniżony y ukłądny 
„Amant, w krótce tey zmyśloney po- 
zbędzie ludzkości, widzę wfzyftkie 
niebefpieczeńftwa, w które bez wąt- 
pienia wpadniefz. 

Lecz, mówił daley, odmieniając 
głos, nie będę nigdy na to [pokoy« 

nię 
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nie patrzyć. A choċ jetem nie- 
wolnikiem, rofpacz moja jeft dla 
niego niebefpieczna. Niżeli Mozo- 
morto cię znieważy, utopię wprzód 
w fercu jego .... Ach Don quanie! 
przerwała wdowa: co za projekt 
śmiesz w fwojey układać głowie! 
niech cię Nieba ftrzegą. ażebyś 
go miał ufkuteczniać. Strafzliwa- 
mi mękami tey śmierci nad tobą- 
by fię mfzczono; nie mogę o tym 
wfpomnieć bez drżenia. A do te- 
go, odbierając życie Rządzcy, czy 
przywróciłbyś moją wolność? mo- 
żebym była przedaną jakiemu be- 
zbożnikowi, któryby mniey zape- 
wne miał dla mnie delikatności, 
niżeli do tych czas JMezomorto. 
Wam to o Nieba zoftawuję, pokaż- 
cie wafzą fprawiedliwość. Znacie 
dobrze niegodziwy zamyfł Rządz- 
cy, zabraniacie mi trucizny y 
żelaza, więc zapobiegniycie fami 
wyftępkom, które was obrażają. 
Tak jeft o Pani zawołał Zarate, 
Nie- 
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Niebo, beż wątpienia cię wybawi, y 
to, co miw tym momencie do myśli 
przychodzi, jeft jego natchnieniem. 
Rządzca pozwolił mi bywać u cie- 
bie, abym nakłaniał cię do wzaje- 
mney mu miłości, rozkazał, abym 
mu zawfze opowiadał, co z tobą 
mówić będę; trzeba go podeyść. 
Powiem przed nim, że już jefteś 
wefel(zą, że delikatność, z którą fię 
ztobą obchodzi, ofładza twoje przy- 
krości, y jeżeli równie w dalfzym 
czafie poftępować zechce, zapewne 
wfzyftko otrzyma. Popieray y ty z 
fwojey trony, ten móy zamyfł, gdy 
cię nawiedzać będzie, ftaray fię być 
troche wefelfzą, y uday, że niby 
mafz cokolwiek upodobania w jego 
przymileniach. 

Co za przykrość dla mnie, zawo- 
łała Teodora! y jakże dufza fzczera 
y rzetelna może fię przekfztałcić ? 
cóż za korzyść ztego przykrego 
zmyślania będę miała? Rządzca, od- 
powiedział Don guan, będzie kon» 

tent 
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tent z tey odmiany, y zechce daley 
grzecznością y nienarażeniem fię 
tobie, do fkutku fwe doprowadzać 
Życzenia, a ja tym czafem o twoją y 
moją wolność ftarać fię będę. Cho- 
ciaż te dzieła jeft bardzo trudne, 
znam jednak jednego (prawnego nie- 
wolnika, którego roftropność y prze- 
zorność wielce nam potrzebną bę- 
dzie, 

Zoftawuję cię tedy; gdyż ta rzecz 
potrzebuje pilności, obaczemy fię 
znowu. Ja idę teraz do Rządzcy, 
będę fię ftarał temi falfzy wemi oma- 
mić go powieściami, aty Pani, go- 
tuy fię do przyjęcia go. Zmyślay, 
przyniewalay fię, udaway, że cię 
jego nie trwoży przytomność, niech 
ufta twoje, które fię tylko na ufka- 
rżania przeciwney fortuny otwiera- 
ły,coś mu podchlebnieyfzego powie 
dzą. Nie obawiay fię tego, że mu fię 
zbyt przychylną razem pokażefz, 
trzeba wfzyftko obiecywać, aby nie 
nie dotrzymać. Dofyć na tym, od- 
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powiedziała Teodora: uczynię wfzy- 
ftko to, co mi mówifz; ponieważ 
niefzczęście, w którym zoftaję, tę na 
mnie okrutną wkłada potrzebę. Idz 
tedy Don Jaunie? ftaray fię o to, abyś 
mię jak nayprędzey ztey wyzwolił 
niewoli, będzie to nayfłodfzą dla 
mnie pociechą, jeśli przez ciebie 
moją otrzymam wolność. 

Toledan czyniąc zadofyc rofkazom 
Mezomorty, pofzedł do niego: cóż 
mi tam kochany Alwaro powiefz ? 
fpytał z ciekawością, jaką mi nowi- 
nę od piękney przynofifz niewolni- 
cy? namówiłżeś ją, aby na moją była 
czułą miłość? a jeśli mi to przynofifz, 
iż nie ma nadziei ugłafkania jey dzi- 
kiego uporu, przyfięgam przez gło- 
wę wielkiego Proroka, że dziś zaraz , 
otrzymam to gwałtem, czego moja 
grzeczność doftąpić nie może. 

Panie, odpowiedział Don „Juan: 
nie potrzeba takowych czynić przy- 
fąg, nie będziefz przymufzony do 
gwałtu, dla zadofyć uczynienia two- 
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jey woli. Ta niewolnica jeft to mto- 
da dama, która nigdy: nie kochała; 
tak jeft pyfzna, Że ftaranie fię nay- 
pierwfzych Panow Hi/zpań/kich od- 
rzucała, Panowała prawie w fwoim 
kraju, a tu fię być widzi niewolnicą. 
Dufza wyniofła, czuje bardzo długo 
odmianę fwego ftanu. Jednakowoż 
ta harda Hi/zpanka przywyknie tak, 
jak y drugie do niewoli. Powiem ci 
jefzcze, że więzy jey ftają fię troche 
Iżeyfzemi. Twoje względy , twoja 
grzeczność, y attencya dla niey, 
którey fię nie fpodziewała, ofładzają 
jey nieukontentowania y zwyciężają 
potrochu jey pychę. Użyi jefzcze 
czas nie jaki cierpliwości, y chciey 
daley uymować dla fiebie tę piękną 
niewolnicę, przez delikatne z nią y 
nienatrętne poftępowanie; a bądź 
pewnym, iż ci fię fama w krótce 
podda y ftraci w rękach twoich mi- 
łość wolności. 

Niezmiernie jeftem kontent z tego 
doniefienia, rzekł Rządzca: nadzie- 
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ja, którą mi czynifz, może wfzyftko 
nademną; wftrzymam jefzcze moją 
niecierpliwość, ażebym ją miley po- 
tym mógł afkutecznić, Lecz czy 
tylko mię nie ofzukujefz? może y fam 
jefteś ofżzukanym? idę zaraz w tym 
momencie widzieć niewolnicę, y z 
nią mówić, chcę wyczytać z jey 
oczu, tę podchlebną nadzieję, którąś 
ty z nich wyczytał. To mówiąc, 
pofzedl do Teodory, a Toledan odfzedł 
do ogrodu, gdzie *fpotkał ogrodni- 
ka, któren tenże fam był niewolnik, 
którego przezorności y biegłości 
chciał zażyć dla uwolnienia z nie- 
woli (wojey kochaney wdowy. 
Ten Ogrodnik nazywał fie Frana 
cifzek, był rodem z Nawarry, znał 
dofkonale 4/gier, dla tego, iż w nim 
wielu Panom fłużył, niżeli fię do 
Rządzcy doftał, Francifzku móy 
przyjacielu, rzekł do niego Don 
Juan: widzifz mię bardzo zmartwio- 
nym; jeft tu w tym Pałacu jedna 
młoda Dama, nayzacniey[zego uro- 
dze- 
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dzenia z Walencyi, profita Mezomorty, 
aby za niąraczył przyjąć okup, lecz“ 
on tego żadną miarą uczynić nie- 
chce; gdyż fię w niey bardzo kocha. 
A dla czegoż cię to tak zbytecznie 
fmuci? fpytał Hrancifzek: dla tego 
odpowiedział Toledan, iż ja z tego 
famego jeftem miafta, a moi rodzica 
y tey Damy, w wielkiey z fobą żyją 
przyjaźni: wierż mi, że nie mafz nic 
takowego, czegobym niechciał u- 
czynić dla przywrócenia jey wol- 
ności. 
Chociaż to jeft rzecz trudna, od- 
powiedział Hrancifzek: mógłbym 
przecie dokazać, gdyby rodzice tey 
Damy dobrze takową nadgrodzili 
«przyfługę. Ani o tym wątp, rzekł 
Juan: ja ręczę ża ich wdzięczność y 
hoyność, a ofobliwie zajey famey. 
Nazywa fię Donna Teodora, jeft'wdo- 
wą po zmarłym jednym godnym 
człowieku, który jey wielkie zofta- 
wił doftatki, tyle jeft hoyną, ile ba- 
gatą. A do tego, ja ci wfzyftko 
przy- 
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przyrzekam; jeftem Hi/zpan fzlache- 
tnie urodzony, fłowo moje powinno 
cię dofyć zapewnić, 

Dobrze tedy, odpowiedział ogro- 
dnik: ponieważ chcefz (wojey rze- 
telnie dotrzymać obietnicy, póydę 
tedy pofzukać jednego Bifurmana 
Katalonczyka, którego znam, y będę 
znim mówił .... . Co mówifz, za= 
wołał Toledan z podziwieniem? ty 
fię chcefz zwierzać tego podłemu 
człowiekowi, który miał tyle bezbo= 
Źności odftąpić Religii? chociaż fię 
zbisurmanił, odpowiedział Franci- 
fzek, nie przeftał być przeto poczci- 
wym człowiekiem, y więcey go- 
dzien politowania, niż nienawiści; ją 
go mam za wymówionego; w krót- 
kich fłowach całą jego opowiem 
hiftoryą. 

Urodził fie on w Barcelonie, Fel- 
czerem był z profeflyi, widząc że 
bardzo mało zy(kiwał, chciał porzu- 
cić (wą Oyczyznę, a gdzie indziey 
łepfzego fzukać fzczęścia. W tey 
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myśli wfiadł w okręt wraz z fwoją 
matką, lecz okręt ten poymany był 
przez zbóycow z Algieru, między 
in(zemi wzięto też y jego, przedano 
jednemu Turkowi a matkę IMurzyno- 
wi, tak fię zaś źle z nim obchodzono, 
iż z rofpaczy y dla zakończenia 
fwey niewoli zofta! Mahometanem: 
jako też dla przywrócenia wolności 
fwey niefzczęśllwey matce, która 
w wielkiey nędzy u (wego Pana 
zoftawała. Wfzedł potym w fłużbę 
Bafzy, częfte na morzu czynił wy- 
cieczki na obłow, dofyć dobrze tam 
fię wfpomogłfzy, podziękował za 
fłużbę. Wykupił zaraz z niewoli . 
fwoją matkę, y umyślił włafnym ko- 
fztem na morzu fzukać zdobyczy. 

Kupiwfzy fobie mały okręcik, ` 
uczyniwfzy fię nad nim Kapitanem, 
przybrał do kompanii niektórych 
żołnierzy Tureckich, y z niemi po 
` morzu rozbijał. Powrócił z zna- 
cznym łupem, aże mu fię to razy © 
kilka nadało, tak fię w krótkim cza- _ 
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fie zbogacił, iż był w ftanie kupienia 
wojenńego okrętu, którym zna- 
cznieyfze zyfkiwał zdobycze. Lecz 
przeftał być fzczęśliwym. Dnia je- 
dnego Fregata Francuzta tak jego 
fkołatała okręt, iż ledwo nim do 
portu powrócił, a ponieważ w tym 
kraju fądzą o dofkonałości y fpra- 
wności rozboynikow morfkich, gdy 
zamylły fwoje zręcznie wykony- 
wają, przypadek ten poddał w po- 
gardę u Turkow tego Katalonczyka, 
który ze złości y nieukontentowania 
fwóy przedał okręt, y wyprowadził 
fię do jednego domku, który ma za 
miaftem, gdzie od owego czasu z 
zebraney zdobyczy teraz z fwoją 
matką y kilką niewolnikami żyje. 

Częfto fię z nim widuję, u jedne- 
gośmy zoftawali Pana, y w wielkiey 
z fobą jefteśmy przyjaźni, on mi 
nayfkrytfze fwe powierza myśli; 
trzy temu dni jak do mnie mówił ze 
łzami w oczach, iż nie może być 
żadną miarą fpokoynym od tego 

czafu, 
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czafu, jak (wey odftąpił wiary, y że 
dla zafpokojenia zgryzoty fumnienia 
(wego, nie potyfiąc razy chciał rzu* 
cić ząwoy o ziemię,nie dbając na to: 
iżby był fpalonym, y przez publi- 
czne wyznanie żałować zgorfzenia, 
które uczynił Chrześcianom. 

Taki to jeft człowiek, do którego 
fię ja udam, mówił daley Francifzek: * 
niemiey go w podeyrzeniu, idę za- 
raz do niego y opowiem mu, że za- 
miaft próżnego żalu, w którym jeft 
pogrążony, dla tego, iż fię od (wey 
wiary y Kościoła oddalił, powinien 
myślić o (pofobach powrócenia fię 
do niego, y żeby tym końcem kupił 
choć nie wielki okręt, pod pozorem, 
jakby mu fię już życie próżniackie 
fprzykrzyło, y że chciałby znowu 
pierwfzą [woją morfką odnowić pro- 
feflyą, a tym zaś ftatkiem doftanie- 
my fię do Walexcyi, gdzie Donna Te- 
odora poda mu fpofob przepędzenia 
resztę dni życia w Barcellonie. 

Dobrze, kochany Francifzku, Za- 

Ha wołał 
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wołał z radością Don „Juan: możefź 
mu wfzyftko obiecywać, y bądź 
pewny,iż yty, y on hoynie będzie- 
cie nadgrodzonemi. Lecz czy fię 
to tylko ftanie tak, jak ty obiecu- 
jefz? mogą być jefzcze jakie tru- 
dności, odpowiedział Francifzek: ale 
my one ułatwiemy; bądź pewny 
Alwarze, że za moim powrótęm, po- 
myślne odbierzefz nowiny. 
Z wielką niecierpliwością Toledan 
czekał powrótu Franci/ska, który w 
kilka godzin powróciwfzy, taką mu 
przynioł wiadomość: mówiłem, 
rzekł z moim przyjacielem, odkry= 
łem mu nafz zamyfł. Po długim na- 
myśleniu, zezwolił nakoniec na ku- 
pienie małego okrętu, y że na niego, 
wfzyftkich zabierze niewolnikow, 
ażeby jednak nie popadł w podey- 
rzenie, zamówi dwónaftu żołnierzy 
Tureckich, y naznaczy im czas przyi- 
ścia dwóma dniami późniey po fwo- 
im odjeździe. W nocy zaś pode 
jedzie małym batem pod fórtkę 
ogro- 
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ogrodową, która jeft dofyć fkryta y 
rzadko. komu wiadoma, tamtędy 
tedy wfzyfcy wyidziemy; a ponie= 
waż morze jeft blifko, prędko fię na 
ów bat doftaniemy, a potym na 
okręt. Otoż mafz nafze ułożenie, 
oznaym to (wojey damie, y upewni ` 
ją, że naydaley za dni piętnaście bęe 
dzie na wolności. = 
Co za ukontentowanie było dla 
Zarata, gdy tak przyjemną nowinę 
mogł fwojey donieść kochance, 
ażeby fię mógł z nią widzieć, po» 
fzedł [zukać /Mezomortę, a fpotką- 
wfzy go, rzekł: darujefz mi Panie, 
jeśli fię cię (pytam, jaka jeft teraz dla 
ciebie piękna niewolnica? dziwnie 
jeftem z niey kontest, odpowiedział 
Rządzca:jey oczy nie unikały mych 
chciwych fpóyrzeń, jey fłowa, któ- 
remi do tych czas na fwóy ftan na- 
rzekała, nie były pomiefzane ufkac- 
żeniem fię; y zdawało fię, iż z miłą 
pilnością fłuchała mych rozmow. - 
Twoim to ftaraniom Alwaro, tę 
Wi- 
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winien jeftem odmianę, widzę, że 
znafz dobrze kobiety fwego kraju, 
chcę, żebyś jefzcze z nią mówił, y 
gżebyś to dokończył, coś tak fzczę+ 
śliwie zaczął. Wyfil twóy rozum, 
„ y twoją zdatność, ażebyś moje przy- 
śpiefzył fzczęście, zdeymę zaraz 
twoje więzy, y przyfięgam przez 
wielkiego nafzego Proroka, że cię 
zaraz dotwey odefzlę oyczyzny ,ob- 
darowanego tylo doftatkami, że gdy 
cię Chrześcianie obaczą, nie będą 
mogli nigdy wierzyć, Że z niewoli 
„po wracafz. 

Toledan nie omiefzkał za takowe 
obietnice uczynić naywdzięczniey= 
fzego podziękowania, y podchlebiać 
Mezomortowi w jego błędzie , pod po- 
zorem tedy prędfzego ufkutecznie- 
nia, śpiefzył fię odwiedzić piękną 
niewolnicę. Sama jedna na ten czas 
w [wym fię pomiefzkaniu znaydo= 
wała, gdyż niewolnice, które jey 
fłużyły, były czym innym zatru- 
dnione, opowiedział jey zaraz fwo- 
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ja umowę z Nawarczykiem, y że do 
ufkutecznienia zamyfłow (wych, y 
tegoż IVawarczyka, wraz z Katalon= 
czykiem obietnicami nadgrod nakło= 
nił. 

Co za ukontentowanie było dla 
Teodory ftyfzeć, iż już ułożono fpo- 
fob do wyprowadzeniajey z niewoli. 
Czyż to być może, zawołała z ra- 
dością! abym znowu obaczyła Wa- 
lencyą moją ukochaną Oyczyznę? co 
za fzczęście byłoby dla mnie po tylu 
przypadkach y niefzczęściach, żyć 
tam razem z tobą? ach Don dfuanie! 
jakże ta myśl jeft przyjemna dla 
mnie, czy dzielifzże ze mną te ukon- 
tentowanie? wiedz o tym, iż wyty* 
wając mię z rąk Rządzcy, już twą 
włalną wyrywafz żonę. O Nieba! 
zawołał wzdychając Alwaro, jakże- 
by te fłowa fłodziły nadzieję ferca 
mego, gdyby niepamięć niefzczęśli- 
wego Amanta z gorżkością je mie- 
fzała! przebacz Pani tey mojey deli- 
Sone, fama przy znafz, iż Mandos, 

twe- 
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-twego wart politowania, Dla ciebie 
"on to wyjechał z M/alencyi, y utracił 
wolność; nie wątpię otym bynay- 
mniey, iż będąc w Tunis, nie więcey 
na (wą narzeka niewolą, jak na to, 
że fię za ciebie nie pomścił: 

Lepfzego bez wątpienia godzien 
jeftlofu, odpowiedziała Teodora: bio- 
rę Niebo za świadka, że z żywą to 
czuję wdzięcznością, co dla mnie 
czyni, boleję nad umartwieniami 
jego, które z mojey cierpi przyczy- 
ny, lecz przez złe zrządzenielofow, 
ferce moje nie może być nadgrodą 
jego zafług. 

Ta rozmowa była przerwana 
przyiściem dwóch niewolnic, które 
tey piękney flużyły wdowie. Dom 
Juan odmienił zaraz dyfkurs, a zmy- 
ślając niby ofobę konfidenta Rządz- 
cy, mówił daley: tak jeft piękna 
niewolnico, trzymafz w więzach te- 
go, u którego jefteś w niewoli, Me- 
zomorło twóy y móy Pan nayłafka- 
wfzy y naymilfzy ze wfzyftkich 

Tur- 
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Turkow, kontent jeft bardzo z ciebie, 
nie przeftaway przyjemnie z nim fię 
obchodzić, a wkrótce obaczyfz ko- 
niec twych fmutkow. Kończąc te . 
ftowa wyfzedł, zoftawując ja z jgy 
niewolnicami. 

Gdy fię tak rzeczy miały w pałacu 
Rządzcy, Katalonczyk już był pod tea 
czas kupił okręt, y (woje kończył 
przygotowania; lecz przed fześcią 
dniami, niżeli był w ftanie płynienia 
na morze, Don „Juan niepomyślne 
odebrał nowiny. 

Mezomorto pofłał po niego; a wpro- 
wadziwfzy do fwego gabinetu tak 
rzekł: Alwarze, już ci twoją przy- 
wracam wolność, możefz fię zaraz 
do twey powrócić Oyczyzny, dary, 
którem ci przyobiecał już fą przy- 
gotowane, widziałem dziś piękną 
niewolnicę; o jakże ona jeft odmien- 
ną teraz od owey ofoby, którey 
fmutek tyle mię martwił, codziennie 
fię potrofze do niewoli przyzwy- 
czaja, tak jeft w oczach moich miłą, 
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y taką mi okazała ludzkość, iż wzią- 
łem przed fię rezolucyą ożenić fię z 
nią: y za dwa dni uczynię ją moją 
Żoną. 

Don Juan tak temi, flowy był 
pomiefzany.y zatrwożony, iż ta 
Rządzca poftrzegł, y o przyczynę 
tega pytał. Panie, odpowiedział 
Toledon, bardzo mię to dziwi, iż 
ofoba tak wyfoka w Pańftwie Otto- 
manńikim, chce fię uniżyć aż do po- 
jęcia za żonę- włafną niewolnicę, 
wiem, prawda; że to nie jeft bez 
przykładu, lecz wielki /Aezomorto, 
któż fię będzie o córki Miniftrow 
ftarał ? Prawda odpowiedział Rządz- 
ca, iż mógłbym zawfze otrzymać 
za żonę córkę wielkiego W/ezyra, y 
po nim, na jego naftąpić urząd, lecz 
przy wielkich doftatkach, mało mam 
ambicyi; przekladam fpokoyność y 
ukontentowanie, w którym tu żyję, 
nad miniftrowftwo; niebeśpieczne te 
fa godności, na których ledwo co 
ftaniemy, aż zaraz trzeba (ię lękać 
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gniewu Monarchow, y złośliwych 
zayzdrośnikow y złości zawiftnych, 
ażeby nas w jaką nie pogrążyli prze» 
paść, a do tego kocham moją niewol- 
nicę, jey piękność czyni ją godną 
honoru, którym ją moja miłość wię- 
czy. Lecz trzeba dodał, aby dziś 
fwą odmieniła Religią, y była fpo- 
fobnieyfzą do przyjęcia tego fzczę= 
ścia. Jak rozumiefz? czy fię tego 
przez śmiefzne y nie potrzebne fkru- 
puły nie będzie wzbraniała? nie ro- 
zumiem, odpowiedział Don guan, 
mniemam, że wfzyftko zechce po- 
święcić tak wyfokiey Randze. Lecz . 
pozwol Panie powiedzieć ci, że mi 
fie nie zdaje, abyś tak pośpiefzno 
poymował ją za żonę. Nie można o 
tym ani wątpić, ażeby wyobrażenie 
odftąpienia Religii, którą prawie z 
mlekiem wyflała, nie miało ją za- 
trwożyć, day jey czalu do namy- 
ślenia fię, gdy fobie zacznie rozwa* 
żać, że zamiaft zoftania w zapomnie- 
niu y zaftarzania fię między refatą 
nie- 
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niewolnice, ty jąprzez zamęźcie wy- 
nofifz? wdzięczność y ambicyazwy- 
'eiężą zapewne jey fkrupuły:y przez 
ten fpofob fpodziewam fię, iż fię na- 
kłoni do przyjęcia twojey wiary. 
Odłoż jefzcze do ośmiu dni twóy 
zamyfł, a rozumiem, iż żadney już 
nie będziefz miał trudności. 

Rządzca pomyśliwfzy nieco nad 
radą (wego konfidenta, która choć 
mu nie bardzo do guftu była, prze- 
cież mu pozorną być fię zdala. 
Przyftaję na to Alwarze, rzekł do 
niego, a chociaż wielką mam nie- 
cierpliwość dziedziczyć moją pię- 
> kna niewolnicę, poczekam jeszcze 
do ośmiu dni. Idź zaraz do niey, 
y namów ją, aby po wyszłym cza- 
fie, mojey fię więcey nie sprzeci- 
wiała woli. Chcę, aby tenże fam 
Alwar, który tak dobrze w mych 
flużył zamyfłach, miał honor jey 
moją ofiarować rękę. 

Don „Juan pobiegł do Teodory, u» 
wiadomił ją, jaka między nim, a 

Mezo- 
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M!'ezomortą o niey była rozmowa: y 
że na odłożenie według jego rady 
co ośmiu dni zezwolił. Powie- 
dział jey także, iż w fześciu dniach 
okręt Katałonczyka ze wfzyftkim bę- 
dzie gotowy. W tym tylko była 
trudność, jakimby sposobem wyiść 
miała z pokoju, ponieważ wszy* 
ftkie drzwi mocnemi były opatrzo» 
ne zamkami; lecz na to będzie spo- 
sob dodał, te okno twego pukoju 
wychodzi na ogrod, przez nie te- 
dy wyidziesz po drabinie, o którą 
ja fię poftaram. 

W rzeczy samey, gdy sześć dni 
przeszły, Francifzek uwiadomił. To- . 
ledana, iż Katalonczyk w nocy pod 
ogrodem z batem będzie fię znay- 
dował. Moment ten z wielką cze- 
kany był niecierpliwością, przy- 
szedł nakóniec, a dla szczęśliwego 
wykonania zamyfłow, noc była na 
ten czas bardzo ciemna. Don Juan 
pobiegł pod okno gabinetu swojey 
kochanki, która już na niego czeką* 

; ła; y4 
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ła; jak tylko go poftrzegła, zeszła 
po drabinie z wielkim pośpiechem 
y bojaźnią. Toledan podał jey rękę, 
prowadził przez małe drzwi ogro+ 
dowe, y poszli profto ku morzu. 
Gdy tak oboje z pośpiechem u- 
chodzili, yjuż kofztować zaczęli 
fłodyczy wolności; fortuna, z któ 
rą ci kochankowie jefzcze fię dobrze 
nie pogodzili, dopuściła na nich 
niefzczęście , okrutnieyfze nad te 
wfzyftkie, których do tych czas 
doświadczali: y takie , które od 
nich fpodziewane być nie mogło. 
< Gdy już daleko byli za ogrodem, 
y coraz fię do brzegow _ zbližali; 
człowiek jakiść, którego z daleka 
mieli za kompana ucieczki, y nay- 
mnieyfzego © nim nie mieli podey- 
rzenia, szedł profto do Don „Juana 
z fzpadą dobytą, a utopiwszy mu 
ją w pierfiach; niepoczciwy Alwa- 
ro Ponfe zawołał, takim spofobem 
Don Krydryk de Mandos, powinien 
ukarać podłego porywacza, nie 
wart 
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wart jefteś tego, abym fię z tobą, 
jak z uczciwym był człowiekiem. 

Toledan nie mógł tak mocnego 
wytrzymać rażu, y zoftał powalony 
na ziemi; w tymże famym czafie, 
Donna Teodora zdjęta podziwieniem, . 
boleścią y ftrachem , padła z dru- 
giey ftrony zemdlona bez zmyfłow; 
ach Mandos, zawołał Don guan! có- 
Żeśto uczynił? zgubiłeś twego przy- 
jaciela; o Nieba! krzyknął Don Fry- 
dryk zdumiony y prawie od rozumu 
odchodzący , czyż to być może, 
abym ja ftal fię zabóycą !....W yba- 
czam ci, moją śmierć przerwał Za- 
rate: los sam oney jelt przyczyną: 
chciał przez to nasze zakończyć 
nieszczęście; tak jeft, móy kocha- 
ny Mandos „ umieram kontent: iż 
mogę w ręce twoje oddać Teodore, 
która cię zapewnić może, iż przy- 
jażń moja dla ciebie nigdy odmien- 
ną nie była. 

Wspaniały przyjacielu, zawołał 
Don Frydryk przejęty rospaczą, nie- 

um- 
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umrzesz sam, to żelazo, które cie- 
bie raniło, ukarze y zabóycę twego, 
y choćby móy błąd mógłby być 
wymówionym, nie mogę fobie wy- 
baczyć. To mówiąc, utopił w pier- 
fiach (wych fzpadę aż po gifes y 
padł na Don fuana, który leżał zem- 
dlały nie tak z ilabości uyścia krwi, 
jako przerażony poftępkiem tako- 
wym fwego przyjaciela. 
Francifzek y Katalonczyk , którzy 
„o kilka tylko z tamtąd znaydowa- 
li fiękrokow, y którzy byli prze- _ 
ftrzeżeni, aby na pomoc nie fzli 
Don Alwarowi; bardzo byli zdumie- 
ni, fłyfząc oftatnie fłowa Don Fry- 
dryka, y widząc co [ię ftało: pozna« 
li, że to była omyłka, y że ranieni, 
byli to dway z fobą naywiękfi przy- 
jaciele, nie zaś owi okrutni przeci- 
wnicy, jakiemi być ich rozumieli. 
Pobiegli na pomoc, lecz znalazłfzy 
ich bez zmyfłow, tak jak y Teodo- 
re, która zaw(ze zemdloną była, nie- 
wiedzieli fami co czynić. Francie 
Jzek 
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fzek radził, aby zaniesli damę do 
batu, a kawalerow zoftawić na brze- 
gu. Gdzie jeśli jefzcze nie umarli, 
wkrótce zapewne dokończą życia. 
Katalonczyk na to fię nie zgadzał, po- 
wiadając: iż nie trzeba ich porzu- 
cać, y że może rany nie fą śmier- 
telne; dodając, iż miał w okręcie 
wfzyftkie inftramenta pierwfzey 
fwojey profeflyi, którey jefzcze 
nie zapomniał. _ Francifzek na to 
zezwolił. 

A ponieważ wiedzieli, że nie- 
beśpieczno było długo fię bawić, 
za pomocą tedy kilku niewolnikow, 
zanieśli do batu niefzczęśliwą wdo- 
wę, z jey godnemi politowania 
Amantami. Przybyli wkrótce do 
okrętu, gdzie jedni rofpinali żagle, 
a drudzy gorące do Nieba czynili , 
modły, aby nie byli ścigani y zła- 
papi od /Mezomorty. 

Katalonczyk rozporządziwizy wfzy- 
ftko, co należało, śpiefzył fię do 
dania pomocy Teodorze y dwóm 

Tom II. i owym 
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"owym kawalerom, y przywrócił 
ich przez fwoją umiejętność do 
zmyfłow: piękna wdowa, która by- 
ła naten czas zemdlona, gdy ra- 
niono Don guana, bardzo fię zdzi- 
wiła, gdy obaczyła także Mendoja 
ranionego, a chociaż fię domyśliła, 
iż fam tę fobie zadać mufiał ranę z 
żalu, że (wego przebił przyjaciela, 
nie mogła na niego patrzyć, tylko 
jak na zabóycę, człowieka, którego 
ona nad wfzyftko kochała. 

Naytkliwfzą to było fceną, wi- 
dzieć te trzy ofoby przywrócone 
| potym do zmyfłow, ftan, wktórym 
pierwiey zoftawali, chociaż podo- 
bnieyfzy do śmierci, nie tak był 
godzien politowania. Donna Teo- 
dora obracała oczy na Don guana, 
w których widzieć było wfzyftkie 
porufzenia dufzy przejętey bole- 
ścią y rofpaczą, a ci dway przyja- 
ciele rzucali na fiebie wzroki umie- 
rające, y ftrafzne wydawali jęki y 
weftchnienia: 

Po, 
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Po nie jakim czafie tego tak ftra» 
fznego milczenia, Don Frydryk 
rzekł głofem fiabym do piękney 
wdowy: Pani, niżeli umrę, mam u- 
kontentowanie widzieć cię uwol- 
nioną z niewoli; dałyby nieba, że- 
byś mi była twą winna wolność! 
lecz też nieba gdy chciały, abyś 
ja z rąk tego odbierała, którego ko- 
chafz, z przywiązania do mego Ry- 
wala, już nie śmiem o to narzekać. 
Zyczę z ferca y pragnę , aby raz 
odemnie zadany , nie przefzkadzał 
mu z twey korzyftąć wdzięczności, 
Dama nic na te nie odpowiedziała 
flowa, y zamiaft żeby miała być 
tkniętą ftanem Don frydryka, czuła 
do niegowftręt wielki, czego przy- ` 
czyną było niefzczęście, w którym 
kochanek jey fię znaydował. 

Tym czafem Cyrulik śpiefzył 
fię do opatrywania ran: zaczął od 
Zarata, y znalazł raz jego nie śmier- 
telny. Doniefienie Cyrulika zmniey” 
fzyło fmutek Teodory, y wielką na> 

la peł- 
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pełniło radością Don Frydryka, któ+ 
ry obróciwfzy fię do damy rzekł: 
już jeftem kontent, opufzczam ży: 
cie bez żalu, ponieważ móy przy- 
jaciel wyiść może z niebeśpieczeń- 
ftwa, nie umrę przecie Pani w two- 
jey nienawiści. 

Te fłowa tak tkliwym wymó- 
wione były głofem, że przejęły 
wfkróź piękńą wdowę; a ah 
przeftała fię lękać o Życie Don dud- 
na , przeftała także nienawidzieć 
Don  Frydryka: niewidząć 'nic w 
nim więcey, jak tylko człowieka, 
który na jey zafługiwał politowa- 
nie. Ach! Mandos odpowiedziała: 
porufzona wfpaniałością: pozwol, 
aby twoją opatrzoną ranę, może 
nie jeft nie befpiecznieyfzą od twe- 
go przyjaciela, odday fię ftaraniom, 
które chcą mieć o twoim Życiu, a 
jeżelitwoją nie bedę być mogła 
żoną , niczyją zapewne nie będę. 
Przez wdzięczność y litość dla cie- 
bie wftrzymam rękę, którąm chcia- 

ła 
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ła oddać Don fuanowi, tę fame czy» 
nię ofiarę, którą on dla ciebie 
chciał uczynić. 

Don Krydryk chciał na to odpo- 
wiedzieć, lęcz Cyrulik bojąc fię, 
aby fię tą rozmową zbytecznie nie 
wzrufzał , profił aby nic nie gadał, 
opatrywał zaraz jego ranę , która 
mu fię być śmiertelną zdała, czynił 
wfzelkie koło niego ftarania, y- całą 
fwoją łożył umiejętność dla przy- 
wrócenia do zdrowia tego kawale- 
ra, profił Teodory, aby fię z tamtąd 
oddalić chciała, y że (wą przyto, 
mnością mogła tym dwóm chorym 
jaką fprawiać niefpokoyność. 

Mimo zabiegi y ftarania Cyruli- 
ka, Mando$ wpadł w wielką mali- 
gnę, która przy końcu dnia zbyte- 
cznie powiękfzać fię zaczęła: w ten 
czas poznał Cyrulik, iż ta rana była 
nieuleczona. Oznaymił ma, iż jeśli 
miał jaką rzecz do opowiadania 
Teodorze lub przyjacielowi, nie po 
winien na daremnie tracić czafu, 

gdyż 
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gdyż już nie długo żyć miał. Ta 
nowina ftrwożyła ftrafznie Toleda- 
na. Don Frydryk zaś bez naymniey- 
fzego przyjął ją pomiefzania y ftra- 
chu. Profil, aby przywołano pię-, 
kną wdowę, która fię ftawić nie za- 
niedbała. 

"Twarz miała zmoczoną łzami, y 
z taką płakała gwałtownością , że 
Mandos był tym dziwnie wzrufzo- 
ny; Pani! zawołał: nie wyleway 
tych drogich łez, zatrzymay je na 
moment, a pofłuchay mnie; o tęż 
cię famą profzę łafkę, móy kochany 
Zarato; dodał: widząc jego żal y 
rofpacz. Czuję to dobrze, że rozłą- 
czenie fię ze mną, może być dla 
was przykre, przyjaźń walza aż 
nadto mi znajoma; abym o tym 
wątpić mógł. Lecz Cczekaycie aż 
śmierć nadeydzie, ażebyście ją 
uczcili tylą znakami przy wiązania 
y litości. 

Pohamuycie wafz fmutek , wię- 
cey go czuję, niźli utratę życia me- 
= ry go» 
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go, y fłuchaycie: jakim fpofobem 
los, który mię prześladował, na ten 
niefzczęśliwy brzeg zaprowadził, 
którymem fkropił krwią mego przy- 
jaciela y moją“ włafną. Dziwno 
wam bez wątpienia, jakim fpofobem 
mogłem mieć Don guana , za Don 
Alwara, opowiem zaraz. Jeśli ten 
krótki moment życia, który: nofka; 
je, na to pozwoli, aian 
W kilka godzin, gdy okręt Tuni- | 
fki oddalił fię od tego, na którym 
ty móy kochany Don f/uanie zofta- 
łeś, fpotkaliśmy flotę Francuzką, 
która nas attakowała, y zbiła wfzy- 
ftkich Turkow, wyfadzono nas na 
ziemię blifko Alkantu, y przywró: 
cono na wolność; jak tylko z wie- 
zow byłem uwolniony , myślałem 
zaraz o wykupienie mego przyja: 
ciela, dla tego powróciłem fię do 
M/alencyi, gdzie zebraw[zy, cokol- 
wiek w gatowych pieniądzach mieć 
mogłem, y poprzedawfzy jefzcze 
do tego moje kleynoty y naydroż- 
fze: 
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fze fprzęty, udałem fię do Barcello= 
ny, zkąd okręt miał płynąć do Al- 
gieru. Lecz wprzód, niżelim z Wa- 
lencyi wyjechał, profilem tameczne- 
go Rządzcy Don Francifzka de Man- 
dos mego ftryja, aby całą fwoją 
wziętość y kredyt, które miał u 
Dworu Hi/zpań/kiego na to łożył: że- 
by otrzymać łafkę od Królą dla Za- 
rata o przywrócenie jego dóbr, któ- 
re od śmierci Xięcia ZVaxera przez 
niegoż zabitego, były fkonfilkowa- 
ne. Czego przecie za pomocą y in- 
tereflowaniem fię wielu Panow 


dwa 
Jak tylko przybyłem do Algierù, 
śpiefzyłem zaraz na mieyfce, gdzie 
przedawano niewolnikow. Lecz da- 
remne moje było ftaranie , nie mo- 
glem tego znaleść, czego fzukałem. 
Dnia jednego (potkałem Katalonczy- 
ka, do którego to ten okręt należy, 
poznałem go za dawnego fługę me- 
go ftryja, opowiedziałem mu przy- 
czyny mojey podróży y profiłem, 
p aby ` 
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aby wraz zemną chciał fzukać me- 
go przyjaciela. Martwi mię to bar- 
dzo odpowiedział, iż ciw tym u- 
flużyć nie mogę: gdyż nocy dzi- 
fieyfzey ujeżdżam z Algieru z pe- 
wną damą z M/alencyi, która jeft w 
niewoli u tuteyfzego Rządzcy; a 
jakże fię ta nazywa dama fpytałem, 
zowią ją Teodorą, odpowiedział. 
Podziwienie, w które mię ta wpra- 
wiła wiadomość, pokazało Katalań- 
czykowi, iż mię ta interefiowała da- 
ma. Opowiedział mi zaraz fpofob, ja- 
kim ją miał z niewoli wyprowadzić; 
a ponieważ w (wym dyfkurfie na- 
mieni} był Alwara, ani wątpiłem o 
tym, iż to był tenże fam Alwaro Pon- 
fe. Dopomoż mym zamyfłom, rze- 
kłem z pomiefzaniem do Katalonczyka, 
y poday mi fpofob zemizczenia fię 
nad mym nieprzyjacielem. Chętnie; 
odpowiedział mi, lecz opowiedz pier- 
wiey przyczyny, dlą czego nienawi- 
dzifz Alwara. W tym całąm mu rzecz 
przełożył. Gdy już wyfłuchał, 
rzekł; 
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rzekł: dość na tym, trzeba , żeby fię 
dziśw mym bacie znaydował,ajaci 
twego pokażę Rywa/a, którego, gdy 
ukarzefz śmiercią, czego godzien, za- 
ftąpifz jego mieyfce, y pojedziefz 
z nami odprowadzić Teodore do Wa 

lenncyi. 

Niecierpliwość moja w zemście, 

nie mogła wymazać z pamięci Don 
„ftana, widząc, iż tak o długo nada- 
remnie ftrawiłem czafu, a nigdzie 
o nim dowiedzieć fię nie mogłem. 

Zoftawiłem fummę zebraną w rę- 

kach jednego Kupca Włofkiego na- 

zwanego, Hranci/zek Kapacy, który 
miefzka w Algierze, y który mi przy- 

obiecał wfzelkie mieć o tym ftara- 
nie. Nakoniec noc nadefzła, uda- 

łem fię do Katalonczyka , który mię 

na ów brzeg zaprowadził. Staneli- 

śmy niedaleko małey fórtki, z któ- 
rey poftrzegliśmy was wychodzą- 
cych; otoż to jeft Alwaro y Teodo- 
ra rzekł do mnie Katalonczyk. 

Na ten widok wpadłem w za 
palczywość , dobyłem fzpady , y 
bi 
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biegłem z pośpiechem ku niefzczę- 
śliwemu Alwarowi, a rozumiejąc iż 
. naygłównieyfzego przebiję nieprzy- 
jaciela , nayukochańfzego y nay- 
wiernieyfzego przebiiem przyja- 
ciela, którego fzukać przyjechałem. 
Lecz dzięki niech będą niebu, mó- 
wił daley; że móy błąd, przecie go 
Życia nie pozbawia, y nie będzie 
przyczyną gorżkich łez Teodory. 
Ach Mandos! przerwała dama, 
po więklzafź moją boleść , nic mię 
po twey ftracie ciefzyć nie może. 
Jeżelibym pofzła za twego przyja- 
ciela, byłoby to dla tego, abyśmy 
wraz nafze złączyli (mutki. Już te- 
go nadto Pani, odpowiedział Don 
Frydryk, nie zafługuję na to, abyś 
miała mię tak długo żałować , za- 
klinam cię, aby Zarate zaraz twoim 
fię ftał małżonkiem. On fię potrafi 
zemścić nad „Alwaro Poafe, Alwar 
już nie żyje: odpowiedziała Teodo- 
ra, tegoż dnia, którego mię porwał, 
był zabity od rozboynikow, którzy 
mnie poymali. Pani, 
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Pani, odpowiedział Mandos , ta ~ 
nowina dziwnie mię ciefzy, móy 
„przyjaciel będzie przez to fzczęśli- 
wfzy. Idźcie profzę za wafzą fkłon- 
` nością bez odwłóki; widzę z ukon- 
tentowaniem zbliżający fie moment, 
ułatwiający trudność wafzego fzczę- 
ścia, która z politowania nademną, 
* y z wfpaniałości pochodziła. Przepę- 
dzaycie dni fwoje w pokoju,y w 
takiey zgodzie, żeby ani zayzdrość, 
ani fortuna odmienić nie potrafiła! 
bądź zdrowa Pani, byway zdrów 
Don „fuanie, wfpomniycie czafem 
na człowieka, któren was nad wfzy- 
ftko kochał. 

Dama y Toledan, nic na to odpo- 
wiedzieć niemogli, powiękfzali tyl- 
ko fwe płacze y narzekania, Don 
Frydryk to poftrzegłfzy, a czując fię 
być bardzo fłabym, rzekł im : zby- 
tecznieście mnie rozżalili, już czu- 
ję śmierć zbliżającą fie, a nie myśla- 
łem dotąd błagać Boga mego, dobro 
miefkończone, aby mi to raczył 

prze- 
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przebaczyć, iż fam fobie fkróciłem 
bieg życia mego, którym on tylko 
władać powinien. To mówiąc pod- 
niofł oczy w niebo, z okazaniem 
prawdziwego żalu, za wfzyftkie 
fwe przeftępftwa, gdzie w krótce 
wzmagająca fię gorączka na tamten 
go świat przeniofła. 

W ten czas Don guan qadlęntkńy 
prawie rolpaczą, oddarł wfzyftkie 
plaftry od fwey rany, y chciał w 
niey fwoją zatopić rękę, aby ją uczy= 
nił nieuleczoną; lecz Francifzek y 
Katalończyk tego mu żadną miarą 
nie pozwolili. Teodora także przelę- 
kniona tym poftępkiem przyłączy- 
ła fię do nich dla odwrócenia Dom 
guana od jego zamyfłu. Mówiła do 
niego tak tońem porufzającym, iż 
wfzedł nakoniec w fiebie, pozwolił 
aby mu zawiązano ranę, y interes 
ferca ufpokoił potrochu rofpacz 
przyjaźni. A chociaż przyfzedł do 
przytomności, nie umnieyfzyło te 
jednak jego (mutku. 

Kata- 
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Katalończyk, który między inne» 
mi rzeczami wiezionemi do Hifzpa- 
nii miał przednie balfamy. Arabfkie, 

~y drogie perfumy, na proźbę 7eodo- 
ry y Don Juana namaścił ciało Man- 
-dofa, którzy umyślili mu w Walen- 
cyi oftatnią pogrzebową wyświad- 
czyć przyfługę. Nie przeftali wzdy- 
chać y narzekać przez cały przeciąg 
fwey podróży na los, który -im ode- 
brał przyjaciela. A że mieli wiatr 
pomyślny, w krótce ftanęli w brze- 
gach Hifzpanii. 

Na ten widok wfzyfcy niewol- 
nicy byli napełnieni radością, a gdy ` 
już u Portu wyfiedli, każdy w fwą 
udał fię ftronę : piękna wdowa y To- 
ledan wyfłali Kuryera do Walencyi, 
z liftami do Rządzcy y Familii 7e0- 
dory; wiadomość powrótu tey da- 
my była przyjęta z radością od 
wfzyftkich krewnych. Don zaś 
Franci/zek de Mandos niezmiernie był 
zmartwiony, gdy fię dowiedział o 
śmierci fynowca. 


Oka- 
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Okazał to dobrze, gdy w kompa- 
nii krewnych Teodory, pojechał do 
Denia  Miafta, w którym fię ona 
znaydowała, y chciał widzieć ciało 
niefzczęśliwego Don Frydryka; ten 
poczciwy ftarzec fwemi go oble- 
wał łzami, y takie wydawał jęki y 
narzekania, że wfzyfcy przytomni 
byli porufzeni. Pytał fię, przez jaki 
przypadek Synowiec do tego przy> 
fzedł ftanu. i 

Opowiem ci zaraz, odpowiedział 
Toledan, gdyż zamiaft wymazania 
z pamięci tego niefzczęśliwego przy- 
padku, zawfze go fobie przypomi- 
nam. Opowiadał mu w ten czas, ja- 
kim fpofobem ten fmutny  ftał fię 
przypadek. Ta powieść nowych łez 
była mu przyczyną, y powiękfzyła 
żałość Don Francifaka; co fię zaś ty- 
cze Teodory, jey krewni wielką ©- 
kazywali radość z powrótu, y win= 
fzowali, iż fzczęśliwie zrąk Meza» 
morty była uwolniona. 

Po wielu rozmowach y opowia- 

daniu 
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daniu wfzyftkich rzeczy, włożono 
ciało Don Frydryka do karety, y za- 
prowadzono do Walencyi. Lecz je- 
fzcze nie był tam pogrzebiony, gdyż 
czas Rządzćtwa Don Franci/ska kon- 
czył fię, Ten Pan gotował fię po- 
wrócić do Madrytu, y chciał tam cia- 
ło fwego fynowca przeprowadzić. 

Pod ten czas gdy czyniono goto- 
wości do wyjazdu, Teodora obdaro- 
wała hoynie awarczyka y Katalon» 
czyka. Hrancifzek powrócił do fwey 
Prowincyi, a Kataloiczyk z matką do 
Barcelony, gdzie przyjął nazad wia- 
rę Chrześciań(ką y żyje do tego 
czafu wygodnie. Tym czafem Dos 
Francifzek de Mańdoś, odebrał pakiet 
ode Dworu, w którym było przeba- 
czenie y łalka dla Idy fuana; Król 
mimo poważanie y względy, które 
miał na Dom Xiążąt Iaxerów, nie 
mógł tego odmówić, wfzyftkim 
Meńdofom, którzy fię ż fobą umówili, 
aby ją koniecznie otrzymać. Ta 
wiadomość tym milfzą była dla To- 

ledana 
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ledana, iż mu zoftawała wolność je- 
chania przy ciele fwego przyjacie- 
la : czego inaczey niemógłby uczy: 
nić. | 
Wyjechali tedy nakoniec w kome 
panii wielu godnych ofob, jak tylko 
przybyli do Madrytu, pogrzebiono 
ciało Don- Frydryka w wipaniałym 
Kościele, gdzie Zarate; y Donna Tee 
odora za pozwoleniem  Mendofów 
w(paniały mu wyftawili nadgrobek, 
Nie kontentowali fię jefzcze tym: 
nofili przez cały rok żałobę, y ka- 
zali wfzyftkie przypadki wyryć na 
marmurze dla wieczney pamiątki 
ich fmutku y przyjaźni, s 
Dawfzy tedy tak oczewifte znaki 
fwego przywiązania do Mendofa; 
pożenili fię na koniec, lecz przez 
dziwną moc przyjaźni do Don Fry. 
dryka Don fuan zawfze był w me- 
lancholii zanurzony, którey wygła* 
dzić nie mógł. Don Frydryk, kocha- 
ny jego Don Frydryk był mu zawize 
przytomny, zawize go weśnie wie. 
Tom Il. K dy- 
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dywał, y naycześciey takim, jakim 
go widział konającego. Rozum prze- 
cież pomału zaczął tych fmutnych 
pozbywać wyobrażeń; wdzięki Te- 
odory zacierały te przykre wfpom- 
nienia, nakoniec Don „fuan żył 
fzczęśliwie y pomyślnie przez lat 
kilkanaście. Lecz w tych dniach bę- 
dąc na polowaniu, fpadł z konia, y 
tak głębokiey w głowie doftał rany, 
że go Doktorowie żadną miarą ule-. 
czyć nie mogli. Umiera teraz, a ta 
dama, którą w ręku tych kilku wi- 
dzifz kobiet, jeft taż fama Teodora, 
tak zbytecznie go kochająca, iż z 
żalu y rofpaczy w krótce za nim 
może póydzie. 
ROZDZIAŁ CZWARTY. 
O Snach, 


G? Afmodeufz zakończył opo» 
wiadanie Hiftoryi, Don Kleofas 
rzekł: co za przedziwny obraz.przy- 
jaźni? lecz bardzo to jet rzeczą 
rzad- 


Rozdziat czwarty. R45 


rzadką, widzieć dwie ofoby, tak fię 
kochające z (obą, jak Don Fyydryk y 
Don guan, ato jefzcze trudnieyfza 
do znalezienia, iż będąc Rywalami, 
byli między fobą tak ścifłemi przy- 
jaciółmi, y że tak wfpaniale na wza- 
jem czynili ofiarę. 

Prawda, odpowiedział Diabeł, iż 
to jeft bardzo rzadki przykład, y 
o którym już podobno nikt fłyfzeć 
nigdy nie będzie: mówiąc zaś o ko- 
bietach, te wcale między fobą nie 
zachowują przyjaźni, y gdybym fo. 
bie wyftawił dwie w ścifłym żyjące 
przywiązaniu, tegobym tylko po 
nich wyciągał, aby w nieprzytom- 
ności jedney, druga o niey zle nie 
gadała. Lecz wiem, że tego nigdy- 
by nie uczyniły: tak tedy jeft za- 
wfze między niemi związek przy- 
jaźni. Gdybyś naprzykład do dwóch 
uczęfzczał, y do jedney z nich na- 
kłonił ferce, drugą zapewnabyś 
wprawił w zapałczywość y rofpacz; 
nieprzeto żeby cię kochała, lecz dla 

| Ka tego, 


h 
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tego, iżeś nie dał pierwfzeńftwa nad 
jey przyjaciółkę. Otoż to jeft taki 
charakter kobiet: nadto one fą zay- 
zdrośnemi jedne dla drugich, ażeby 
mogły czuć prawdziwą przyjaźń. 

Hiftorya tych dwóch przyjaciół, 
jeft troche przydługa; rzekł Leandro ; 
jużeśmy daleko w noc zafZli, w kròt- 
ce obaczemy „ukazującą fię jutrzeńkę 
dzienne fwiatło na świat przyno- 
fzącą. Czekam tedy od ciebie no- 
wego ukontentowania. Widzę bar- 
dzo wiele ofob śpiących, życzył- 
bym fobie abyś mię uwiadomił © 
tym: co fię im teraz śnić może. 
Chętnie, odpowiedział Diabeł. Jak 
uważam, iż lubifz odmiany y no“ 
wości, uczynię zadofyć twemu żą- 
daniu. 

Spodziewam fię, rzekł Zambullo, 
fłyfzeć śmiefzne fny y ciekawe; a 
dla czegoż to, zapytał Kulawy? ty, 
któryś czytał Owidiufza, czy nie- 
wiefz co ten Poeta pifze? iż fny na 
świtaniu. fą prawdziwfze, gdyż w 

i i ten 
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ten czas dufza oczyfzczona jeft Ze- 
wfzyftkich waporów  cielefnych. 
Niech fobie co chce mówi Owidiu/ż, 
odpowiedział Kleofas, nie wierzę ja 
fnom wcale. To zle czynifz, rzekł 
4Afmodexfz: nie trzeba ani wfzyftkie 
mieć za bayki, ani wfzyftkim wie- 
rzyć: f4 to kłamftwa, które fię cza- 
fem prawdzą. Auguft Cefarz, który 
mógł uchodzić za uczonego, nie 
pogardzał (nami, które w jego wpa: 
dały interefla; y odftąpił batalii 
Philippińfkiey dla tego, iż miał o niey 
fen niepomyślny. Mógłbym jefzcze 
tyfiączne przytoczyć przykłady, 
przez którebyś poznał błąd pogar- 
dzania (nami, lecz chcę je zamił- 
czeć, abym tylko teraz twojey do- 
godził chęci. é 
Zaczynaymy od tego domu 
wfpaniałego po prawey ręce. Pañ 
onego, którego w przepyfznym 
widzifz pokoju śpiącego: jeft to 
młody Hrabia, hoyny, y zalotny: 
Sni mu fię teraz, że fię znayduje 
na 
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_ na operze, gdzie fłyfzy fpiewają- 
cą przedziwnie młodą y piękną 
Aktorkę, y że głofem tey Syreny 
zoftaje zwyciężony. 

W blifkim y podobnież bogatym 
gabinecie fpoczywa jego żona, któ- 
ra nadzwyczayne do gry ma przy- 
wiązanie. Sni fię jey teraz, iż nie 
ftało pieniędzy, y że zaftawia fwe 
kleynoty ujednego fubilera, który 
pożycza jey trzyfta piftolów, za 
bardzo uczciwą prowizyą. 

W domu naybliżfzym z teyże 
famey ftrony, miefzka jeden mło- 
dy JMarquis, podobnegoż charakte« 
ru y zdania z Hrabią. Kocha fię 
on w fławney kokietce, y takowy 
ma teraz fen: iż pożycza znaczney 
fummy, aby ją fwojey darował ko- 
chance. AA jego Plenipotent w 
tymże famym śpiący domu, śni 
teraz, że tym fię więcey bogaci, 
im fię Pan jego ruynuje. Cóż tedy 
teraz otych fnach myślifz? czyliż 
vi jefzcze bajeczne y śmiefzne być 

„fię 
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fię zdają? nie, odpowiedział Don 
Kleofas, uznaję teraz, iż Owidiufz 
prawdę pifał. Lecz ciekawy je» 
ftem widzieć, co to jeft za czło- 
wiek, którego poftrzegam mające- 
go wąfy zakręcone na papiloty ? 
jeft to Szlachcić niedawno przybyły 
z Prowincyi, odpowiedział Diabeł: 
Vice-Komes Aragoùjki, pyfzny bar- 
dzo y wyniofły, w wielkie w tym 
momencie opływa ukontentowa- 
nie.- Sni mu fię teraz, iż jakoby. 
wielki jaki- KXiąże, naypierwfze 
dawał mu mieyfce w jakowey pu- ` 
bliczney ceremonii. 

Lecz widzę w tymże famym do- 
mu dwóch braci Doktorów, któ. 
rzy nie bardzo teraz pociefzne (ny 
mają. Jednemu fię śni: jakoby wy» 
dano publiczny rofkaz, zakazujący 
płacenia Doktorom od Pacyenta, 
któregoby nie uzdrowili: wie albo- 
wiem nieborak, iżby mu z głodu 
umrzeć przyfzło. Drugi ma fen 
taki: iż rozkazano, aby Doktoro 

wie 
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- wie kładli żałobę przy pogrzebie 
tych wfzyftkich, których oni le- 
czyli. Wie ten także, że infzey 
nad żałobę nigdyby nie nofił fu- 
kni. 

Zyczyłbym rzekł Zambullo, aby 
tego drugiego Doktora fen był 
fprawdzony, y ażeby każdy Lekarz 
był przytomny pogrzebowi (wega 
Pacyenta, tak jak we Francyi, Sẹ- 
dzia jeft przytomny męczeniu wi- 
nowaycy, na które go wikazał, 
Dobre jet to porównanie, rzekł 
Diabeł: można mówić, że Sędzia 
ma kazać exekwawać fwóy dekret, 
a Doktor już fwóy ufkutecznił. 

Cóż to jeft za ofoba, [pytał Zam- 
bulla, która porywając fię z łóżka 
przeciera fobie oczy? jeft to czło: - 
wiek dofyć godny, odpowiedział 
Afmodeufz, utrzymuje on teraz Rząd 
w nowey Hifzpanii. Sniło mu fię: 
jakoby pierwfzy Minifter niełafka- 
wie na niego patrzał, co tak ga 
ftrwożyło, iż fię ze ftrachu prze- 
budził. Uwa- 
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Uważam także, mówił Kleofas, 
damę młodą, która fię tylka co 
przebudziła, zdaje fię niebardzo być 
z Ínu fwego kantenta. Jeft to za- 
cnego urodzenia ofoba, odpawie* 
dział Kulawy, tak piękną jak ra- 
zumna. Ma ona dwóch Amantów, 
z których jednega aż nadto kocha, 
a drugiego nadzwyczaynie niena* 
widzi, miała teraz fen, w którym 
widziała u nóg (wych leżącega 
niemiłega kochanka, ten tylko fię 
wydawał kochającym y nalegają- 
cym, że gdyby fię była nie przebu- 
dziła, jokazałaby bez wątpienia 
tyle do niego dowodów przychil- 
ności, ile nigdy fwemu Amantowi, 
którega prawdziwie kochała. Na» 
tura we śnie przewyżfzyła moc ro» 
zumu y cnoty. 

Niedaleko od'nas miefzka jeden 
Kupiec! materyi jedwabnych, któ- 
ry przedaje bardza drogo fwe to» 
wary, lecz na kredyt wielkim tyl- 
ko Panom, którzy mu więcey niź 

fta 
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fto tyfięcy czerwonych złotych 
winni. Sni mu fie teraz; jakoby 
wfzyfcy jego dłużnicy odnofili 
mu pieniądze, jego zaś Korrefpon- 
dentom fni fię, iż w krótce zoftaje 
Baukrutem. Te dwa fny, rzekł 
Zambullo, podobno nie przez jedneż 
Kościoła fnów drzwi wyfzły, 
Wielka prawda, odpowiedział Dia- 
beł, y drugi fen bez wątpienia, pra» 
wdziwfzemi wyfzedł drzwiami. 

W blifkim domu od Kupca, mie- 
fzka fawny Kięgarz, od niedawne» 
go czafu wyjął z pod prafiy xią- 
Żkę, która mile bardzo od powf[ze- 
chności przyjęta, obiecał Autoro- 
wi pięćdziefiąt piftolów, jeżeli po» 
zwoli mu ją przedrukować. Sni 
mu fię teraz, iż drugą wydał edy- 
cyą, nic o tym Autora nie uwiada- 
miając. 

Ani wątpię otym fnie, że jeft 
prawdziwy; rzekł Zambullo, znam 
ja tych Panów Xięgarzów, nay- 
mnieyfzych nie mają fkrupułów w 

A ofzuka- 


http://rciń.org.pl 


Rozdział czwarty 155 


ofzukaniu Autorów. Nie nad to 
prawdziwfzego, odpowiedział Dia- 
beł; lecz naucz fię także doznać, 
że y Panowie Autorowie niemniey 
fą fkrupulatnemi- od  Xięgarzów. 
Maleńki przypadek, który fię tu 
trafił w Madrycie, objaśni cię w tym: 

Trzech Xięgarzów jedli razem 
kollacyą w pewney aufteryi, mo- 
wa wfzczęła fię o nowych xiążkach 
Moi przyjaciele, rzekł jeden, po- 
wiem wam w fczerości: zyfkałem 
dziwną rzecz dobrą y nieofzaco= 
waną wczoray; to jeft kupiłem 
manufkrypt, który chcę wydruko- 
wać, lubo wprawdzie bardzo dro- 
go mi kofztuje, aleteż od fławne- 
go pochodzi Autora, można mò- 
wić, iż to jeft złoto w ogniu pole- 
rowane. Drugi KXięgarz odezwał 
fię także; y zaczął fię wychwalać, 
iż y on wyborną także rzecz zyfkał, 
którą też drogo opłacił. Y ode- 
zwał fiętrzeci, niechcę przed wa- 
mi nic taió, pokażę zaraz wam 

l mo- 
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moje pifmo, którem zapewne dra- 
żey ad. was zapłacił, ale też przy- 
znać można, że to jeft perła manu- 
fkryptów. Fo mówiąc dobyl ką: 
żdy z kiefzeni tey drogiey kopii; 
była to nowa (ztuką teatralna nas 
zwaną Zyd bląkający fig, Coza pos 
dziwienię było tych Xięgarżów, 
gdy obaczyli, iż im wlzyftkim z 
ofobna, jedna rzecz była tak drogo 
przedana, 

Powiedz. mi profzę, rzekł Lean 
dro: dla czego ten człowiek śpiący 
w tym fzarym łóżku, rzuca fię jak 
opętany? jeft to, odpowiedział Ku- 
lawy: zacny jeden Duchowny, któ- 
ry mą | fen- bardzo niefpokoyny, 
śni mu fię iż dyfputuje z jednym 
Doktorem Medycyny, utrzymując 
nieśmiertelność dufzy, ten zaś Do- 
ktor tyle jeft dobrym Katolikiem, ile 
jet dobrym Lekarzem. 

Na: drugim piętrze tegoż damu, 
miefzka jeden Szlachcić Kxtrama- 
dur/ki -nazwany Don Baltazar Fan- 


fora- 
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jaroniko, który tu przybiegł pocztą 
do Dworu Hifzpańf/kiego, prolząc o 
nadgrode, za zabicie w batalii je= 
dnym ftrzeleniem Portugalczyka. Sni 
mu fię teraz, iż mu dano Rząd An- 
tekwery, y jefzcze z tego nie jeft 
kontent, rozumie, iż przynaymniey 
na Vice-Króleftwo zafłużył. 
Poftrzegam także człowieka zna- 
ceznego, mającego fen niebardzo 
przyjemny; jet on Generalem y 
Kommendantem Fortecy. Sni mu 
fię, jakoby był oblężony, y że po 
niejakim czafie odporu, mufiał na 
koniec poddać fię y póyść w nie- 
wolą z całym fwoim garnizonem: 
'W tym wielkim domu na lewey 
ręce, miefzka ftary kawaler Orderu 
Złotego Runa, który niegdyś był 
Vice-Królem Mexyki; zachorował 
teraz, a ponieważ rozumie fię być 
blifkim śmierci, bardzo go dawniey- 
fze Rządy Mexyki przerażają y trwo- 
ża. To pewna, że fpofob, którym 
je fprawował, niedaremnąw nim bo” 
jaźń 
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jażń wzbudza. Pifarze Kronik no. 
wey Hifzpanii niebardzo go uczci- 
wie wfpominają. Ma teraz fen przy- 
kry, z którego fię jefzcze nie przebu» 
dzii, y który może będzie przyczy: 
ną przybliżenia jego śmierci. Sen 
jego, rzekł Zambullo: mufi mieć w 
fobie cóś nadzwyczaynego? opo- 
wiem ci zaraz, odpowiedział /4/mo- 
deufz: w rzeczy famey jet ofobliwy. 
Sni mu fię teraz, jakoby fię znay- 
dował na tamtym świecie między 
umarłemi, gdzie wfzy (cy Mexykanie, 
którzy fię ftali ofiarą jego niefpra- 
wiedliwości y okrucieńftwa, napa- 
dli na niego, y z wielką obelgą lżyłi 
go, chcieli go nawet rozfiekać, lecz - 
on fię przed ich zapalczywością, 
ucieczką ratował. W fzedł potym na 
wielką jedną falę, bardzo ciemną y 
czarnym obitą (uknem, gdzie oba- 
czył fwego oyca y dziada fiedzą- 
cych przy ftole na dwóch krzefłach, 
atrzecie próżne ftojące; te fmutne 
ofoby dały znak, aby fię zbliżył, co 
gdy 
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gdy uczynił, oyciec rzekł do niego 
z poważną miną: od dawnego czafu 
już na ciebie czekamy, zafiądź tedy 
twe mieyfce między nami, które ci 
jeft naznaczone. 

Ofobliwy fen, zawołał Uczeń, 
nie dziwuję fię choremu, iż tako» 
wy m (nem ma pomiefzaną immagi- 
nacyą. W nadgrodę tego, rzekł Ku- 
lawy: fietrzenica jego w blifkim śpią- 
ca pokoju, miley daleko noc prze« , 
pędza. Sen podchlebnemi bawi ją 
wyobrażeniami. Jeft to Panna dwa- 
dzieścia pięć lub trzydzieści lat ma« 
jąca, fzpetna y niekfztałtna ; śni fię 
jey teraz, iż Wuy jey, którego je- 
dyną jeft dziedziczką, już nie żyje, 
y Że widzi koło fiebie młodych y 
pięknych kawalerów, którzy jeden 
przed drugim ubiegają fię o pozy= 
fkanie jey łafki. - 

Smieję fię bardzo, rzekł Kulawy: 
2 pewnego miefzczanina, który wie- 
le ma trudności, aby uczciwie żyć 
mógł zpozoftałych fprzętów. Ma 

teraz 
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teraz taki fen: iż bardzo wiele zbierą 
fztuk złotych y frebrnych, y im 
więcey ich zbiesa, tym więcey mu 
ich do zbierania zoftaje, y już wiel- 
- ki niemi napelaił kufer. Biedny czło* 
wiek, rzekł Leandro: nie długo fie 
będzie ciefzył fwoim fkarbem; aż 
do [wego przebudzenia odpowie» 
dział 4/modeu/z: będzie on wyobra* 
żeniem prawdziwęgo bogacza, któ.» 
ry umierając widzi (we doftatki zni- 
kające. 

Powiedz mi, fpytał Leandro, co 
to jeft za Dama śpiąca na wfpania« 
łym -axamitnym łóżku? przy któ 
rym ftoi ftolik z Xiążką y świecą. 
Jei to, odpowiedział Diabeł: pier- 
wfzey dyftynkcyi Dama, która ży» 
je wfpaniale y wielki Dwor chowa, 
naywięcey zaś ftara fię oto: aby w 
jey liberyi, piękni tylko y młodzi 
chodzili męfzczyźni. Ma zwyczay 
zawfze idąc fpać czytywać, gdyż 
inaczey zafnąćby nie mogła. Wczo- 
tay w wieczor czytała przemiany 

Owi- 
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Owidiufza, co jeft przyczyną ofo- 
bliwego jey śnienia. Zdaje fię albo- 
wiem, iż g/owi/z wniey fię zako- 
chał, y że przyftaje do niey na 
flużbę za Pazia, pod poftacią pię- 
knego y klztaltnego młodzieńca. 

Diabeł chciał jefzcze daley mò- 
wić, lecz Zambullo przerwawfzy mu, 
rzekł: Panie 4/modeufzn, nie uważafz 
widzę tego, iż już dobrze dnieć zas 
czyna, bardzo fię boję, aby nas nie 
poftrzeżono; gdyby nas ludzie prze- 
chodzący zoczyli, bez wątpienia 
wielki ftałby fię rozruch, y wkrótce 
całe miafto na toby fię zgromadziło 
mieyfce. 

Nie obawiay fię tego, odpowie- 
dział Diabeł: mam tęż fahą moc, 
jaką niegdyś bajecznym Bogom 
przypifywano, gdy na górze na- 
zwaney Ida, miłośny fyn Satursa 
okrył fię obłokiem, aby ukrył przed 
światem karefly y przymilenia, któ- 
re Junonie czynił; y ja także, tak 
gęftą opafzę fię chmurą, iż jey oczy 

Tom II. L ludz* 
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ludzkie przeniknąć nie będą mogły, 
` która z tym wfzyftkim, nie przefz- 
kodzi widzieć te rzeczy, które ci 
zechcę pokazać. W rzeczy famey, 
byli otoczeni niby gęftym jakim 
dymem, który widzeniu Z/ambullo= 
na bynaymniey nie przefzkadzał. 
| Powróćmy do fnów, mówił daley 
Kulawy .... Lecz ja wcale baczności 
na to nie mam, iż ty całą noc beze 
fennie przepędziłeś, y że bez wątpie- 
nia jefteś znużony, wiefzże co chcę 
uczynić, zaniofę cię do twego do- 
mu, gdzie, gdy fię prześpifz, powró- 
cę znowu do ciebie, atym czafem 
obiegnę cztery części świata, y po- 
czynię w nich niektóre rzeczy do 
mnie należące, Wcale mifię fpać 
niechce, odpowiedział Kleofas: y nie 
jeftem znużony, a zamiaft, cobyś 
mię miał opuścić, uwiadom mię ra- 
czey o zamyfłach tych ofob, które 
wftawfzy zabierają fię do wyiścia z, 
domu, co oni tak rano chcą robić? 
to, co ty żądafz, odpowiedział Dia- 
beł: 
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beł: jeft rzeczą godną uwagi; oba- 
czyfz zaraz wyobrażenie ftarania, 
zabiegow y trudów ludzi śmiertel- 
nych, które oni podeymują dla prze- 
pędzenia przyjemnieyfzego tego 
malego przeciągu czafu, który jeft 
między ich urodzeniem y śmiercią, 
ROZDZIAŁ PIĄTY. 
Pokazujący wiele Oryginałów, które nie 
Ją bez kopii. 

ważaymy zaraz kupę tych że- 

braków, która fię na ulicy teraz 
pokazała, fą to ludzie bardzo rozwię- 
źli y nie wftrzemiężliwi, więkfza 
część ich dobrego y zacnego uro- 
dzenia, żyją wfzylłcy pofpołu jak 
Mnif, y przepędzają wfzyftkie no- 
cy na roipuście w fwym domu, 
gdzie zawfze mają dofyć przygoto- 
wanego chleba, mięfa, y wina. Otoż 
widzifz, że fię teraz rozłączają, aby 
fwoje pod Kościołami y domami za- 
częli grać role. W wieczor zas zgro- 
madzą fię razem, aby pili y jedli za 

La zdro- 
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zdrowie ofob miłofiernych, którzy 
przez fwe jałnrużny, do wydatkow 
ich przykładają fię. Uważay, jak ci 
Filuci umieją fię ułożyć y przefttoić 
dla pobudzenia ludzi do litości nad 
niemi. Kokietki dolkonaley y lepiey 
nie potrafią przekfztałcić fię dla po- 
budzenia do miłości. 

Patrz z pilnością na tych trzech, 
którzy zjedneyże wychodzą ftrony, 
ten, który jeft wfparty na kulach, y 
którego całe ciało drżące fię -być 
zdaje, z tak wielką chodzi trudno- 
ścią, iż rozumiałbyś, że za każdym 
ftąpieniem na ziemię upadnie. A 
chociaż ma dlugą y białą brodę y 
minę bardzo kwaśną y krzywą, z 
tym wfzyftkim, jet to człowiek 
młody, y dofyć przyftoyny, a do 
tego, dobrego urodzenia. Tak zaś 
jelt zdrowym y letkim, iżby fię w 
biegu mógł zrównać z Jeleniem. 
Drugi, którego głowa y twarz fkó- 
rą jet okryta, jet Paziem Dwor- 
fkim. A trzeci, który łąchmanami 

jek 


http://rcin.org.pl 


Rozdział piaty: i t62 


` jeft okryty, tak dziwnie może zmy=« 
ślić głos'łamentujący, iż nie mafz 
żadney takiey oloby y nayftarfzcy 
nawet, któraby yzczwartego nie 
zbiegła piątra dla dania mu jałmu» 
Żny, y dla pozbycia fię przykrych 
jego krzyków. 

Pod ten czas, gdy ci Filuci pod 
mafką ubóftwa odzierają powfzech= 
ność z pieniędzy, widzę także wie 
le pracujących, którzy lubo Hifzpa- 
ni, zarabiają jednak na (pofob da 
życia z potem czoła (wego. Widzę 
ze wfzyftkich ftron ludzi wftających 
y ubierających fię dla ułatwienia 
różnych intereflów. O jakże to 
wiele projektów ułożonych tey no= 
cy, mają być ufkutecznione lub 
znifzczone w tym dniu! (iłaż to kra- 
ków interefs, miłość, y ambicya ma- 
ją dziś uczynić? 

Cóż to ja widzę, przerwał Dos 
Kleofas? któż to jeit ta kobieta, któ- 
ra mi fię zdaje być obciążoną metąe 
łami jakiemiś y świętościami, z wiele 

' kim 
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kim jak uważam idzie pośpiechem, 
a Lokay przed nią idący, do jakiegoś 
ją wprowadza domu, mufi mieć pil- 
ną potrzebę. Bez wątpienia, odpo- 
wiedział Diabeł: ta czci godna Ma- 
trona wchodzi teraz do tego domu, 
gdzie bytność jey bardzo jeft po- 
trzebna. Znaydzie tam Komedyan- 
tkę, która będąc w bolach, wiel- 
kie wydaje jẹki. Koło niey zaś jeft 
dwóch kawalerów, wielce tym 
ftrwożonych. Jeden z nich jeft me* 
żem jey, drugi zaś człowiek dyftyn- 
gwowany, którego to także mocno 
obchodzi. Gdyż połogi kobiet te- 
atralnych, podobne fą do połogow 
Alcymeny; jeft zawfze przy nich Jo- 
wifz y Amphitrion, którzy fą owego 
dzieła Autorami. 

Widząc tego kawalera niedaleko 
nas przejeżdżającego na koniu y z 
karabinem na plecach, można mó- 
wić, iż to mufi być jaki ftrzelec, któ- 
ry jedzie wydawać batalią zającom 
y kuropatwom około Madrytu. Z 

tym 
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tym wfzyftkim nie ma on chęci tą 
zabawiać fię rozrywką. Jedzie on 
do pewney wiofki, gdzie fię ma w 
wieśniacki ftróy przebrać dla wey- 
ścia do jednego Folwarku, w któ. 
rym jego miefzka kochanka pod 
ftrażą matki oftrey y czuyney. 
Uważay w tym domu na przeciw= 
ko nas człowieka, który kładąc 
płafzcz na fiebie, zabiera fię do wyi- 
ścia. Jeft to uczciwy, y bogaty mie- 
fzczanin, którego rzecz pewna za- 
trudnia. Ma on jedynaczkę córkę 
na wydaniu, niewie fam czy ją wy- 
dać za młodego Prawnika, który fię 
o nią ftara, czyli też za pyfznego 
Hidalga, który ją miećżyczy. Idzie 
teraz radzić fię fwoich przyjaciół; 
fam niewiedząc, czego fię ma trzy» 
mać. Boi (ię, biorąc za zięcia Szlach- 
cica, aby nie był od niego pogar- 
dzonym. Obawia fię także y Praw- 
nika, y przemyśla nad tym, aby 
wziąwfzy go do fwego domu, nie 
wpuścił tam robaka, któryby jego 
wizy ít- 
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` wfzyftkie doftatki y meble mógł 
pogryść. ; 

Oznaym profzę, rzekł Zambullo, 
kto jeft ta piękna Dama, która fie- 
* dząc przy gotowalni rozmawia z ka- 
walerem bardzo przyftoynym? to, 
* cóś ty poftrzegł, odpowiedział Ku- 
ławy: godną jeft rzeczą twojey u- 
wagi. Dama tajeft wdowa z Nie- 
miec, która żyje w Madrycie z fwych 
zapifów y dożywocia, y w do. 
brych mieści fię kompaniach. Ka 
waler, którego z nią widzifz, nazy* 
wa fię Don Antonio de Monfalue. 

Lubo Kawaler ten z naypier= 
wfzych pochodzi domów, przy» 
obiecał tey wdowie, iż fię znią o- 
żeni, dał jey nawet fkrypt na fiebie 
na trzy tyfiące piftolów, jeśliby da- 
nego nie miał dotrzymać fłowa. Lecz 
tak jeft prześladowanym od Rodzi- 
ców y Familii, iż mu grożą zam- 
knięciem w więzieniu; jeżeli fwey l 
mułości y bywania u wdowy nie 
zaniedba; którą tylko za awanturni* 


cę 
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cę y podeyrzaną ofobę mają. Mto» 
dzieniec zmartwiony, iż fię wfzy» 
fcy jego fprzeciwiają Życzeniom, 
przyfzedł wczorą w wieczor da 
fwey kochanki dla przepędzenia mi- 
le czafu; ta poftrzegłfzy (mutek po 
jego twarzy, pytała fię o przyczy- 
nę; którą on jey zaraz opowiedział: 
dodając przytym, iż wlzyftkie 
fprzeciwiania fię Familii, nie potra- 
fia ofłabić jego ftateczności. W do- 
wa dziwnie była uciefzona z tey fta- 
łości; rozefzli fię tedy oboje, jedno 
z drugiego bardzo kontenci. 
Monfalue przyfzedłfzy dzifiay ra- 
no, znalazł fwa Damę przy goto- 
walni, y zączął z nią o fwey rozma- 
wiać miłości. Pod ten czas wdową 
zdeymowała (we papieloty, kawaler 
przez zapomnienie wziął jeden; lecz 
rozwinąw(fzy go, poznał fwóy cha- 
rakter; y jakże moja Pani, rzekł z 
uśmiechem? na toż to obracafz mi» 
łośne billety, które do ciebie pifzą? 
tak jeft, odpowiedziała; widzifz, ną 
co 
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co zażywam obietnio Amantów, 
którzy chcą fię ze mną żenić na 
złość fwojey Familii. Kawaler przy» 
patrzywfzy fię lepiey, poznał, iż to 
był ów zapis trzech tyfięcy pifto 
łów, który fwey ofiarował damie: 
y który ona podarła. Dziwił fię bar- 
dzo wfpaniałości y nie intereflowa- 
niu fwey wdowy, y tak był tym 
tknięty, iż na nowo poprzyfiągł jey 
wieczną miłość y ftateczną wier- 
ność. 

Obróć oczy, mówił daley Diabeł, 
na tego fłufznego y wyfchłego czło» 
wieka przechodzącego koło nas: 
trzyma on pod pachą wiele papie- 
rów, y kałamarz zawiefzony u pafa, 
y gitarę na plecach. Ta ofoba, mó- 
wił Zambulło, ma minę śmiefzną, 
mufi to być coś ofobliwego? praw- 
da, odpowiedział Kulawy: jeft to 
jeden z Filozofów, wychodzi on te- 
raz na łąkę, gdzie piękna fontanna 
czyftey wody fprawuje ftrumyki: 
które fię wężykiem po między kwia- 

ty 
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ty rozchodzą, tam to on całe dni 
fwoje trawi, zdumiewając fię nad 
pięknością natury, przegrywa fo- 
bie na gitarze, a uczyniwfzy nad 
tym niektóre uwagi, wpifuje one w 
fwoje Xięgi. Ma zawfze przy fobie 
fwą zwyczayną żywność; to jeft: 
kawałek chleba z kiłko cybułami. 
Takie to życie wftrzemiężliwe pro- 
wadzi od lat dziefięciu; y gdyby 
Aryftyp znalazł fię jaki, któryby mu 
tak mówił, jak niegdyś Dyogenefowi: 
gdybyś umiał nadlkakiwać Panom, 
nie jadłbyś famey cybułli; ten Filo- 
zof odpowiedzialby mu: zafługi: 
wałbym fię y ja Panom, jako yty, 
gdybym na to mógł pozwolić, aby 
człowiek równemu z foba ftworze- 
niu, mógł fię uniżać ybyć jemu 
poddanym. 

W rzeczy famey Filozof ten, był 
przedtym przy wielkich Panach, 
którzy mu nawet do zrobienia for- 
tuny dopomagali, lecz poznawlzy, 
że ich przyjaźń była dla niego ho: 

nor 
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nor tylko czyniącą flużbą, porzucił 
ich y wfzelkie z niemi obcowanie, 
Miał także y karetę, lecz zważy» 
wfzy, iż tym przefadzał wyżlzych 
od fiebie, darował ją. Rozdał także 
wfzyftkie fwoje doftatki między 
przyjaciół, którzy nawet tego y 
niewarci byli, zoftawił fobie tyle 
tylko, ile mu potrzeba do prowadze- 
nia życia takiego, jakie teraz pro- 
wadzi. Gdyż mu fię to nie zdało, 
aby Filozof miał żebrzeć chleba tak 
u pofpólftwa, jako y u Panów. 
Uboleway nad tym kawalerem, 
rzekł A/inodeufa, który za Filoza- 
fem idzie, mający przy fobie piefka, 
może fię ztym pochwalić, iż z 
naypierwfzych w Kastylii pochodzi 
domow; przedtym bardzo bogaty, 
lecz fię ze wfzyftkim znilzczył, 
hoynie fzafując pieniędzmi y przyi+ 
mując codziennie (wych przyjaciół, 
a ofobliwie wfpaniałe dając uczty 
dla Xiążąt y Xieżn, w dzień ich u= 
rodzenia, lub imienia. Gdy poltrze= 
żono, 


http://rein.org.pl 


Rozdziat piaty. tyt 


Żono, iż mienie jego było na fchył- 
ku, wfzyfcy go przyjaciele y zna- 
jomi odftąpili, chociaż im wielkie 
czynił świadczenia Jeden mu tyl- 
ko wiernym y przychylnym zoftał, 
to jelt: pies jego, który za nim bie- 
ży. Ten pamiętając jak mu przed 
tym dobrze było, chociaż teraz głod 
cierpi, Pana jecnak (wego odftąpić 
niechce. 

Powiedź mi P. 4/moden/zu, rzekł 
Leandro: do kogo należy ta kareta, 
która przed blifkim nas domem fta- 
nęla? do bogatego y ftarego Kon- 
fyliarza, B iabel, ktò- 
ry codziennie z rana do tego przy- 
jeżdża domu, gdzie ma ftaranie o 
pewney młodey piękności, którą 
nadzwyczaynie kocha, dowiedział 
fię wczoray w wieczor, iż mu fię 
przeniewierzyła; w zapalczywości, 
w którą go takowa wprowadziła no- 
wina, pifał lift do fwey kochanki 
pełen wymówek y pogróżek; nie- 
wiefz co uczynila? zamiaft, co by 

fig 
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fie miała zaprzeć tego, o co ją pos 
fądzano, pifała dziś rano do [we 
Amanta, iż fprawiedliwie na nią był 
urażonym, y że powinien ją odtąd 
mieć w pogardzie: iż śmiała tak za- 
cnego y miłości godnego zdradzić 
człowieka; Że uznaje fwą winę, 
brzydzi fię nią, y że dla ukarania fie- 
bie, uftrzygła fwe piękne włofy, 
których wiedziała, iż on był czcie. 
cielem, a nakoniec, iż była rezol- 
wowaną przepędzić refztę dni fwo- 
ich na pokucie. 

Stary ten kochanek, tak był po- 
rufzony tym zmyślonym żalem 
fwey Amontki, iż tegoż momentu do 
niey pośpiefzył, znalazł ją całą we 
łzach ,a tą dobra Komedyantka, tak 
dofkonale fwoją grała rolę, iż wfzy ft- 
ko jey przebaczył: y więcey jefze 
cze uczynił, bo chcąc ją pociefzyć, 
po ftracie pięknych jey włofów; 
obiecał uczynić ją Ziemianką, co y 
ufkutecznił, kupiwfzy dla niey pię- 
kną Wieś, która fię na ten czas wła- 
śnie trafila. W [zy ft- 
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Wfzyftkie widzę fklepy już fą 
otwarte rzekł Zambullo, poftrzegam 
jakiegoś kawalera wchodzącego do 
traktierni. Mlodzian ten, odpowie= 
dział -4/modeufz, z znaczney pocho- 
dzi Familii; lecz chwycił fe głup- 
ftwa, pifania, y czynienia fię Auto- 
rem; ma on w prawdzie dofyć rozu: 
mu do krytykowania dzieł y pifm in- 
nych Autorow, leczniemago tyle, 
aby mógł fam co rozumnego ułożyć. 
Wchodzi on teraz do Traktiera, aby 
tam obftaliował obiad dla czterech 
Komedyantow , których chce tym 
zniewolić do utrzymy wania jedney 
złey fztuki teatralney , która jego 
napifana jeft fpofobem, y którą chce 
całemu ich zgromadzeniu pokazać. 

Gdy mówiemy o Autorach, rzekł 
4fmodeufz, uważayże y tych dwóch, 
którzy fię teraz z fobą na ulicy fpot- 
kali; czy widzifz z jak złośliwym 
przywitali fię uśmiechem? pogar- 
dzają oni fobą wzajemnie, y mają: 
przyczynę: gdyż jeden z nich z ta- 
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ką pifze łatwością, jak Poeta KĶrifpi« 
nus, którego Horaciufz przyrówny» 
wa do kowallkiego miecha; drugi 
trawi czas na pifaniu dzieł nieľma- 
cznych, y na nic niezdatnych, 
Któż to jeft ten nifki człowiek, któ. 
ry wyfiada z karety przy drzwiach 
Kościelnych? zapytał Zambul/o: jeft 
to, odpowiedział Kulawy, ofoba go- 
dna uwagi. Od dziefięciu lat porzu- 
cił pifarftwa nauki, y wftąpił do Kar- 
tuzyi w Sarogofie. W fześciu Miefią- 
cach (wego Nowicyatu uciekł z Kla- 
fztoru, y przybył do Madrytu, ci, 
- którzy go znali, dziwili fię mocno, 
iż w krótkim czafie ftał fię Konfylia: 
rzem rady Zadyi/kiey, Dziwują fię je- 
fzcze do dnia dzifieyfzego: iż w krót- 
ce do tak znaczney przyfzedł fortu=" 
ny. Jedni mówią, że fię Diabłom 
mufiał zapifać, drudzy, iż od jakiey 
dziedziczki bogatey był kochany. 
"dnni nakoniec rożumieją, że fkarb 
wielki znałeść mufiał. lecz ty otym 
maylepiey wiedzieć mufifz, rzekł, 
Zam- 
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Zambullo! bez wątpienia, odpowie- 
dział Diabeł, y zaraz ci ten odkryję 
fekret: à 

_ Pod ten czas, gdy nafz kochany 
Mnich był w Nowicyacie, trafiło fię, 
iż kopiąc dnia pewnego dół w ogro- 
dzie dla wfadzenia w weń drzewa, 
poftrzegł fkrzyneczkę czarną fkurą 
pokrytą, gdy ją otworzył, poznał, 
iż było zloto, y zamykała w fobie 
więcey trzydzieftu dużych brylan= 
tow, chociaż fię nie bardzo dobrze 
znał na kleynotach, fądził jednak, 
iż coś dobrego znalazł. Wziął tedy 
przed fię rezolucyą podobną owemu 
Gripufowi w komedyi Plauta, który 
porzucił ryb łowienie, gdy fkarb 
znalazł, y on także porzuciwfzy 
klaazurę, udał fię do Madrgtu, gdzie ` 
za pomocą jednego, /ubilera, zamienił 
dyamenty w zioto, a złoto w Urząd 
Konfyliarza, co go znacznym w fpo- 
łeczeńftwie ludzkim czyni. 


Tom II. ` M ROZ- 
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ROZDZIAŁ SZOSTY. 


O tym, co Diabel jefzcze þorpi 
ciekawego Don Kleofafowi. 


WS , mówił daley -4/modeusz, 
abym cię rozśmiefzył opowiada- 
jąc o tym człowieku, który wfzedł 
teraz do traktierni, jeft to Doktor 
Bifkayczyk, gdzie ma pić czokoladę, 
zkad potym wyfzedifzy, dzień cały 
' trawi na graniu w fzachy. 

Nie dziwuy fię, iż tak mało o 
fwych dba Pacyentow, gdyż nie ma 
żadnego; y gdyby nawet ich miał, 
momenta, które na graniu trawi, nay- 
fkutecznieyfżym dla nich byłyby 
lekarftwem. Chodzi on co wieczor 
do jedney bogatey wdowy, z którą: 
by fię rad ożenił, y udaje po fobie, 
iż (ię w niey paflyami kocha, gdy 

_ jetu niey. Sługa jego z namowy 
Pana przynofi mu regeftr, który w 
fobie imiona godnych ofob zawiera, 
y które on zafwoich udaje Pacyen- 
tow, wdowa wlzyftkiemu temu wie- 
rzy, 
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rzy, y nalz gracz fzachow w krótce 
przez ten wybieg fwego dokaže za- 
my flu: 

Zatrzymaymy fię przy tym do- 
mie, przy którym teraz jefteśmy, 
niechcę go minąć bez pokazania ci 
ofob w nim miefzkających. Przebież 
wzrokiem wfzyftkie pokoje, y uwa- 
Żay. co w nich jeft. Widzę odpo- 
wiedział K/eofas, damy, których pię- 
knością prawie zaślepiony jeftem, o 
jak filaż one wdziękow moim ofiaru- 
ją oczom! zdaje mi fię, iż widzę /Vim- 
fy Daynny, takie jakiemi Poeci ich 
opifali, Jeżeli te damy, nad któremi 
fię ty zadzi wiafz, mają wdzięki Vimf, 
Daynny nie mają zapewne ich czyfto» , 
ści, fą to cztery czyli pięć Awantur- 
niczek, które razem miefzkając, żyją 
z cudzego dobra, żwabiając mło- 
dzież do fiebie: Niefzczęśliwi fą ci,“ 
którzy fię im uwieść dadzą, y ażeby 
oftrzedz męfzczyzn o ich niebeśpie- 
czeńftwie, trzebaby przed ich do- 
mem poftawić fłupy, jakie fię ftawia- 

Mz ją 
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ją nad brzegiem morza dla oftrze- 
żenia podróżnych, iż mieyfca te fą 
dla nich niebeśpieczne: aby fię do 
nich nie przybliżali. 

Ci Panowie, których widzę w ka- 
retach, rzekł Leandro, zapewne do 
Pałacu Królewfkiego jadą dla affy- 
ftowania Monarfze przy jego wfta- 
waniu. Prawda, odpowiedział Dia- 
beł: zaprowadzę cię zaraz, gdzie 
rożnym będziefz fię przypatrywał 
rzeczom; nic nad to dla mnie milfze- 
go, rzekł Zambullo; dziwnieś mię 
fwoją ukontentował obietnicą. 

Diabeł chcąc ufkutecznić fwe 
przyrzeczenie, przeniofł fię wraz z 
Kleofafem na Pałac Królewfki. A gdy' 
już na wichodach ftanęli, obaczyli 
wiele Dworfkich Panow wchodzą: 
cych na górę; a ponieważ koło nich 
przechodzili, Diabeł jak z regeftru 
czytał, wfkazując każdego z ofobna 
jednego po drugim. Oto ten pier- 
wfzy jeft Hrabia /illalonso, drugi 
Marquis de Caflro Fuerte, en zaś Don 

Lo- 
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Lopes de los Rios Prezydent rady do= 
chodow Królewfkich. Ten, coz tey 
ftrony wchodzi, jeft Hrabia de Villa 
Hombofa. Nie kontentował fię tym 
tylko Diabeł, iż imionaich powiadał, 

lecz jefzcze ten duch złośliwy, ka- 
żdemu jakąś fatyryczną przypiął 
łatkę. Ten Pan wikazując na jedne- 
go: jeft grzeczny y przyftępny, z 
wielką każdego fłucha przyjemno- 
ścią, gdybyś naprzykład, wczym 
jego potrzebował pomocy, w[pania- 
leby ci ją ofiarował, przyobiecałby 
cały fwóy na tołożyć kredyt, co 
tylko fzkoda, że człowiek ten, któ- 
ry z tak wielką wfzyftko grzeczna» 
„ścią przyrzeka, ma tak krótką pa- 
„mięć, iż w kwadranfie o tym wfzy- 
ftkim, co przyobiecuje, zapomina. 

„ Ten Xiąże, wfkazując na drugie- 
go, jeft to Pan w. całym Dworze 
charakteru naylepfzego, nie jeton 
takim, jak wielu jemu równych; co 
moment odmieniających fwe humo- 
ry, żadnych nię ma kapryflow, do- 
dając 
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dając jefzcze y to, iż nie płaci nie 
wdzięcznością przywiązania y ufług 
jemu uczynionych; lecz na niefzczę- 
ście, tak jeft opiefzały w poznaniu 
onych y w nadgrodzie, iż bardzo. 
: dlugo fprawiedliwie zafłużeni czekać 
onych mufzą. A gdy je nawet y od- 
bierają: rozumieją, iż drogo fobie 
kupują przez długie oczekiwanie. 
Gdy Diabeł opowiedział dobre, y 
złe przymioty wielu Panow, zapro- 
wadził Kieofa/a da jedney fali, gdzie 
różney kondycyi znaydowali fię 
ludzie, a ofobliwie kawalerowie S; 
Jakóba. Cóż ta ją widzę,- zawołał 
Kleofas! jakaż mnogość tych kawale» 
row orderowych? zdaje fię, iż całą 
Hifzpania niemi jeft napełniona, 
Prawda, odpowiedział Kulawy, lecz 
nie mafz fię czemu dziwować, gdyż 
teraz nie jelt tak trudno zoftąć kawą- 
lerem S. Jakoba, jak niegdyś było 
zoftać Rzymfkim kawalerem, gdyż 
w Rzymie był ten zwyczay, iż fta- 
»ający fię o Urząd kawalerfki, po- 
. wi: 
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winien był mieć dwadziescia tyfięcy 
talarow fwojey fubftancyi, y zna- 
czne w OQyczyźnie ząfługi: 
Przypatrz (ię, mówił daley, tey 
kwaśney twarzy, która ftoi za nami, 
„mów cifzey, przerwał mu Zambullo, 
ten człowiek może nas ufłyfzeć, by- 
naymniey, odpowiedział /4/modeu/z. 


Ta fama chmura, która nas czyni. 


niewidzialnemi, nie dopufzcza także 
ftyfzeć nafzych rozmow. Przypatrz 
fię tedy tey figurze: człowiek ten tyl- 
ko co z wyfp Fińpin/kich pawtócił, 
gdzie dofyć znaczne Rycerfkie po- 
czynił dzieła. Chce dziś podać fup- 
plikę Królowi, profząc go za toa 
nadgrodę, lecz wątpię, aby mógł co 
wfkórać, dla tego, iż fię-do pierwfze- 
go wprzód nieudał Miniftra,y onemu 
połowy wziętey [wey nadgrody dać 
nie przyrzekł. 

Don Kleofas ciekawym był dowie- 
dzieć fie , ktoby był ów kawaler ro- 
zmawiający z jednym Duchownym. 
Jeft to, odpowiedział Kulawy, Kata- 

loń- 
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"lończyk, a przy tym Officyer gwar- 
dyi Hifzpańfkiey. Młodzieniec ten 
dofyć ma rozumu, y mulzę ci opo- 
wiedzieć odpowiedź jego, którą pe- 
wney dał damie bardzo w znaczney 
kompanii; lecz ażebyś to lepiey zro- 
zumiał, trzeba wiedzieć, iż on ma 
brata nazwanego Don Andrzey de Pra- 

„da, który przed kilko lat, był także 
Officyerem w tymże famym kor- 
pufie. b: 

Trafiło fie dnia jednego, iż Dzier- 
żawca jeden arend Królewfkich, fpo- 
tkał tego Andrzeja, y rzekł do niego: 
Mci P. Prada, toż famo co y ty no» 
fzę nazwifko, lecz Familie nafze fą 
od fiebie różne, wiem to dobrze, iż 
z nayznacznieyfzych 'w Katalonii 
pochodzifz domow, lecz wiem y to, 
że nie jefteś bogaty! ja zaś mam do- 
fyć doftatkow, chociaż nifkiego je- 
ftem urodzenia. Czy nie możnaź 
ażebyśmy jeden drugiemu co z na- 
fzego- dobra udzielili? czy mafz do- 
wody fwega u fiebie fzlachećtwa y 

| ge- 
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genealogia? mam, odpowiedział Don 
Andrzej; jeżeli tak jeft, rzekł Dzier- 
żawca, chciey mi onych użyczyć, 
oddam je w ręce fiawnego Genealo= 
gifty, który nas w krótce zkolligaci 
na złość nafzym Pradziadom. Ja zaś 
z mojey ftrony zawdzięczając to, 
ofiaruję ci trzydzieści tyfięcy pifto- 
low. Czy zgoda na to? Don Andrzey 
tak był tą ofiarą zniewelany, iż przy- 
jał bez rozmy fu propozycyą, oddał 
fwe papiery Dzierżawcy, a za pie- 
niądze od niego wzięte, kupił fobie 
dobrą wiofkę w Katalonii, w którey 
do tych czas miefzka. 

Brat zaś jego młódfzy, który nie 
na tym handlu nie zylkiwał, był 
wczoray w pewnym mieyfcu na 
obiedzie,gdzie przypadkiem wfzczął 
fię dyfkurs o Dzierżawcy arend Kr“ 
lewfkich, w ten czas dama jedna z 
owey kompanii, obróciwizy fię do 
młodego Officyera,pytała go, jeżliby 
nie był krewnym owego Dzierżaw- 
cy. Nie, Pani odpowiedział, nie. 

mam 
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mam tego honoru, mòy to brat jeft 
jego kolligatem. 

Zambullo poftrzegł człowieka ma- 
łego wzroftu, który idąc za jednym 
dworfkim Panem, tyfiączne mu czy- 
nił ukłony. Zapewne o jaką profi 
łafkę, rzekł do A/modeu/sa, Opo- 
wiem ci zaraz wfzyftko, odpowie- 
dział Diabeł. Ten nifki człowiek, 
jeft uczciwy miefzcząnin, mający 
piękny dom wieyfki w blifkości Ma- 
drytu, y w takim mieyfcu, gdzie fą 
wody mineralne, które to teraz bar- 
dzo fą ffawnemi. Pozwolił tego do- 
mu temuż famemu Panu, na kilka `. 
miefięcy bez naymnieyfzey płaty, 
ten mu zaś zato w Każdey okazyi 
fwoją przyrzekł pomoc. Miefzcza- 
nin w tym momencie, uprafza owe- 
go Pana, aby mu raczył w małym 
jednym dopomodz intereffie, lecz on 
fię ztego wymawią bardzo polity- 
cznie. | 

Nie mogę opuścić tego kawalera, 
który wchodząc teraz na falę, udaje 

minę 
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minę człowieka dyftyngwowanego, 
nic nie mając zbogacił fię przez ra- 
chunki, więkfzy daleko Dwór chowa 
od naywiękfzego Pana, ma ofobny 
ekwipaż dla fiebie, ofobny dlażony, 
y inny także dla dzieci. W tych 
dniach kupił piękną karetę, którą go- 
towemi zapłacił pieniędzmi, y którą 
Xiąże Hifzpanfki targował, alekupić 
nie chciał dla tego, iż mu fię droga 
zdała, Co za głupftwo, zawołał 
Leandro! gdyby Turczyn widział 
tego pułgłowka w ftanie tak wywyż- 
fzonym y zbytkującym, mniemałby, 
iż wkrótce nięfzczęście naybiliżfze 
pomiefza jego fzczęśliwość: chociaż 
ja przyfzłych rzeczy domyślać fię 
nie mogę, rzekł 4/modeu/z, nie bądź 
jednak jednego z Turczy nem zdania, 

Przypatrz fię z pilnością tey czci 
godney ofobie, która wchodzi teraz 
opierając fię na (woim Koniufzym? 
czy uważafz, jak wfzyfcy przed nim 
pow ftają y miey fce mu czynią? Pan 
ten, nazywa fię Don Jósef de Reinafłe, 

nay- 
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naywyżfzy Sędzia dobrego porząd- 
ku, przychodzi uwiąadomić otym 
Króla, co fię tey nocy w Madrycie 
ftało. Przypatrz fię z zadziwieniem 
temu uczciwemu ftarcowi, 

_ W rzeczy famey, rzekł Zambuldlo, 
zdaje fię być uczciwym człowie- 
kiemy byłoby czego życzyć, odpo- 
wiedział Kulawy, aby wfzyfey prze- 
łożeni y Sędziowie z niego przyklad 
brali, nie jeft on jeden z popędliwych, 
którzy bezuważnie y z porywczo- 
ścią fądzą. Nie każe on nigdy poy- 
mać człowieka za famy tylko do- 
niefieniem (zpiegow, póki o jego 
poftępku nie jeft przeświadczonym. 
Wie.albawiem, iż ci ludzie zwykli 
mieć dufzę czarną, y tę częfto dla 
nadgrody , niewinnych zwykli ob- 
winiać, y fwey profeflyi na zle yży- 
wać, dla tego więzienie nigdy nie- 
winne mi nie jeft napełnione, fami w 
nim tylko wyftępni zoftają, y tych 
nawet nie porzacą okrucieńftwu, 
które w owych panuje lochach, 

Częfta 
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Częfto fam tych niefzczęśliwych 
nawiedza, y ma © tym mocne ftara- 
nie, aby nie przydawano nieludzko- 
ści y.oftrości do flufzney kary, którą 
prawo na nich nawet włożyło.. 

Co za przedziwny charakter za- 
wołał Leandro ! bardzobym był kon- 
tent, gdybym go mógł mówiącego 
z Królem fłyfzeć. Martwi tó mię 
niefkończenie, odpowiedział Diabeł, 
iż twemu życzeniu uczynić zadofyć 
nie mogę bez wydania fię na przy- 
krość, któraby mię potkać mogła. 
Wiefzże otym, iż niewolno mi tu 
fie zbliżać,byłoby to przywłafzczać 
fobie prawo Zewiotana, Belfegora, y ` 
4Aflarota, powiedziałem ci już że te 
trzy duchy zawfze fą przy boku 
Królow y Xiążąt, y niemi według 
upodobania y intereflu fwego włada- 
ją, a więc zakazano jeft wfzyftkim 
innym duchom przybliżać fię do 
dworu. Niewiem fam, jakom fię na 
to odważył, y dość śmiały krok 
uczyniłem; gdyby te trzy duchy 

mnie 
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mnie poftrzegli, fwojąby na mnie 
wywarli zapalczywość, a mówiąc 
prawdę, ja między niemi nie wi 
naymocnieyfżym. 

Ponieważ tak jeft, ałpowicdciął 
Kleofas, oddalmy fię więc z tego 
Pałacu, bardzoby mię to martwiło, 
gdyby z mojey przyczyny od 
twych wfpół-braci miała ci fie przy- 
trafić przykrość, zwłafzcza, iżbym 
mojey nie mógł dać pomocy: y ro- 
zumiem, że ujęcie fię moje, niewie- 
leby ci pomogło. Prawda, odpowie- 
dział 4/modet/z, oniby twychnie fy- 
fzeli razow, atybyś od nich zginąć 
mufiał. 

Lecz dodał, chociaż ci nie mogę 
uczynić tego ukontentowania; Abym 
cię do gabinetu Monarchy mógł 
wprowadzić, chcę zabawić twóy 
umyfł innym ciekawym widokiem, z 
którego niemniey konteńt będziefz. 
"Po mówiąc przeniofł Kleofa/a blifko 
klafztoru Merci. i 


ROZ. 
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ROZDZIAŁ SIODMY. 
O Niewolnikach. 


f (aa road. obydwa przy je- 
dnym domu blifkim owego Kla* 
fztoru, gdzie wielkie ludzi zgroma- 
dzenie obaczyli. Co tu robi tak wie= 
le ofob, zapytał Leandro? y co za 
ceremonia ich fprowadziła? jeft to 
rzecz takowa, odpowiedział Diabeł, 
któreyś ty jefzcze nie widział, cho- 
ciaż fię czafem w Madrycie przytrafia. 
Trzyfta niewolnikow, wfzyfey Hi- 
fzpani mają tu w tym momencie 
przybyć, powracają oni z Algieru, 
zkąd fą wykupieni przez Oycow 
Trynitarzow. Wfzyftkie ulice, któ- 
rędy przechodzić mają, będą napeł- 
nione wielkim mnóftwem ludzi. 
Prawda, odpowiedział Zambullo, 
że dotąd nie miałem ciekawości ta- 
kowym przypatrować fię widowi- 
fkom, jeżeli to już wfzyftko jeft, 
cóś mi pokazać przyobiecał, przys 
znam cifię, iż to za żadną nie mam 
ofobli- 
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ofobliwość. Znam cię dobrze, od- 
powiedział Diabeł: y domyślam fię, 
że przypatrzenie fię tym biednym 
ludziom, nie wielką dla ciebie jeft 
zabawą. Lecz trzeba, żebyś wie- 
dział, że pokazując ich tobie, chcę 
ci powiedzieć wfzyftkie fzczegul- 
ności, tak niewoli jednych, jako y 
w uwolnieniu drugich: y mam nas 
dzieję , iż fię to tobie podobać bę- 
dzie. Jeżeli tak jeft, rzekł Kleofas: 
chętnie twojey czekam ufkutecznie- 
nia obietnicy. 

Pod ten czas gdy to oni z fobą 
mówili, ufyfzeli wielkie krzyki, któ- 
re czyniło pofpólftwo za uyrze- 
niem zbliżających fię niewolnikow, 
którzy fzli po dwóch razem w nie- 
wolniczym ubiorze, a każdy znich 
niofł na plecach długi łańcuch. Zna» 
czna liczba Zakonnikow Mercyi, 
która była wyfzła ich fpotykać, po- 
wliadawfzy na fwe muły , jechali 
przed niemi, okryci wlzyfcy pla- 
fzczami czarnemi, a jeden z tych 

do- 
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dobrych Oycow, trzymał w ręku 
Chorągiew Odkupienia. _ Wfzyfcy 
młodzi niewolnicy na famym fzli 
początku, ftarzy po nich naftępo- 
wali. Za niemi zaś jechał na koniu 
Oyciec duchowny tegoż famego 
Zakonu. Póciągał na fiebie oczy -+ 
patrzących przez (wą powagę, a bros 
da jego fiwa y do pafa będąca, czci 
godnieyfzym w oczach go ludzkich 
czyniła. Można było wyczytać z 
twarzy tego Hi/zpańfkiego Moyżefza . 
radość. którą czuł' z, tąd, iż tak wie- 
lu Chrześcian do fwey przywraca 
QOyczyzny. 

Ci zaś niewolnicy nie wfzyfcy 
równie fą z uwolnienia kontenci; 
„jeft wielu takich między niemi, któ- 

rzy radują fię ztego, iż będą mogli 
fwoich Rodzicow y krewnych oba- 
czyć, lecz fą y tacy, którzy fię oba- 
wiają, aby pod czas ich niebytno- 
ści takie w domach ich y Familiach 
nie zdarzyły fię przypadki, któreby 
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im nad famą niewolę nieznośniey= 
fzemi były. 
, Naprzykład tych dwóch, którzy 
pierwfi idą, fą z tey liczby: jeden 
urodzony w miafteczku Melilla w 
Aragonii, przepędził lat dziefięć w 
niewoli Tureckicy, nie nnjąc żadney 
wiadomości od fwey Żony, którą 
nad włafne kochał życie, za fwym 
powrótem do domu zaftanie żonę 
fwoją zamężną z drugim, z którym 
już fześcioro dzieci miała: y mię- 
dzy które fubftancya jego jeft wy- 
znączona. Drugi jeft fynem pewne- 
go Kupca z Segowii, ten już od lat 
kilkunaftu peymany był od rozboy- 
nikow morfkich , obawia fię, aby 
Familii (wey w złym nie zoftał fta- 
nie: jakoż bojaźń jego nie jeft, da- 
remna; gdyż Rodzice jego od da- 
wnego pomarli czafu, a bracia po- 
dzieliwfzy między fię majątki, przez 
iwoje złe y. niepomiarkowane ży- 
cie, wfzyftko potracili, 

Uważam z pilnością jednego nie- 

wol- 
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wolnika, rzekł Zambullo, y pozna- 
ję, iż zfwey dziwnie jeft kaptent 
wolności. Człowiek ten, odpowie- 
dział Diabeł: ma przyczynę ciefzyć 
fię z fwego uwolnienia; dowiedział 
fię albowiem, iż Ciotka jego bardzo 
bogata teraz umarła, którey jeft 
on jedynym Dziedzicem; wie tedy, 
iż w tych dniach, bardzeę znaczną 
obeymie fortunę: y to to go tak u~ 
kontentowanym czyni. x 
Lecz nie tak fię dzieje z tym 
niefzczęśllwym kawalerem, co z 
nim obok idzie, ftrafzliwa niefpo- 
koyność w umyśle jego wzburzą 
fię, y każdy moment zbliżania fię 
do (wego domu, napełnia go wraz 
nadzieją y wątpliwością. W ten 
czas albowiem, gdy był porwany 
od zbóycow morfkich, kochał nie- 
zmiernie pewną piękną damę, y od 
niey wzajemnie był kochanym, ty- 
fiączne dowody dawał (wego przy- 
wiązania, y do tych czas ją jefzcze 
nadzwyczaynie kocha. lęka fię 
No te- 
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tedy, aby pod czas jego niebytnoś 
sci kto infzy jego nie zaftąpił miey- 
fca. A jakże dawno, fpytał fię Kle- 
ofas: ten kawaler doftał fię w niewo- 
lą ? ośmnaście temu miefięcy, odpo- 
wiedział .4/modenfa: zdaje mi fię, 
rzekł znowu Leandro: iż bojażń te- 
go kawalera, jet daremna , gdyż 
proba ftateczności jego kochanki, 
nie bardzo długo była. Bardzo fię 
mylifz, odpowiedział Kulawy: gdyż 
jak tylko jego Kiężniczka dowie- 
działa fię, że był od Turkow poyma* 
ny, zaraz ferce fwoje innemu odda- 
ła Amantowi. < 

Co myślifz o tym wyfchłym 
Człowieku, mówił daley Diabeł ? 
który ma długą y gęftą brodę? y 
wzrok tak fmutny? był to kiedyś 
piękny młodzieniec; mufzę konie- 
cznie hiftoryą jego tobie opowie- 
dzieć. > m. 
Ten człowiek nazywa fię Fabri- 
sio, fzefnaście lat miał dopieró, gdy 
ociec jego umarł, który- był boga- 

tym 
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tym rolnikiem w Cynquelji:a Oby- 
watelem Królewftwa Lionu. Matką 
jego wkrótce także umarła, on te= 
dy jedynym ich będąc fynem, zo- 
ftał Dziedzicem znacznego bardzo 
zbioru. Rząd zaś nad nim y opieka 
była zdana Stryjowi, pókiby do lat 
nie przyfzedł. Fabricio wkrótce 
fkończył nauki zaczęte w Salaman- 
ce, poczynał już jeździć na koniu y 
dobrze fektować, wfzyftko z wiel- 
ką czynił ochotą y fprawnością, 
y nic w swey edukacyi nie zanied- 
bał, coby go godnym względow 
Donny Hippolity uczyniło, fioftry pe- 
wnego małego Szlachcica , który 
miał fwóy dom od Zabricego o kro- 
kow kilkadziefiąt. 

Ta Dama była cale piękna, y le- 
dwie nie równego wieku z Fabricym, 
który ją od (wego znał dziecińftwa 
y prawie z mlekiem wyflał ku niey 
milość, Hippolita z fwey ftrony za 
kfztałtnego y ładnego też go mia- 
ła, lecz wiedząc: iż był fynem rol- 

nika, 
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„nika, nie chciała go wiele poważać. 

Pycha jey nieznośna była, równie 
jako y brata nazwanego Don Toma/z 
de Xaral,tego zaś choć, ubogiego 
Szlachcica , nikt w całey Hifzpanii 
w wyniofłości y rozumieniu o (wey 
fzlachetności nie celował. | 

Ten wyniofły Szlachcic miał 
dom na wfi, który Zamkiem nazy- 
wał, tak zaś ftary y popfuty, iż ze 
wfzech ftron prędką groził ruiną, a 
chociaż ftan jego y nie doftatek 
nie dozwałał, naprawić mu go, nie 
zaniedbał jednak zawfze chować 
do ufług fwych Lokaja, a dla fwo- 

“jey fioftry Murzynkę. 

Zabawną było bardzo rzeczą, 
widzieć Dona Tomafza w dni Swię- 
te pokazującego fię w Kościele, w 
fokni axamitney, koloru karmazy- 
nowego, bardzo wytartey, y mały 
kapelufz z ftarym żółtym piórem, 
które to ftroje pod czas dni powfze- 
dnich, obwinięte y zamknięte, jak 
jakie chował relikwie. Gdy tak był 

ubra- 
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ubranym, wielkiego zawfze minę 
udawał Pana, a ten jego ubior, był 
tylko dowodem całego jego fzla- 
chećtwa. Zdawało mu fię, iż aż 
nadto nadgradzał ukłony , które 
mu czyniono, jeśli łafkawie fpóy- 
rzał na kogo. Sioftra niemniey od 
niego była głupfzą, do tey śmiefzney * 
pychy z fzlachetności przydawała 
jefzcze wyniofłość urody, rozumia- 
ła, iż który z wielkich Panow przy- 
idzie zapewne do niey ftarając fię 
mieć ją za żonę. 

Taki więc był charakter Dona 
Tomafza y Hippolity; Fabricio dobrze 
otym wiedział, lecz ażeby u tych 
tak ofobliwych ludzi, na jakieżkol- 
wiek względy zafłużył, głafkał pod- 
chlebftwami ich pychę: co tak do- 
brze udać umiał, że brat y fioftra po- | 
zwolili nakoniec, ażeby do nich 
uczęfzczał. A ponieważ niemniey 
znał wyniofłość ich jako y niedo- 
ftatek, chciał codziennie fwe im 
czynić świadczenia, lecz bojąc fię, 

| aby 
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'aby pycha ich przez tonie była u- 
rażoną, nie śmiał tego ufkuteczniać, 
Z tym wfzyftkim dobroć ferca jego 
znalazła y na ta fpofob. Chcąc te- 
dy ich wfpomodz bez zawftydze- 
nia onych, Panie, rzekł dnia pewne- 
go na ofobności do Szlachcica: 
mam dwa tyfiące czerwonych zło» 
tych, którebym rad gdzie ulokować, 
bądź tak łafkaw , f(choway mi je, 
wielce ci za to będę obligowany. 
Wiem, iż o tym wątpić nie bę: 
dziefz, mówił daley Diabeł: że P. 
„Xarał chętnie na to zezwolił, mi- 
mo to, iż był bardzo potrzebnym 
pieniędzy, miał włafne fumnienie 
Depofitora. Wziął tedy do fiebie 
ową fummę, lecż ledwoją do rąk 
doftał, obrócił część na naprawę 
Zamku y na (kupienie różnych rze- 
czy do wygody fłużących. Suknia 
bardzo pięknego axamitu niebiefkie- 
go pokazała fię na nim w Jalamdn- 
re, y pióro piękne zielone, odebra- 
ło fławę ftaremu żółtemu, któfe od 


Pra- 
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Pradziadow było nofzone y na je- 
go ofiadło mieyfcu.. Piękna Hippo" 
lita miała też (woją z tey fummy 
korzyść, gdyż wkrótce bardzo 
pięknie przyftrojoną była, Tak te- 
dy Xaral rozrządzał fię pieniędzmi, 
które do niego nie należały, y któ-- 
rych oddać nigdy w ftanie-nie był. 
Naymnieyfzego z tąd nie miał f(kru- 
pulu, iż one na fwóy obracał po- 
Żytek; rozumiał owfzem, że mie- 
fzczanin drogo opłacać był powi- 
nien znajomość y zaprzyjaźnienie 
z takim, jakim on był Szlachcicem. 

Fabricio poznawał to dobrze, lecz 
rozumiał przynaymniey, że w nad- 
grodę tego Don Tomafz będzie z 
nim w ścifey żył poufałości, y że 
Hippolita nakłoni fię do przyima- 
wania jego attencyi, y że nakoniec 
przebaczy mu śmiałość ftarania fię 
o nia. W rzeczy famey wolriey- 
fzy już donich miał przyftęp, wię- 
cey mu, niżeli przed tym okazy wą- 
li przyjaźni, gdyż człowiek bogaty 

| jeit 
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jeft mile y od naywiękfzych przy- 
imowany Panow: zwłafzcza gdy 
fię ftaje doyną dla ich krową. Au- 
ral y jego fioftra, którzy do tych 
czas nie znali bogaćtw, jak tylko z 
flyfzenia, poznawfzy onych potrze- 
be, ofądzili za rzecz fłufzną, aby 
utrzymywać w przyjaźni Fabryće- 
go. y tyle dla niego mieć poczeli 
względow, że fię już za faczęśliwe- 
go być fię fądził. Rozumiał albo- 
wiem, iż jego nie gardzili już ofobą, 
y że roftrząfnąwizy dobrze, pozna- 
li, jak Szlachta, zwłafzcza potrze- 
bni , fzuka mogą pokrewnieńftw 
dla nich użytecznych, chociaż z 
miefzczanami. W tym tedy mnie- 
maniu, które jego podchlebiało mi- 
łości, przedfięwziął profić o Hippoli- 
tę za żonę. 

Za naypierwfzą fpofobnością, 
która mu fię podała mówienia z 
Don Toma/zem, opowiedział ma, iż 
fobie niezmiernie życzył fzcźęścia 
zoftania jego fzwagrem , y/Że na 

za: 
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zawdzieczenie tego, nie tylko zło- 
żone u niego chciał darować pie- 
niądze, lecz mu jefzcze dodać obie- 
cał tyfiąc piftolow. Pyfzny Xarat 
czerwienił (ię na te propozycyą, a 
czując obrażoną fwą nadętość , łe- 
dwo że nie okazał wfzyftkiey po- 
gardy; którą miał dla fyna wieśnia- 
ka. A chociaż dziwnie był urażo- 
ny propozycyą Mabrycego , ftarał ` 
fie to pokryć y odpowiedział mu 
żadnego nie ukazując wftrętu: że w 
tym momencie, nie może dać rezo- 
lucyi, y że fię pierwiey z fwoją fios 
ftra y z Familią naradzić zechce. 

Odefłał tedy tego Amanta z ta- 
ką odpowiedzią , y zgromadził w 
rzeczy famey kilku Hidalgow. Na- 
radzał fię z niemi, lecz nie o tym, 
czyby fioftrę wydać za Fabrycego, 
tylko jakimby kfztałtem ukarać te- 
go młodego głupca, który mimo 
nifkość fwego urodzenia, śmie fta- 
rać fię o Pannę godności takiey, jak 
jeft Hippolita, 

Jak 
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Jak tylka to opowiedział zgras 
madzeniu na Imie Mabrycego, oczy 
wfzyftkich owych Szlachetnych 
ludzi zapalczywością pałały, każe 
dy rzucał pioruny przeciw owemu 
śmiałkowi, y zgodzili fię wfzyfcy 
na to: ażeby kiymi był zabity, dla 
nadgrodzenia obelgi, którą ich uczy- 
nil Familii, przez propozycyą tak 
haniebnego związku. Lecz naradzie 
wfzy fię dobrze, na tym fię ów 
Seym zakończył „aby darowano 

-Życie wyftępnemu, żeby zaś go 
nauczyć na drugi raz nie zapofhina- 
nia (wego ftanu, taką mu mieli wy- 
rządzić fztukę, którąby długo bar- 
dzo pamiętał. 

Po wielu tedy dpawiedzinśzoh 
zdaniach, ftanęło na tym: aby Hip- 
goliła udawała, iż fprzyjała Fabryce- 
mu, y niby. pod pozorem pociefze- 
mia tego niefzczęśliwego Amanta, 
dla tego, iż Don Tomafz wzbraniał 
fię go przyjąć za fwego fzwagra, 
naznaczyła mu mieyfce fekretne w 

nocy 
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nocy do fchadzki, tam zaś gdyby 
na mieyfcu Hippolity, była murzyn- 
ka jey fluga, z którą go znalazł(zy, 
przy mufiliby do pojęcia za żonę, 
Sioftra Xarala przyftała chętnie 
na to, y rozumiała, iż to o jey cho- 
dziło fławę, y że miała racyą być - 
urażoną ftaraniem fię o nią człowie- 
ka niżfzey daleko kondycyi. Lecz 
ta wyniofłość w krótce zniżona by- 
ła politowaniem, czyli raczey mi- 
łość wtymże momencie objęła nad _ 
fercem Hippolity [woje panowanie. , 
Od tego czafu, innym na to pa- 
trzała okiem, uważała, iż nifkość 
urodzenia Habrycego , tyfiącznemi 
przymiotami była przyozdobiona, 
nie poftrzegła w nim, jak tylko go- 
dnego (wego przywiązania kawale- 
ra. Zdumieway fię Kleofafie, mówił 
Afmodeufz: nad mocą tey pafłyi, 
która tak gwałtowne odmiany czy- 
nić może. Taż fama Panna, która 
mniemała, iż Xiąże ledwie jaki mo- 
że ją pojąć, w momencie nakłoniła 
fię 
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fię do fyna jednego rolnika, y cie- 
fzyła fię tym, iż fię o nią ftarał, mia- 
wizy to pierwiey za wielką fobie 
urazę. 

Poddała fię fwojey paflyi, y za- 
miat, żeby miała dopomagać za- 
myfłom (wego brata, utrzymywa- 
ła fekretną korrefpondencyą z Fa- 
brycym za pomocą murzynki, y o 
wlzyftkim mu donofiła, która tak- 
że czafem w nocy do niey go wpro- 
wadzała. Hippolita popadła w po- 
deyrzenie u brata, który chcąc fię 
dokładnie wfzyftkiego dowiedzieć, 
fkrył fiẹ w pewnym mieyfcu, z” 
którego mógł, co fię działo, dofko- 
nale wfzyftko widzieć. A gdy już 
włafnemi doświadczył oczyma, u- 
wiadomił o tym zaraz fwoich kres. 
wnych, którzy tą nowiną wzrufze- 
ni, wołali o zemftę. Xaral im od- 
powiedział, iż będzie umiał zażyć 
broni na ocalenie fwego honoru. 
Profit ich potym, aby fię raczyli 
znaydować u niego tey nocy, któ- 

rąby 


http://rcin.org.pl 


Rozdział Jiódmy. 205 


rąby naznaczył, Uczynili zadofyć 
jego żądaniu, en zaś ukrył ich w 
małey jedney izdebce, tak, że tego 
nikt z domowych nie poftrzegł. 
Powiedział im, że w ten czas do 


nich powróci, gdy Amant jego fio-. 


ftry w Zamku znaydować fię bę* 
dzie; gdyż mniemał,, iż fię tam 


ftawić nie zaniedba: co fię y ftało. 


Zły los nafzych A'mantow zdarzył, | 


że tęż famą noc obrali do widzenia 
fie z fobą, 


Już Fabricio z fwoją kochanąbawił. 


fię Hippolitą,powtarzali fobie oświad- 
czenia ferdeczne,które już nieraz od 
fiebie fłyfzeli, a tejednak nową dla 
nich były fłodyczą. Gdy znagła 
nyrzeli wpadających Don Tomafza 
z dwóma fwemi krewnemi, mające- 
mi bronie dobyte, którzy wfzyf(cy 
trzey na Fabrycego napadli, ten po- 
znawfzy, iż go zabić chciano, mę- 
żnie y walecznie im fię bronił, tak 
dalece, iż ich wfzyftkich trzech 
raniwfzy, (zczęśliwie ufzedł. 


W tem 
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W ten czas Xaral obaczywfzy, 
, iż nieprzyjaciel jego umknął, całą 
fwoją zapalczywość na niefzczęśli= 
wą wywarł Hippolite, (zpadę jey w 
fercuutopiwfzy. Jego zaś krewni, 
bardzo niekontenci, iż fie ich zamyfł 
tak źle udał, powrócili do domu z 
swemi ranami. 

Przeftańmy na tym, mówił da- 
ley Afmodeufz: a gdy już wfzyfcy 
przeydą niewolnicy, dokończę ci 
tę hiftoryą: opowiadając, jakim fpo- 
fobem, Sąd dowiedziawfzy fię o 
wfzyftkim, przywłafzczył jego do- 
bra, on zaś płynąc morzem, doftał 
fię w niewolą Turecką. 

Pod ten czas gdyś mi to opowia* 
dał, rzekł Kleofas: uważałem między 
temi niefzczęśliwemi człowieka mło- 
dego, który tak fmutną-y płaczliwą 
miał minę, iż ledwiem twey nie 
przerwał powieści, abym fię dowie- 
dział przyczyny jego zmartwienia. 
Uwiadomię cie zaraz w tym, czego 
Żądafz , odpowiedział Diabeł: ten 

nie- 
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niewolnik, którego poftać ciebie 
wzrufza, jeft dobrey familji z Miafta 
M'alladolid, był przez łat dwie w 
niewoli u jednego Turczyna, prze- 
dziwnie piękną mającego Żonę, ta 
fię mocno w tym zakochała nie- 
wolniku, który nayżywfzym przy- 
wiązaniem za jey wypłacał fię przy- 
chylność. Popadł w podeyrzenie u 
fwojego Pana, ten bojąc fię, aby je- 
go niewolnik nie pracował u niego 
na rozmnożenie Turkow , przedał 
go jak nayprędzey. "Ten kochają: 
cy Kafłyllianczyk, od tego czafu pła- 
cze ftraty fwojey Pani, y wolność 
nawet nie jeft zdęlną pociefzyć 
go w jego żalu. 

Starzec wefołą mający minę, po- 
ciąga móy na fiebie, wzrok , rzekł 
Leandro: powiedz mi profzę któż 
on jeit? jeft on, oi e 
Balwierzem, urodzony w Gwifkopji, 
powraca teraz do Bi/kai po czter- 
dziefto-letniey niewoli. Gdy był 
poymany od rozboynikow jadąc z 

Tom IL o '"Wa- 
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Walencyi do wyfpy Sardynji, zofta- 
wił w domu żonę, dwóch fynow, y 
córkę, z tych wfzyftkich nie zoftał 
mu, jak fyn jeden, któremu fzczę- 
ście lepiey jak oycu pofłużyło. 
Powrócił bowiem nie dawno z Peru 
z znacznemi doftatkami, y kupił 
fobie dwie dofyć piękne Wiofki. 
Co za radość y ukontentowanie, 
rzekł Leandro, będzie dla fyna! przy- 
imować w domu fwego oyca! y 
znaydować fie w ipofobności dopo- 
możenia onemu, do przepędzenia 
refzty dni życia jego wfpokoyno* 
ści y ukontentowaniu? 

Mówifz, ośpowiedział Kulawy, 
jako dziecie przywiązane do ro» 
dzicow y pelne f(entymentow, lecz 
fyn Balwierza odmiennego jeft cale 
zdania. Powrót niefpodziany oyca 
więcey mu nieukontentowania, ni- 
żeli radości przyniefie, y zamiaft 
przyjęcia go do (wego domu w Gwi- 
fkopji, y nieżałowania mu niczego 
co do wygod jego, dobrze jefzcze 

bę- 
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będzie, gdy go Dozorcą czyli Wło- 
darzem fwey Wiofki uczyni. 

Za tym więźniem idzie drugi 
prawie żywy obraz ftarey małpy. 
Jeft to lichy Doktor z Aragonii, któ- 
ry gdy piętnaście dni był w niewo- 
li, Turcy dowiedziawfzy fię jakiey 
to był człowiek profeflyi, niechcie- 
li go cierpieć w fwym fpołeczeń+ 
ftwie, y bez naymnieyfzey zapłaty 
Oycom Trynitarzom wydali: gdyże 
by go y oni pewnie nie wykupili: 
y z wielką teraż nie chęcią do Hi» 
fzpanji prowadzą. 

Znam cię, mówił daley Diabeł, 
iż bardzo jefteś czułym na niefzczę« 
ście drugich, litowałbyś fię, gdybyś 
wiedział co ten niewolnik wycier- 
piał w Algierze przez lat dwanaście, 
u jednego Bi/urmana Anglika, (wego 
‘Pana; on to jeft, co ma łyfą głowę 
fzarą czapką okrytą. A któż to 
jeft ten niefzczęśliwy niewolnik, 
fpytał Zambullo ? jeft to jeden Bers 
nardyn .z Nawarry, odpowiedział 

Oz Dla- 
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Diabeł: przyznam ci fię, że kontent 
jeftem z tego, iż on w takich zofta- 
wał przykrościach , gdyż przez 
fwoje moralne dyfkurfa, więcey niź 
fto niewolnikow Chrześciańfkich 
odwrócił od przyjęcia wiary Macho- 
metań fkiey. 

A ja, odpowiedział Kleofas, bar- 
dzo nad nim ubolewam , iż tak 
długo w Barbarzyń/kich zoftawał rę: 
kach. Gdybyś znał wfzyftko , od- 
powiedział /4/modeufz,nie powinien- 
byś nad nim ubolewać, gdyż ten 
Zakonnik bardzo wiele, przez te 
lat dwanaście cierpienia w niewoli 
profitował, y więkfzy dla niego 4 
. tąd jet zyfk, niżeli, żeby te lata 
w fwey celi przepędził przezwy- 
ciężaniem pokus, którymby może 
nie zawfze mógł fię oprzeć. 

Ten niewolnik, który idzie po 
Bernardynie, rzekł Leandro, ma mi- 
. mę dość fpokoyną, jak na człowie- 
ka z więzów powracającego. Cie- 
kawość mię bierze zapytać, coby 
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to była za ofoba? uprzedzafz mię, 
odpowiedział Kulawy „właśnie chcia» 
łem ci teraz onim powiadać. Jeft 
to Miefzczanin z Salamanki oyciec 
niefzczęśliwy, człowiek już nieczu- 
ły na niefzczęścia dla tego,iż ich 
aż nadto doznawał. Chęć mię bie- 
rze, opowiedzieć ci jego Hiftoryą 
godną użalenia, a refztę więźniow 
już pominiemy, gdyż mało jeft ta- 
kich, których przypadki mogłyby 
być dla ciebie użytecznemi lub za- 
bawnemi. 

Kleofas, który fię już był zaczął 
nudzić widokiem tak wielu fmu- 
tnych poftaci, wyznał, iż mu to 
wielce miło będzie; a Diabeł zaczął 
mu opowiadać Hiftoryą w naftępu- 
jącym opifaną Rozdziale: 

ROZDZIAŁ OSMY. 
O ofłatniey Hiftoryi , którą Afmodeufz 
powiadał Kleofafowi: y jak kończąc ją 
niefpodzianie byli przerwani, y z. jaką 
przykrością potym wzajemnie rošfiasia 
fiz z Jobą przychodziło, - 
Pa- 
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pe“ de Bahabon, fyn jednego 
"Akademika Miafteczka ftarey 
Kajłylji, podzieliwfzy fię z bratem 
y fioftrą miernym majątkiem, któ- 
ry im ociec ich , chociaż jeden z 
nayfkąpfzych zoftawił, pojechał do 
Salamanki z przedfięwzięciem ucze- 
nia fię w Akademiach. Był kfztał- 
tny y przyftoyny,miał dofyć otwar= 
ty rozum, y zaczynał w ten czas 
dwudziefty drugi Rok wieku (wego. 

Z tyfiącem czerwonych złotych, 
które dziedziczył, wiele dla fiebie 
znalazł przyjacioł, Wfzyftka mlo- 
„dzież z chęcią fzukałą jego przy: 
jaźni, o nim tylka w Mieście mó» 
wiono, y żadne zabawy bez niego 
nie były, wfzędzie na nich Don Pa- 
blos znaydował fię. Przywłafzczył 
był fobie to nazwifko Don, aby tym 
poufaley mógł żyć z wfpół-kollega- 
mi, których fzlachetność mogłaby 
uniżać jego urodzenie. Tak zaś lu- 
bił uciechy y dobre ftoły,iż na koń- 
cu piętnaftego Miefiącą worek je- 

, go 
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go był zewfzyftkim wynifzczony. 
Nie przeftał jednak żyć rozrzutnie, 
tak dla kredytu, który miał w Mie- 
ście, jako też pożyczając pieniędzy 
u niektórych ofob. Lecz tym nie 
mógł długo pociągnąć, wkrótce 
zoftał nawet bez fpofobu do życia. 
W ten czas przyjaciele jego oba- 
czywfzy, iż nie był w ftanie czy» 
nić wydatkow, y różnych im fpo- 
-rządząć zabaw, porzucili go, a dłu- 
Żnicy na ich mieyfce zaczęli uczę- 
fzczać, y dużo fię naprzykrzać. 
Upewniał ich, iż w krótce miał ode- 
brać wexle, cizaś tak byli niecier- 
pliwemi, iż go do Sądu pociągać 
zaczęli, którzy tylko co go do wię- 
zienia wfadzić nie kazali. Gdy dnia 
jednego przechodził fię nad brze» 
giem rzeki Tormy, fpatkał pewne- 
go z (woich znajomych, który mu 
rzekł: iż fluga jeden Mieyfki z żoł- 
nierzami czekał na niego dla poy» 
mania, jak do Miafta powróci Ba- 
habon. Przeftrafzony tym doniefie- 
niem 
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niem zamyślać począł o ucieczce 
do Korytyi, porzuciwfzy gościniec, 
udał fię do wielkiego lafu, którego 
na boku poftrzegł, wfzedłfzy do nie- 
go, umyślił bawić fię do naftępują-* 
cey nocy, a potym za pomocą cie- 
mności w dallzą puścić fię drogę. 
Było to właśnie w tę porę Roku, 
kiedy drzewa naywięcey okryte fą 
liściami; wybrał on tedy jedne drze- 
wo z naygęftlzych, wlazł na nie, 
y tak gałęziami y litem był zaflo- 
niony, iż go bynaymniey nikt oba- 
czyć nie mógł. 

Widząc fię tedy w beśpiecznym 
mieyfcu od Żołnierzy y więzienia, 
opłonął zbojaźni; a ponieważ jeft 
to rzeczą zwyczayną, iż ludzie w 
ten czas rozumne czynią uwagi, gdy 
niedofkonałości wiele popełnili; on 
także wyftawiał (obie przed oczy, 
wfzyftkie fwoje złe poftępki, y 
przyrzekł (am fobie, że jeżeli kie- 
dyżkolwiek do mienia przyidzie, 
toftropniey y użyteczniey zażyć 
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będzie umiał. Poprzyfiągł, iż fię 
fał(zywym nie da zwieść przyjacio- 
łom, którzy młodego człowieka do 
marnotrawftwa y fwawoli prowa- 
dzą, y których przyjaźń znika y 
ginie wraz z dymkiem od wina. 
Pod ten czas gdy on takowemi za- 
bawiał (ię myślami, które jedne po 
drugich naftępowały, noc nadefzła; 
wydobywfzy fię tedy z gałęzi, 
chciał fwoją przedfięwziąć podróż, 
w tym poftrzegł z daleka choć przy 
flabym świetle naftającego miefiąca 
figurę człowieka, na ten widok, 
który pierw[zą bojaźń nazad powró- 
cil, rozumiał, iż to był jeden z żoł- 
nierzy Sądowych, co go fzukać 
przyfzli. Strach jego tym fię bar- 
dziey pomnożył, gdy obaczył, iż 
ten człowiek pod tym famym ufiadł 
drzewem, gdzie fię on znaydował, 
obfzedłf(zy go pierwiey w koło ra- 
zy kilka. 

Diabeł Kulawy przeftał mówić 
w tym mieyfcu, y rzekł do Kleofas 
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fa: widzę cię bardzo pomiefzanego, 
chcefz (ię pewnie dowiedzieć, kto 
toów był ten człowiek, co tam 
„niefpodzianie przyfzedł, y coby mu 
do tego okazyą było. Opowiem ci 
zaraz to wfzyftko , niechcę albo- 
wiem twojey długo wytrzymywać 
cierpliwości. 

Człowiek ten ufiadłfzy pod drze- 
wem, którego gęfte liście y gałęzie 
nie dopufzczały doyrzeć mu Don 
Pablofa, odpocząwfzy fobie tam 
przez kilka momentow, zaczął ko- 
pać ziemię pałafzem, y wygrzeba- 
w[zy dół głęboki, włożył w niego 
długi fkurzany worek, zafypał go, 
potym ziemią zrównał, darniną 
przykrył y fam odfzedł, Bahabon z 
wielką temu wfzyftkiemu przypa- 
trował fię pilnością, ftrach jego y 
bojaźń w radość fię zamieniła, cze- 
kał tylko oddalenia fię jak nayodle- 
gleyfzego owego człowieka; co gdy 
naftąpiło, zlazł z drzewa, y z wiel- 
kim pośpiechem zaczął ów odko» 
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pywać worek, w którym nie wątpił, 
iż fię złoto znaydować mufiało. 
INoż jego do tey mu pomógł robo- 
(ty, yztak wielką ufiłnością y po- 
śpiechem pracował, iżby był zie- ` 
mię do fwego wygfzebał centrum. 

Jak tylko worek miał w fwojey 
mocy, pomacał go dobrze, poznał, 
že na fwoim nie zawiodł fię mniema- 
niu. Uchodził z lafuz fpośpiechem 
zową zdobyczą, mniey daleko o- 
bawiając fię ścigania warty, niżeli 
owego człowieka, do którego te 
należały pieniądze, W radości, 
którą ów miał młodzieniec z tak 
dobrego połowu, fzedł noc całą, pe- 
wney nawet nie trzymając fię -dro- 
gi, nie czując z tąd naymnieyfzey 
fatygi, lecz na świtaniu zatrzymał 
fię pod drzewami blifkiemi Miafta 
Molendo, nie tak dla wypoczęcia, 
jako dla uczynienia zadofyć fwo- 
jey ciekawości obaczenia, coby fię 
w tym worku znaydowało. Otwa- 
vzył go z jak naywiękfzą fkwapli- 

wa» 


343 Diabet Kulawy 


wością, znalazł w nim dubeltówe 
piftole, y dla więkfzey fwojey ra- 
dości naliczył dwieście pięćdziefiąt. 
Przypatrzywfzy fię im tedy z 
wielkim ukontentowaniem, myślał, 
coby miał daley począć, a ułoży: 
wfzy projekt, udał fię do /Molendo, 
ftanął w pewney aufteryi, tam na- 
jąwfzy mula, pevne nazajutrz 
do Salamanki. | 
Podziwienie, które powrót jego 
wfzyftkim fprawiło Ç gdyż nie wie- 
dzieli dla czego był zniknął ) zafpo- 
koił tą odpowiedzą: że potrzebując 
pieniędzy, a na uftawiczne pifanie 
nie mogąc onych z domu fię docze- 
kać, umyślił fam jechać, przyby= 
wfzy zaś do Molendo, fpotkał (wego 
fugę, który z niemi do niego je- 
chał. Tym tedy fpofobem ofzukał 
wfzyftkich, którzy go za człeka bez 
maiątku mieli , dodał jefzcze: iż 
chce pokazać fwoim kredytorom, 
że niefłufznie z uczciwym tak 
niedyfkretnie poftępowali człowie- 
kiem, 
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kiem, który ad dawnego czafu już- 
by był wypłacił ich należytość, 
gdyby miał flug pilnieyfzych w 
odwiezieniu jego dochodow. 

Nie omiefzkał nazajutrz zgroma* 
dzić fwoich dłużnikow, y co do fzes 
ląga im wypłacić. Ciż fami przyja- 
ciele, którzy go byli w niedoftatku 
porzucili, jak tylko dowiedzieli fię, 
iż z pieniędzmi przyjechał , nazad 
powracać zaczęli, y fwemi go omas 
mić chcieli podchlebftwami, rozu- 
miejąc, że znowu dobrych czafow 
z nim używać będą. Lecz on z 
nich żartował, wiernie dotrzymu- 
jąc przyfięgi w lefie uczynioney, 
Zerwał z niemi wfzelkie obcowanie, 
y zamiaft powrócenia fię do dawne- 
go życia, dofkonalił fię w prawie, 
y nauka jedyną jego ftała fię zabawą. 

Lecz powiefz mi, rzekł .4/mode- 
ufa, iż wydawał dublony, które do 
niego nie należały. Przyznaję to, 
lecz on wiedział, iż trzecia część 
na świecię ludzi z cudzego żyje do~ 
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bra, y żekażdy w podobney okazyi 
równieby jak y on'czynił. Myślał 
jednak powrócić one kiedyżkolwiek 
za zdarzającą fie fpofobnością, y 
dowiedzeniem fię do kogoby nale- 
żały, o czym fię potym w rok do- 
wiedział, 

Wieść rozefzła fię w Salamance, 
iż pewny tameczny obywatel na- 
zwany Ambroży Piquello, będąc w le- 
fie dla fzukania pieniędzy ,które tam 
był (chował, dół tylko próżny Žo- 
ftał: y że ten przypadek owego bie- 
dnego człowieka do oftatniey przy» 
wiodł mizeryi. 

‘Powiem to na pochwałę Bahaboe 
na, iż zarzuty wewnętrzne , które 
„mu jegó czyniło sumnienie, nie by- 
ły nie fkuteczne , wypytał fię gdzie 
miefzkał Ambroży, y pofzedłfży do 
niego bardzo w mizernym Znalazł 
go ftanie. Pomiefzkanie y odzienie 
nędzę także pokazywały. Móy 
przyjacielu, rzekł do niego: dowie- 
działem fię Z publicznego odgłofu, 
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iż ci fię fmutny przytrafił przypa- 
dek. Miłość bliźniego nakazuje nam 
wfpierać jedni drugich zwłafzcza w 
potrzebie według możności; przy- 
nioflem ci małe wfparcie, które racz 
przyjąć. Lecz chciey mi opowie- 
dzieć fam fmutny fwóy trafunek. 
Mci Panie kawalerze, odpowie- 
dział Piquello, 0 wfzyftkim cię w 
krótkich fiowach uwiadomię: mia- 
łem fyna, który mię zawfze zkra- 
dał, poftrzegłfzy to, obawiałem fię, 
aby mi oftatniego nie ukradł wor- 
ka, w którym dwieście pięćdziefiąt 
było piftolow, rozumiałem, iż lepiey 
nie mogły być (chowane, jak gdym 
ich w lefie w ziemi zakopał. Wstych 
czafach fyn móy ze wfzyfikiego mię 
okradł, y uciekł z pewną kcbietą, 
którą zwiodł był pierwiey. Widząc 
mię tedy w opłakanym ftanie, przez 
zły charakter tego niegodziwega 
dziecka , albo raczey przez moją 
głupią dobroć y powolność dla nie- 
go, uciekłem fię do owego oftatnie- 
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go worka, lecz y ten przez niefzczę- 
ście jeft mi jakoś ukradziony. 

Człowiek ów te ffowa z wielkim 
kończył żalem, y łzy obfite wyle- 
wał, któremi Don Pablos do żywe- 
go był przejętym, y rzekł do niego: 
móy kochany Ambroży, ufpokoy 
fię, trzeba cierpliwe wfzyftkie znieść 
przypadki, które fię w tym trafiają 
życiu: łzy nayobfitfze twoich ci 
nie przywrócą dublonow, które dla 
ciebie bezwątpienia już fą na za- 
wfze ftracone, jeżli jaki niegodziwy 
człowiek one wyjął; lecz któż wie ? . 
może fą w rękach jakiey poczciwey 
ofoby, która może nie zaniedba od- 
dać ci je, gdy fię dowie, że do cie- 
bie należą. 

Zyitedy w tey nadziei oczeku- 
jąc tak fprawiedliwego fwych pie- 
niędzy powrotu, to mówiąc: dał mu 
dziefięć dublonow z tychże famych 
co był z pod drzewa wykopał. 
Przyimi to, a za ośm dni przyidź do 
manie. To uczyniwfzy, powiedział 
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mu fwoje nazwifko y gdzie mie- 
fzkał. Wyfzedł zawftydzony dzięk= 
czynieniem, y błogofławieńftwem > 
Ambrożego. "Takie po więkfzey czę- 
ści bywają uczynki miłofierne, któ- 
rymby fie bez wątpienia nie dziwio- 
no, gdyby prawdziwą oney przy- 
czynę przeniknąć można było. 

W ośm dni Piquello, który nie za- 
pomniał o tym, co mu Don Pablos 
rofkazał, pofzedł é niego. Bahabon 
bardzo go dobrze przyjął y rzekł: 
móy przyjacielu, pochwały y dobre 
flowa, które tobie dawano, pobudzi- 
ły mię, abym ci do powitania z 
biedy dopomógł, chcę ha to mego 
zażyć kredytu y pieniędzy. 

Ażebym zaś to czynić zaczął,, 
byłem u wielu ofob bardzo miłofier 
nych, którym twóy ftan opifawfzy» 
zebrałem od nich dwieście talarow 
dla ciebie, to mówiąc pofzedł da 
fwego gabinetu, y wyniofł owe 
pieniądze w monecie, obawiał fię 
bowiem więcey mu dawać złotem; 
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ażeby fię owemu Miefzczaninowi 
nie popadł w podeyrzenie, A tym 
fpofobem fnadniey mógł (wego do- 
kończyć zamyfłu, y pogodzić do- 
brą fławe z fumnieniem. 

Ambroży też z fwojey ftrony, da- 
lekim był od porozumienia, aby owe 
talary były reftytucyą jego dublo- 
„now. Wziął je z wielką radością, 
podziękowawfzy Pablofowi za ftara- 
nie, wracał fię de fwego miefzkania, 
błogofławiąc Niebu, iż mu pozwoli- 
ło w owym młodym kawalerze tak 
dobroczynnego znaleść Opiekuna. 

Nazajutrz wyfzedifzy na miafto, 
fpotkał jednego z [woich znajomych, 
którego intereffa nie w lepfzym od 
jego były ftanie; odjeżdżam, rzekł: 
ztąd w tych dniach do Kadix, zkąd 
„w krótce ma okręt płynąć do nowey 
Hi[zpanii. Nie jeftem kontent z mo- 
jego powodzenia fię w tym kraju, 
ferce mi dyktuje, że fzczęśliwfzy 
będę w Mexyku. Radziłbym ci, abyś 
za moim chciał iść przykładem, jeśli 

malz 
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mafz w gotowiźnie choć ze fto. ta* 
larow. 

Mógłbym ich mieć y dwieście, 
odpowiedział Piquello: y chętnie w 
tębym puścił fię podróż, gdybym 
wiedział, iż cam znaydę fpofób do 
Życia. Przyjaciel jego zaczął mu 
wychwalać żyżność y obfitość tam- 
tego kraju, y tyle mu pokazał fpofos 
bow zbogacenia fię, iż Ambroży dał 
fię na to nakłonić, y tylko o wybo» 
rze do Mexyki myślił. Niżeli zaś 
wyjechał z Salamanki, pifał lit da 
Bahabona, w którym mu donofił, iż 
znalazłfzy fpofobność jechanią do 
Indow, niechciał jey omiefzkać dla 
fprobowania, jeśliby tam fortuna 
nie była mu użytecznieyfzą, niżli w 
włafnym kraju. Odważył fię zaś mu 
to donieść dla upewnienia go, iż do» 
broci jego y świadczenia do śmierci 
w pamięci mu tkwić będą. 

Odjazd Ambrożego zafmucił nieco 
Don Pablofa, który widział przez to 
aiefpofobność wypłacania fię po tro) 

Pa chu 
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chu z należących Miefzczaninowi 
pieniędzy. Lecz wyftawiał fobie, iż 
choć za lat kilka powróci znowu do 
Salamanki, aby był przeto w ftanie 
do zebrania y oddania owych pie- 
niędzy, z wielką uczył fię pilnością, 
y tak fie wydofkonalił w Prawie 
Duchownym y świeckim, iż go za 
naybiegleyfzego w całey miano 
Akademii, która go za (wego obrała 
Rektora. 

Pod czas fwego Urzędu dowie- 
dział fię, iż w więzieniu Salamant/kim 
znaydował fię młody jakiśczłowiek, 
który za uwiezienie jedney Damy, 
y wiele innych wyftępkow do Sądu 
był oddany: a przeto zoftawał w nie- 
beśpieczeńftwie utraty życia. Przy- 
pomniał fobie zaraz (yna Piquellego, 
o którym famże oyciec mu opowie- 
dział, adowiedziawfzy fie dokładnie, 
iż tow rzeczy famey był fyn Am- 
brożego, przedfięwziął jego obronę. 
Ponieważ tedy w prawach jeft za- 
wfze obojętność, z którey łatwo mo- 

żna 
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Żna nadciągnąć obwinienie y obronę 
według (wey myśli y chcenia, Pablos 
zaś dofkonale był w nich biegłym, 
to zrobił, iż za pomocą fwych przy= 
jaciół, co mu naywięcey dopomo- 
g'o )okazał niewinnym fyna Am- 
brożego. l 

Winowayca wyfzedł z więzienia 
bielfzy od śniegu, pobiegł zaraz 
dziękować fwemu wybawicielowi, 
który mu rzekł: dla przyjaźni to twe- 
go oyca uczyniłem, którego wielce 
fzacuję, y ażebym ci dał nowy do- 
wod mego do niego przywiązania; 
jeżeli chcefz w tym tu zoftać Mie- 
ście,y prowadzić życie jak na uczci- 
wego przyftało człowieka, będę miał 
ftaranie o twojey fortunie. Jeżeli zaś 
chcefz iść za przykładem Ambrożego 
y popłynąć do Zndow, dam ci na dro- 
gę piędziefiąt piftolów. 

Panie, odpowiedział mu młody 
Piquello: ponieważ mi fwoją oświad- 
czalz łafkę y pomoc, zlebym bardzo 
czynił, gdybym fię oddalić miał od 

tego 
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‘tego mieyfca, które dla mnie rozu- 
miem być pożyteczne; nie wyjadę z 
Salamanki, y przyrzekam ci, iż tak 
fię (prawować będę, że fam z tego 
ukońtentowanym bsdziefz. Na te 
przyrzeczenie , dał mu Rektor dwa- 
dzieścia piftolów, mówiąc do niego: 
weż to móy przyjacielu, chwyć fię 
jakiey uczciwey profeffyi, a bądź 
pewny, iż otobie nigdy niezapomnę. 

We dwa miefiące po tym trafito 
fię, iż młody Piquello, który częfto do 
Don Pablos przychodził, przybiegł 
cały we łzach: cóż ci to jeft, zawo- 
dał Bohabon? Panie, odpowiedział 
mu zmartwiony fyn Ambrożego, 
nowina, która ufzu moich dofzła, 
zakrwawia y rozdziera moje ferce! 
dowiedziałem fię albowiem, iż oy- 
ciec móy wzięty jeft w niewolą od 
zbóycow 4/gierfkich, y że jęczy teraz 
obciążony kaydanami. Starzec pe- 
wny z ŚSalamanki, który teraż po- 
wraca z Algieru, gdzie przez lat dzie- 
fięć był w niewoli, y którego niedą- 

wno 
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wno Zakonnicy wykupili, otym mî” 
doniofł. Przebóg! dodał, tlukąc fie w” 
pier, y wiydzierając fobie włofy z» 
głowy! nayniefzczęśliw/zym jeftem 

z ludzi, przez moją to rofpuftę, oy-* 
ciec do tak mizernego przyfzedł' 
ftana! dla mnie to ftat fie tułaczemy” 
wygnańcem z Oyczyzny, jam go to 

w Barbarzyń/kie wydał ręce, y kaya 
danami obciążył! ach P. Don Pablofie! 

czemużeś niię z rąk fprawiedliwości: 
uwolnił! jeśli kochafz mego oyca, 

trzeba mię było wydać na śmierć, 
mfzcząc fię za niego, gdyż wszyft- 
kich niefzczęśliwości oycowfkich 

byłem przyczyną. 

Nate flowa Rektor do żywego 
był przejęty, tak niefzcześciem 
Ambrożego, jako też żalem młodego 
Piquella; moje dziecie, rzekł do niego: 
patrzę na to z wielkim ukontentowa* 
niem, iż tak fzczerze (wych prze- 
fzłych żałujefz niedofkonałości, lecz 
otrzyi łzy twoje, dofyć natym, iż ja 
wiem otym, jego uwolnienie od 
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*wykupna tylko zależy, o co fię ja 
poftaram. Chociażby naywiękfze 
wycierpiał przykrości, pewny je- 
"dnak jeftem, iż za (wym powrótem, 
znalazłfzy w tobie fyna poprawio:« 
nego y pełnego przywiązania, na 
zły (wóy los narzekać przeftanie. 

Don Pablos przez tę obietnicę pa» 
ciefzył fyna Ambrożego, w kilką dni 
pojechał do Madrytu, y oddał Zakon- 
nikom więźnie wykupującym worek 
ze fto piftolami, na którym napifane 
te były owa: ta fumma dana jefl Oys 
com Zakonnikom na wykupienie pewnega 
ubogiego miefzczanina z Sałamanki nie- 
wolnika w Algierze, nazwanego Ambro- 
ży Piquello. Ci dabrzy Zakonnicy, 
nie omiefzkali w tey podróży, z któ- 
rey dopiero powracają z 4/gieru, u- 
czynić zadofyć żądaniom Rektora, 
wykupili Ambrożego, otoż tenże fam 
jeft niewolnik, któregoś fię ty fpo- 
koyności dziwował. 

Lecz zdaje mi fię, odezwał fię 
Kleofas: iż Pablos owemu miefzczani- 
nowi 
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nowi ze wfzyftkim fie wypłacił. Nie 
tak myślił Pablos, jak ty. odpowie- 
dział A/modeu/z: on nie tylko powra- 
cał kapitał, ale y prowizya; delika- 
tność jego (umnienia,czyni mu nawet 
zarzuty, iż fię fwojey fubftancyi, 
wziętemi dorobił pieniędzmi, od- 
tega czafu jak Rektorem zoftał, y 
gdy fẹ Piquello powróci, przedfię- 
wziął rezolucyą wfzyftko onemu 
opowiedzieć , w te fłowa: móy ko- 
chany Ambroży, nie miey mie wię- 
cey za fwego dobrodzieja, tylko jak 
za tego, który ci twoje [chowane 
wykradł pieniądze, ponieważ niemi 
mego dorobiłem fię majatku, a więc 
wfzyftka do ciebie należy, bierz fo- 
bie co chcefz, a ja tym fię konten- 
tować będę, co mi zoftaje.... W tym 
mieyfcu Diabeł Kulawy zamilkł, y 
zaczął drżeć mocno, y mienić fię na 
twarzy. 

Cóż to ja widzę? zawołał Zambul- 
ło: coza nadzwyczayne porufzenie 
ciebie przeraża? y fłowa ci urywa; 

ach 
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ach Kleofafie! zawołał Diabeł głofem | 
drżącym: co za niefzczęście dla 
mnie! Czarnoxiężnik„u którego by» 
łem zamknięty w butelce, poftrzegł, 
iż mię tam nie było. Wzywa mig 
teraz przez tak mocne zaklinania, 
że im fię nakoniec oprzeć nie będę 
mógł. Jakże mię to martwi, zawołał 
przejęty żalem Kleofas! cóż za ftratę 
poniofę! przebóg, y myże to mamy 
fie na zawfze rozłączyć! ja fię je” 
fzcze tego nie lękam, odpowiedział 
4A[modeufz: Czarnóxiężnik może mię 
do jakiey potrzebuje roboty, gdy= 
bym był tak fzczęśliwym w czym 
mu fig przyfłużyć! może, że przez 
wdzięczność darowałby mie wolno= 
ścią, jeżeli fię to ftanie, czego fię 
fpodziewam, obaczę fię znowu z 
tobą, lecz pod tą kondycyą, abyś 
tego, co fię między nami tey nocy 
działo, nikomu nie powiadał. Gdyż 
jeżeli to rozgłofifz, zawczafu ci po- 
wiadam, że mię nigdy nie obaczy fz. 

To mię tylko ciefzy, rozłączając 

fig 
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fię z tobą, iż już twoją ci zrobiłem 
fortunę Poymiefz za żonę piękną 
Serafine, która fię w tobie ślepo ko- 
cha, a Don Pedro E fkołanoOyciec jey, 
wziął przed fię rezolucyą wkrótce 
ja za ciebie wydać. Nie opufzczay- 
Że tak pięknego y pożytecznego dlą 
ciebie zkoligacenia fię. Lecz nie- 
fzczęście moje, dodał: fłyfzę Czar- 
noxiężnika, który mie zaklina, całe 
piekło drży na fłowa od tego ftra- 
fznego Kabalifły wymówione. Już 
nie mogę dłużey z tobą zoftać, by* 
way zdrów kochany Zambullonie. 
Kończąc te ffowa, obłapił Don Kle- 
ofasa, a przeniofłfzy go do jego mie- 
fzkania, fam zniknął. 


ROZDZIAŁ SIWIK" 
Y OSTATNI. 

-O tym, co uczyni Kleofas po rozłączeniu 
fie z Diablem Kulawym, y jakim 
Jposabem Autor tego dzieła 
chciał one zakończyć. 
moment po zniknieniu 4/mo- 
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deufza, Kleofas czując fiè być znu: 
żonym bezlennością nacy ftrawios 
ney, rozebrał fię czym prędzey y 
udał fię do fpoczynku. W zamę: 
cie, w którym fie rozum jego znay» 
dował, dlugo nie mógł zafnąć. Lecz 
zapłaciwfzy powinny hołd Morfeus 
fzowi, który mu ad wizyftkich ludzi 
śmiertelnych należy, tak był głębo- 
kim fnem ufpiony, iż bez obudzenią 
fię noc y dzień cały przefpał, 

Dwónafta już była godzina ną 
dzień, gdy Don Luis de Lujan miody 
kawaler jeden z jega przyjaciół 
wfzedł do pokoju, wołając z całey 
mocy: Panie Don Kleofafie wftaway; 
na ten hałas Zambullo fię obudził, y 
zapytał, czegoby chciał? czy wiefz 
o tym, odpowiedział Don Luis: iż od 
wczorayfzego śpifz rana; to być nie . 
może, odpowiedział Leandro: upe- 
wniam cię, rzekł jego przyjaciel, 
wfzyftkie ofoby w tym miefzkające 
domu, otym mi powiadały. 

Kleofas zdziwiony tak fnem diu- 

gim; 
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gim, lękać fię zaczął, aby awantura 
jego z Diabłem Kulawym, nie była 
jednym (nem, lub marą zmyśloną. 
Lecz przypominając fobie niektóre 
okoliczności, nie mógł otym więcey 
wątpić, jak tylo, że była prawdziwą. 
Z tym wfzyftkim, aby fię w tym 
upewnił, wftał y z pośpiechem ubra- 
wfzy fe, wyfzedł z Don Luisem, któ- - 
rego prolto ku bramie fłońca prowa- 
dził. Gdy tam już przybyli, y gdy 
Don Kleofas poftrzegł dom Ion Pedra 
E [kolana w popiół obrócony, zmyśli- 
wfzy zadziwienie,rzekł: cóż to ja wi- 
dzę? o jakąż tu ogień uczynił ruinę? 
do kogoż ten dom należy, y jak 
dawno fię fpalił ? 
| Don Luis de Lujan o wfzyftkim go 
uwiadomił, dodając: iż ten pożar 
mniey jefzcze czyni odgłofu w mie- ` 
ście, dla znączney fzkody, jako dlą 
ofobliwfzego przypadku, o którym 
ci opowiem, Don Pedro Efkolano mą 
jedynaczkę córkę, powiadają, iż w 
ten czaskiedy ten dom gorzał, Da- 
ma 
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ma ta znaydowała fię w jednym ro» 
koju tegoż domu, który dymem y 
płomieniem był napełniony, y że 
bez watpienia od ognia byłaby fpa- 
loną , gdyby nie odwagą jednego ka- 
walera mlodego, (Co ktorego jefzcze 
niewiem imieniu ) ztamtąd go ratoe 
wala. Y to teraz powlzechną jeft w 
Madrycie gadką. Wynolzą aż pod 
obloki śmiałość owego kawalera, y 
rozumieją wfzyfcy, iż w nadgrodę 
tak odważney czynności, chociaż 
niebogatym jelt Szlachcicem, możę 
otrzyma w małżeńftwo corkę tego 
' Pana. 

Leandro fłuchał Don Luisa, nie po- 
kazując po fobie, że ta rzecz jego fię 
tyka. Potym oddaliwfzy fię niby z 
jakiey przyczyny od niego, udał fię 
ku Prado, gdzie ufiadłfzy pod drze* 
wami, w głębokich zanurzył fie my- 
šlach, Diabeł Kulawy , zaraz mu na 
pamięć przyfzedł; nie mogę, rzekł 
fam w fobie: dofyć mego kochanego 
odżałować -4/modeu/za, wkrótceby 

ze 
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że mną świat cały obiegł, y odpra+ 
wilbym podróż tak dla mnie poży te» 
czną, nie doznawfzy przykrości dro- 
gi. W rzeczy famey, wielką ponio- 
Hem ftratę! lecz dodał potym, może, 
że kiedykolwiek będzie dła mnie 
nadgrodzoną; dla czegoż rofpaczam 
względem obaczenia tego Czarta? 
może to być, że znowu do mnie po- 
wróci, jako fam przyobiecał; a wąt- 
pić o tym nie mogę, iżby mu Czarno- 
~ xiężnik wolności przywrócić nie 
miał. 
Myślić potym począł o Don Pedrze 
y jego córce, wziął przed fię rezolu= 
cyą iść donich: naywięcey z cie- 
kawości widzenia piękney Serafiny, 
Gdy fię tylko tam pokazał, Panów 
biegł do niego z otwartemi rękami, 
aścifkając go,rzekł: witay wfpaniały 
kawalerże; jużem zaczął był na cie» 
bie fię ufkarżać, mówiłem fam z fobą: 
y jakże to, Don Kleofas po tylu moich 
proźbach, krórem uczynił, aby mię 
rączył nawiedzić, tak nie czulę 
przyi- 
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przyimoje niecierpliwość moją, któ. 
rą mam w okazaniu mu mego [zą« 
cunku y przyjaźni. 

Zambullo, nifki na tak przyjemne 
wyrzucanie uczynił ukłon, y rzekł 
do ftarca, wymawiając fię: iż nie 
chciał mu fię naprzykrzać, widząc 
go w zatrudnieniu z okazyi pożaru. 
Bynaymniey to cię przedemną nie 
ufprawiedliwia, odpowiedział Don 
Pedro: nie mógłbyś żadnego uczynić 
zatrudnienia w tym domu, w którym 
bez twojey pomocy, nay więkfzy pas 
nowałby fmutek; lecz dodał: idź za 
mną, infze jefzcze odbierzefz dzięka 
czynieaie: to mówiąc, wziął gozą 
rękę, y zaprowadził do pokoju Sera» 

ny. 
Moja Córko, rzekł wchodząc Oy- 
ciec: otoż malz tego kawalera, któ» 
ren cię tak odważnie od śmierci 
wyratował, okaż mu zato powinne 
dziękczynienie, ponieważ ftan, w . 
którym fię zawczoray znaydowała, 
tego ci nie dozwalał uczynić, W ten 

czas 
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czas Serafina różowe (woje otworzy- 
wfzy uła, obróciła fwą mowę do. 
Leandra Peres, y taki mu powiedziała 
komplement, którenby fię bez wąt- 
pienia wizy ftkim moim czytelnikom 
podobał, gdybym go mógł tu fowo 
w fłowo opilać, ale ponieważ dofko- 
nale o nim nie pamiętam , wolę go 
tedy zamilczeć, aniżeli niedokładnie 
y niekfztałtnie go wyrazić. 

To tylko powiem, iż Don Kleofas 
mniemał, że Bóftwo jakie mówiące 
fyfzał y widział; y ufzy y oczy jego 
prawie w zachwyceniu zoftawały, w 
fercu zaś gwałtowna podniofła fię mi- 
łość, Lecz dalekim był od tego, aby 
poglądał na Serafing, jako na ofobę 
dla niego przeznaczoną, wątpił jes 
dnak, mimo tego wfzyftkiego, co 
mu Diabeł opowiedział, aby tak wiel- 
ką ceną chciano nadgrodzić przyfłu+ 
gę, którą mniemano, Że od niego 
byłauczyniona, Im więcey w córce 
Don Pedra upatrywał piękności, 
wdzięków, y przymiotow, tym 

Tom Ii. Q mniey 
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mniey fobie podchlebiał w odziedzi- 
czeniu oney. 

To zaś naybardziey w mniemaniu 
jego utwierdziło, że Don Pedro w ca- 
łey fwey rozmowie, nic takiego nie 
namienił, coby go upewniać mogło 
o owym 'zkolligaceniu fię; bo nic 
więcey nie fłyfzał , jak powtórzenie 
famych tylko dziękczynień y wdzię- 
czności. Serafina też z fwojey ftro- 
ny, tyleż będąc grzeczną, ile y Oy- 
ciec, pełne uniżoności za wybawie- 
nie od śmierci powtarzała fłowa, bez 
naymnieyfzego jednak wyrazu, któ- 
renby mógł uczynić nadzieję Zam- 
bullonowi, iżby fię w nim kochała. 
"Tak tedy wyfzedł od E/fkolana z 
wielką miłością, a nader małym fpo- 
dziewaniem. 

Afmodeufzu móy przyjacielu, rzekł 
fam do fiebie powracający do domu: 
kiedyś mnie upewniał, że Don Pedro 
umyślił mię fwoim uczynić zięciem, 
y że Serafina żywym ku mnie pałała 
przywiązaniem, chciałeś podobno 
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mojey probować łatwowierności y 
ze mnie zażartować, albo mufifz wy- 
znać, iż nie lepiey wiefz o rzeczach 
teraźnieyfzych, jako y przyfzłych. 

Zambullo gniewał fię fam na fie- 
bie, iż odwiedził ową Damę, y po 
glądał na fwoją paflyą. którą czuł 
do niey, jako na niefzczęśliwą 
miłość zwyciężenia wyciągającą. 
Przedfięwziął tedy nic nie zanie- 
dbać.  Wyrzucał (obie nawet cheć 
zbyteczną dóyścia do zamierzone- 
go celu, rozważając: że gdyby 
nawet oyciec był nakłonionym do 
dania mu fwojey córki, wftydziłby 
fię być winien fzczęście fwoje 
kłamftwu y zmyślaniu. 

Gdy w tych jefzcze znaydował 
fię myślach, Don Pedro przyfłał go 
profząc do fiebie, y rzekł mu: P. 
Leandro Peres, czas jeft, ażebym 
czynnością a nieobietnicą moją ci 
oświadczył wdzięczność, y poka- 
zał to, iż czyniąc mi więlką przy- 
fuge nie uczyniłeś jednemu z dwor- 

Qs fkich ` 
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fkich takowych ludzi, któryby 
cię po dworfku grzecznemi tylko 
zbył komplementami, chcę, ażeby 
fama Serafina nadgrodą była niebe- 
fpieczeńftwa, w któreś fię dla niey 
podał. Przekładałem jey to, y 
widziałem, że bez wftrętu mojey 
być obiecała pofłuf(zną woli. Po- 
wiem ci więcey jefzcze: iż włafną 
moją w niey krew uznałem, gdym 
za małżonką wyznaczał jey wy- 
bawiciela; tyle okazała radości, iż 
widziałem, że w(paniałość jey rò- 
wna mojey była. Rzeczą tedy 
już jeft. ułożoną, y ty dziś poy- 
miefz za żonę moją córkę. 

Gdy to wyrzekł Pan E/kolano, 
fpodziewał fię, iż Don Kleofas wiel- 
kie mu uczyni podziękowania za 
taką dla fiebie oświadczoną łafkę. 
Lecz zdziwił fię bardzo, gdy go 
obaczył ftrwożonego y milczącego: 
cóż to jeft Z/ambullonie, rzekł? y 
cóż toja mam rozumieć o twoim 
pomiefzaniu? w które cię moje 

wpra- 


http://rcin.org.pl 


Rozdział Dziewiąty. 243 


wprawiło oświadczenie, y czyliż 
Szlachcic ma pogardzać tym zkol- 
ligaceniem, któreby fobie y Pan 
miał za ukontentowanie? Szlache- 
tność mego Domu, jeftże czym 
fkażoną? powiedz profzę, zkądże 
pochodzi twoje milczenie y po- 
miefzanie ? 

Panie, odpowiedział - Leandro: 
znam aż nadto różnicę, którą Nie- 
bo między nami uczyniło. Y dla 
czegoż, przerwał Don Pedro? zda- 
jefz fię tak mało być ukontento- 
wanym z ożenienia, któreby ci 
tyle mogła przynieść honoru? przy* 
znay mi fię Kleofafie, może, że in- 
ną jaką kochafz Damę? którey już 
fwoje dałeś fowo; a interefs jey w 
tym momencie twojey fię opiera 
fortunie. Gdybym miał jaką ko- 
chankę, odpowiedział  Zambullo: 
któreybym fię przyfiegą y fłowem 
obowiązał, nicby mię w rzeczy fa- 
mey przywieść nie mogło do niedo- 
trzymania oney: lecz nie ta jeft 

przy” 
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przyczyna, która mi zabrania z 
twojey użytkować dobroci. Sen- 
tyment delikatności, wyciąga po 
mnie, abym odftąpił tak wyfokiego 
poftanowienia, którym mię chcefz 
ufzczęśliwić. -Y daleki jetem od 
tego, abym miał z twojey profito- 
wać niewiadomości; chcę cię z niey 
wyprowadzić, oznaymując: iż ją nie 
jetem wybawicielem Ścrafiny. 
Cóż to ja fłyfzę? zawołał zdziwio- 
ny ftarzec! y nie tyżeś to jeft, któ- 
ryś wyrwał z płomieni mą córkę? 
mających ją pochłonąć ? y nie tyżeś 
to, któryś tak odważny uczynił po- 
fłępek? nie Panie, odpowiedział 
Zambullo: każdy człowiek śmiertel- 
ny, daremnieby fię pewnie o to ku- 
fił; wiedz tedy, iż to był Diabeł, co 
twoją z ognia wyrwał córkę. 
Sława te powiękfzyły zadziwie- 
nia Don Pedra, któren nie mogąc 
tego zrozumieć, profił Kleofasa, 
aby fię jaśniey chciał wytłumaczyć. 
W ten czas Leandro zapomniawizy 
za- 
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zakazu A/modeufza, opowiedział 
wfzyftko, co fię między nim y 
owym duchem działo. Co gdy 
fkonczył ftarzec, rzekł do niego: 
fzczerość y otwartość, z którąś fię 
przedemną otworzył, potwierdza 
- chęć oddania ci mojey córki za 
żonę, gdyż ty pierwfzym jefteś 
jey wybawicielem; bo gdybyś był 
nie profił Diabła Kulawego o wyba- . 
wiene jey od tak blilkiey śmierci, 
zapewnie byłaby zginęła, a onby 
bez ciebie'o jey nie myślał ratunku. 
"Tyś tedy zachował życie Serafiny, 
fiowem zafłużyłeś ją fobie, a ja ci 
jefzcze dziś ją z półową dóbr mo- 
ich oddaję. 

Leandro Perez na te towa, które 
wfzyftkie jego odjęły fkrupuły, rzu- 
cił fię do nóg Don Pedra, dla po- 
dziękowania mu za tak wielką ła- 
fkę. Wkrótce po tym ożenienie 
to z wielką odprawiło fią wfpania- 
łością, przyzwoitą Dziedzicowi Pa- 
na Ejkolano, z wielkim zaś ukon- 

tento- 
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tentowaniem Rodziców Kleofa/a, 
którym fię to dobrze nadgrodziło, 
iż fyn ich ftrawił godzin kilka na 
danie wolności Diabłu Kulawemu 
y na zabranie z nim znajomości, 


KONIEC DIABŁA 
KULAWEGO. 


RO- 
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Poważne y Zabawne 
KOMINOW MADRYCKICH. 
„ZAP LO UE SWW SPRZE | 


ROZMOWA IL 


KOMIN A. z KOMINEM B. 
KOMIN A. 

uż po wfzyftkim; zginąłem móy 

kochany fafiedzie! Bożek Larys 
nawet lodowacieje przy mnie, a ja 
już czuję zimno przenikające mię 
od nóg aż do głowy. 

KOMIN B. 

Trwożyfz mię; zkądże pochodzi 
ta przykra choroba? jakże fię to 
ftało, że twoja gorącość w zimno 
fię obróciła? zawfzem cię widział 
ogniem pałającego. 

KOMIN A. 

Przebóg! przymufzony jeftem 
iść za dobrą lub złą fortuną mego 
uczonego, ale ubogiego Pana. 

KO. 
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KOMIN B. 

Y cóż mu fię to przytrafiło? 
KOMIN A. 

Jedne z naywiękfzych niefzczęść. 
Jego dochody, czyli raczey ręki y 
pióra, gdyż innych nad te nie miał, 
fą zatrzymane. 

KOMIN B, 
Jefzcze cię rozumieć nie mogę. 
KOMIN A. 

Pofłuchayże mię tedy; mówię ci 
o Autorze; dochody jego fłyną z 
niektórych Romanfow zabawnych 
od niego ułożonych, a teraz rodzay 
onych jeft mu przepifany. 

KOMIN 


Y jakże? to on tylko z pifania 

Romanfów Żył? 
KOMIN A. 

Y bardzo wygodnie, gdyż nie 
tracił wiele czafu na ułożeniu je- 
dnego Tomu, ale ich fiedm lub ośm 
na rok wydawał. 

KOMIN B. 

Wielka fzkoda, że związano ręce 
tak wielkiemu pracownikowi. Jak 

to 
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to można zabraniać zabaw, które 

fą jedne z naylepfzych w świecie. 

Powfzechność lubi być bawioną, 

więc powinna mieć wolność kupo- 

wania tego, co fię jey podoba. 
KOMIN A 


To wielka prawda, a guft ten po» 
wf[zechności jeft interefiem Auto- 
„rów, a zyfkiem Xiegarzów. Lecz 
czegoż zayzdrość nie może? krzy- 
czą, że fię teraz wfzylcy czytaniem 
głupftw bawią, y nazywają wiek 
ten, wiekiem Roman/ów y trzpio» 
taćtwa; mówią, iż gut dobry 
cale fie zepfuł, że Autorowie prze- 
dłużają bardzo Roman/e, y że wkrót- 
ce jeden Autor wyda trzyfta 
fześćdziefiąt pięć Tomów na ka: 
żdy dzień roku. 

KOMIN B. 

Po tyfiąc jedney nocy, tyfiąc y 
jednym dniu, y jednym kwa: 
dranfie, y tak wiele tyfiącznych in- 
nych rzeczy Romans w trzyftu 
fześćdziefiąt y pięć Tomach, nie po- 

wi- 
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winienby nikogo zadziwiać, ani 
wzburzać umyfły. 

KOMIN A. 
H Zważże tedy, jeżeli fłufznie me- 
go prześladują Autora, który ni- 
gdy fwego dzieła nad ośm Tomów 
nie przedłużył. 

KOMIN B: 

Ubolewam nad tobą móy kocha- 
ny przyjacielu, y nad wizyftkiemi 
kominami Autorów y Xięgarzów, 
które może tak, jako y ty zlodowa* 
cieją. KOMIN A. 

Słaba to jeft pociecha dla niefzczę- 
śllwych, znaydować tylko polito- 
wanie w fwych dolęgliwościach. 

KOMIN B. 

Wart jefteś użalenia, y dlatego nad 
tobą fię lituję: y cóż mam więcey dla 
ciebie czynić? a do tego mówię ci o- 
twarcie, iż od dawnego fłyfzałem 
czafu, że mają przekfztałcić guft 
wieku teraznieyfzego do bagatel, y 
zapobiedz (zerzeniu fię Roman/ow. 

KOMIN A, 
Cóż 
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Cóż to ja fłyfzę? 
KOMIN B. 
Tak jeft, ludzie rozumni y uczeni, 
mówią teraz bez parciałności, że te 
przekfztałcenie bardzo będzie uży- 
teczne, y że Autorowie albo niech 
pifzą rzeczy potrzebne y pożyte- 
czne, albo wcale niech nie pifzą. O 
toż to jeftich ofądzenie, które cały 
świat pochwalił y potwierdził. 
KOMIN A. 

Czyż to, co fię podoba, nie jeft 

rzeczą użyteczną? 
KOMIN B. 

Prawda, lecz prócz użyteczności 
zabawy chcą, ażeby fię znaydo- 
wały w Xiążkach poprawy oby- 
czajów, y rzeczy poważne. Na- 
przykład Diabeł Kulawy jeft Romans, 
ale więcey waży nad traktat jaki 
moralny. Otoż to jeft Romans 
poważny y pożyteczny; niech 
twóy' Autor takowe pifze, a bez 
wątpienia pozwolą mu je drukować. 
Niech ich jednak ztym wfzyftkim 

do 
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do óśmiu Tomów nie przeciąga, 
gdyż znafz fam, żeto jeft okradać 
powfzechność, a bogacić Xięga- 
rzów. 

, KOMIN A. 

Skończmy nafzą rozmowę Wi- 
dzę dobrze, że jefteś Kominem Do- 
zorcy Dzierżaw Królewfkich, jefteś 
nieroftropnym y nierozeznanym w 
Literaturze. A twóy fzczupły duch, 
nie umie więcey nad rachunki. 
Dziwnie tego żałuję, żem ci moje 
powierzył dolęgliwości. > 
KOMIN B. 

Ty mówifz do mnie ufzczypli- 
wie, a ja jefzcze nad twoim ubas 
Jewam niefzczęściem. 

KOMIN A. 

Czy takież to jeft ubolewanie? 
że chwalifz tych, którzy fą fmuc- 
ku mego przyczyną. Idź fobie mó- 
“i wię jefzcze raz, tyle jefteś nierozu- 
mnym, ile ten, do którego należy (z. 

KOMIN B. 

Zamiaft, cobyś*wmiał zlodowa- 

cieć, 


http://rcin.org.pl 


b RO 255 


cieć, dym ci bardzo do głowy 
wftępuje, przeftań profzę mówić o 
moim Dozorcy, billet jeden jego 
ręki więcey waży, niż wfzyftkie 
Tomy Parna(fów. 'Fo wfzyftko, ca 
on pifze, jeft rzeczą poważną y w 
guście powfzechnym póty, póki 
jego charaktery będą miały walor, 
nigdy fię zimna nie obawiam. A 
ogień móy z więktzą pilnością be- 
dzie utrzymywany, niżeli Bogini 
Hefty. Twóy zaś ubogi Autor 
będzie fię miał za fzcęśliwego, gdy 
fię przy nim grzać domieści. Co 
zaś względem ciebie, mimo obegł, 
któremi mię nakarmialz, życzę ci 
dla rozgrzania, Dozorcy takie- 
go, jakim jeft móy. 
ROZMOWA II. 


KOMIN C. z KOMINEM D. 
KOMIN C. 

Co za cud? co za zdarzenie? mòy 
przyjacielu kochany, czy wiefz co 
mi fię przytrafiło. 

KOMIN D. 
Czy 
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Czy od dawnegoż to czafu? 
KOMIN C. 
Od godziny tylko. 
KOMIN D. 

Niewiem o niczym móy przyja- 
cielu, gdyż byłem przytomny za- 
mężźciu, które fię pod mym odpra- 
wilo dachem. 

KOMIN C. 

Zamężcie ? 

KOMIN D. 

Tak jet, y jedne z nayofobli- 
wfzych. Zizander y Klimena wzięli 
mię za świadka fwych przyfiąg, 
żaden zaś z śmiertelnych nie był 
przytomny tey  ceremonij , 
prócz Zizetki wierney fługi Klimeny: 
kofztują teraz fłodyczy tego lekre- 
tnego zjednoczenia. 

KOMIN C. 
To wcale poważne zamęźcie. 
KOMIN D. 

Wiem ja o tym, Że do niego nie- 
których małych jefzcze brakuje 
rzeczy, lecz miłość to nadgradza, 


jetem pewny, że mimo wolę y 
wiado- 
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wiadomość fwych Rodziców, za- 
wfze fię kochać będą. Czyż ma- 
Żna to w naydokładnieyfzych zna- 
leść małżeńftwach? 

` KOMIN C. 

Nie, w rzeczy famey Małżeń- 
ftwa fą to kontrakty polityczne, 
które łączą czafem dwie ofoby nie 
kochające fię, y które fię całe życie 
nienawidzieć będą. 

KOMIN D. 

A ja cię tedy upewniam, że wę- 
zeł, który jednoczy Lizandra z Kli- 
meng, jeft daleko czci godnieyfzy, 
gdyż jeft łańcuhem fzczerey mi- 
łości. 

KOMIN C. 

Mam ci wdzięczność móy kocha- 
ny przyjacielu, że cię (zczęście A- 
mantów interefluje, myśmy to im 
powinni, jako ich konfidenci. Ja 
wfzyftko dla nich gotów jeftem 
uczynić. Pofłuchay, co mi fię przy- 
trafiło. Awantura moja dofyć do 
twojey jelt podobna. Wiefz, iż 
Tom It. R po- 
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 pokóy, do którego ja należę, pra- 
wdziwą jeft celą. 
KOMIN D. 

Czy nie jeftże on pomiefzkaniem 

tey piękney ofobki qulji? 
KOMIN C. 

Tak jeft, Julia była kochaną od 
jednego młodego Officyera bardzo 
udatnego, nażwanego 7razon, a Tra- 
zon też nie kochał niewdzięcznie. 

KOMIN D. 
Ja wcale o tym niewiedziałem. 
KOMIN C. 

Nic wcale do ich fzczęścia nie bra- 
kowało, jak tylko fpofobność bycia 
fzczęśliwemi, lecz matka fulji wię- 
cey oczow miała, niżeli Argus y po- 
kòy tey niefzczęśliwey Panny, był ` 
więcey niedobyty od wieży Danais, 

KOMIN. D. 

Jakże ty jefteś uczonym, y do- 
fkonale widzę umiefz hiftoryą Bo- 
gów bajeczną; rozumiem, iż nim 
„filią miałeś w (wym pokoju, mufiał 
w nim jakiś przemiefzkiwać Póćta. 

Lecz 


http://rein.org.pl 


` 
36 930. + 357, 
Lecz wieża Danais, ponieważ tu 
ją wfpominafz, nie ftałafięż niedo- 
bytą od defzczu złotego? 
KOMIN C. 3 
To prawda, lecz wiefz dobrze, 
że Danais miała za Amanta Bożka, 
y Bożka takiego; który mógł 
defzcz y kamienie w złoto zamie- _ 
nić; zamiaft, że 7razonowi po trzech 
odprawionych kampaniach dobra 
zoftała fława. Nie mógł tedy nie- 
borak do defzczu złotego udać fię. 


KOMIN D. 
Y jakiż tedy innny fpefób przed- 
fięwziął ? 
KOMIN C. 


Jeden z nayproftfzych. Trazon 
bardzo blilko z tąd miefzka, bez ża 
dnego innego czarodzieyftwa, jak 
tylko miłości, wlazł na dach, y 
fpuścił fię przezenmie aż do poko: 
ju „fudji, 


KOMIN D. 
Czyż ona fię go fpodziewała? 
KOMIN C. 
Ra ” Nie, 
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Nie, lecz tego życzyła fobie tyl- 
ko, y zamiaft przyjęcia (wego ko- 
chanka, widząc go (pufzczającege 
fię przezemnie: ftrafzliwie fię prze- 


Jękła. KOMIN D. 
Założyłbym fię,iż mufiała zemdleć. 
KOMIN C. 


W takich okolicznościach nie 
mdleją, profzę fobie nie żartować. 
Piękny Kominiarz rzucił fię do nóg 
„/ulji, y wkrótce uznany był za Tra- 
zona. Nigdy nie można było tak tkli- 
wego widzieć ułożenia; otoż to 
zyfk nafz, któren my kominy nad 
ludzi mamy, iż jefteśmy częfto 
świadkami tyfiącznych fekretnych 
rzeczy, któreby ludzie fobie ży- 
czyli wiedzieć, choćby naydrożey 
opłacać mieli. Bojaźń „/ulji już 
teraz zniknęła, a ferce jey jeft poru- 
fzone daleko infzemi fentymen- 
tami. KOMIN D. 

O toż móy fafiedzie widzifz jedney 
nocy dwa bardzo podobne małżeń- 
ftwa. KOMIN C. 

Praw- 
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Prawda, ztym wf[zyftkim moi ko- 
chankowie, nietylko świątobliwą fo- 
bie wykonali przyfięgę, lecz okoli- 
czności przymufzą matkę ulj: do 
przyjęcia Trazona za zięcia. A ja fię 
zawczafu ciefzę z [fmutku tey oftrey 
matki. KOMIN D. : 

A ja zaś z ukontentowania, którego 
zażywa jey córka. 


ROZMOWA TI. 
KOMIN E. z KOMINEM F. 
KOMIN E. 

Powiedz mi, jeśli łafka, coczynifz, 
abyśfię nie nudził z twemi ftaremi Pan- 
nami, od rana do nocy, onetylko przy 
- twoim fiedzą ogniu, codziennie jedne 

tylko widzifz twarzy, jedne fłyfzyfz 
mowy, założyłbym fię, iż fię ci to 
już naprzykrzyło. 

| KOMIN F. 

Przyznamci fię, iż życzyłbym fo- 
bie pozbyć fię ich, lecz fzkodował- 
bym może na tym, iż ogień móy nie 
tak dobrze przez kogo infzego byłby 
utrzymany. Są to Dewotki, a przeto 
nie mniey ftarania mają o ciele, jako 
y o dufzy. Ofobliwie, gdy niektóre 

oloby 
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ofoby nawiedzać ich przychodzą. 

Nic w ten czasnieofzczędzają, y ku- 

chnia ich ftajefię na ten czas zbyt- 

kową, a dym, któr y przezemnie wy- 

chodzi, prawdziwym jeft perfumem. 
KOMIN E. 

„Jak widzę ty lubifz dymy, każdy 
jak widzę, ma fwóy guft, ja zaś lubię 
odmiany, nowe twarze, y awantury 
dziwnie mi fię podobają, y jedyną fą 
moją zabawą. Wfzak wiefz, iż jeftem 
kominem pokoju meblowego. 

KOMIN F. 

To ty, jak widzę, cale jefteś zro- 

bionym do nowości? 
KOMIN E. 

To prawda, y mocnomby fię Z 
wał, gdybym przez fześć mielięcy 
na jedne mufiał zapatrywać fię ofo- 
by. Jako też to fię mi nigdy nie przy- 
trafiło, od tego czafu, jak jeftem wy- 
ftawiony. KOMIN F. 

Bo też ty nie jefteś jeden z nay- 
ftarfzych kominów w tym domu. 

KOMIN E. 

Prawda, iż wiele jefzcze do tego 
brakuje, lecz jeftem podobno jeden 
z nayokazallzych. 

KO- 
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KOMIN F. 
Opówiedz mi, profzę, niektóre z 
_fwoich awantur, jak jefteś dobrym 
moim (ąfiadem. 
KOMIN E. 

„Bardzo chętnie, jeśli to cię nudzić 
nie będzie. Zaczynam tedy od mego 
początku, którego data jeft jefzcze 
niedawna; naypierwfzy z ludzi, któ- 
ry fię przy mym grzał ogniu, był to 

« młodzian z Prowincyi, młódfzy 
brat, z tamtąd to, gdzie młódfi nic 
nie dziedziczą nad (wą Szlachet- 
ność, y wychwalanie fwego urodze- 
nia. Który to talent dofkonale móy 
umiał kawaler. Do tego przyłączał 
inny jefzcze wybornieyfzy; gdyż 
bardzo fzczęśliwie grał w karty, 
fzczęście zaś jego pochodziło z pil- 
nego bardzo ćwiczenia fię, codzien- 
nie przy mym ogniu zabawiał fię, 
tylko układaniem kfztałtnym kart, 
a częfto y nocy trawił na doświad- 
czaniu jak mu póydą. 

KOMIN F. 

Taką rzeczą, nigdy mupieniędzy 

nie mufiało brakować. 

KOMIN E. 

` Gdy- 
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Gdyby y naywięcey miał, tak ro- 
fpralzał, że zawfze fię w potrzebie 
znaydował. Paradować, tracić na 
ftroje, było to jego wyftępkiem, al- 
bo raczey jego nacyi. Lecz to wizy- 
ftko niedługo trwało, fzczęście jego 
w karty, pobudziło nienawiścią.prze- 
ciw jemu wf[zyftkie Akademie gra- 
czów, zaczęto go zle traktować, y 
pociągać do Prawa, taktedy ftraci- 
łem go na końcu czwartego miefiąca. 
Piękny to był człowiek, do tych 
czasłgo żałuję. KOMIN F. 

Któż tedy jego zaftąpił miey fce? 

KOMIN F. 

Jedna z nayofobliwfzych ofob, 
którą tylko widzieć można. Byłto 
małżonek wierny aż do grobu, nie- 
utulony w żalu po ftracie fwojey 
kochaney półowicy, nieczuły na 
wfzyftkie inne ukontentowania y za- 
bawy, jak tylko na fwoje łzy; nako- 
niec był to mąż fzczegulrny, kazał 
zaraz obić kirem cały pokóy, y zam- 
knąć okna przed promieniami fłone- 

czne- 
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cznemi, nie zachował, jak tylko 
fmutne światło lampy, w tey przy- 
krey ciemności, jęczał tylko y łzy 
wylewał. Częfto mówił głośno, wła- 
śnie jak człowiek bezrozumny do 
małey fkrzyneczki, którą czcić zda- 
wał fię. Wfparty na ftoliku kirem 
obitym, zabawiał fie z tą drogą (woją 
relikwia. y gadał do niey, właśnie 
jakby odpowiadała na jego miłośne 
flowa. KOMIN F. 

Może miał ducha zamkniętego w 
tey fkrzynecce? 

KOMIN E. 

Ducha zaś? co za proftota! było 
tam ferce jego małżonki, objekt jego 
miłości y czci. 

"KOMIN F. | 

Co za zbyteczne przywiązanie! 
to, co mi ty powiadafz, zdaje fię 
rzeczą do wiary niepodobną. 

KOMIN E. 

Y jabym temu nie wierzył, gdy- 
bym tego nie widział , nie dawno 
ftyfzałem, iż czytano Xiążkę, w 

któ- 
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którey opifany był traktat wierno- 
ści, czyli raczey głupftwa podobne< 
go w jednym Filozofie Angielfkim, 
przyznam fię, iż ledwie fam temu 
wierzyć moge, mimo to, com ci po- 
wiedział. Przykład takowy konie- 
cznie mufi być fzczegulny. 
KOMIN F. 

Y jakże długo ten dobry mąż 

w [wym zoftawał głupftwie? 
KOMIN E., 

Trzy wielkie miefiące; toprawda, 
że oczy już mu więcey miłych dla 
niegołez dodawać wzbraniały ,fmut- 
ki jego y boleści, niebyły jużtak ży- 
we.nieutrzymy wał już więcey fwey 
pokuty jak tylko dla honoru. Szczę- 
ściem dla niego,iż przyjaciele dowie- 
dzieli fię,gdzieby on fię znaydował, 
y wyciągnęli go z tamtąd. Rozu- 
miem,iż miałim potym wdzięczność 
za ten gwałt. Takim tedy fpofobem 
ftraciłem tę tak ofobliwą ofobę. 

KOMIN F. 

Zdajemi fię; iź cię tonie bardzo 

- smu- 
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fmuciło? KOMIN E. 

Bynaymniey; pokoy, w którym 
miefzkam, oddany był potym do 
miefzkania pewney Damie, z czego 
dziwnie byłem kontent, bo do tych 
czas męfzczyzni tylko w nim miefz- 
kali. Stróy. nie wytworny, y czter- 
dzieści lat na czele napifane dawały 
jey minę poważną,która mię zaraz 
uderzyła w oczy. Po opifaniu, któ- 
re fą o Dewotkach, rozumiałem, że 
y ta jedna z Dewotek była. 

KOMIN F. 

Aleś fię może omylił? 

KOMIN E, 

Wkrótce z mego wy([zedłem błę: 
du. Była to kobieta chytra , ukła- 
dna, która lubiła rofkofzy y przy- 
tym fwoją utrzymać chciała repu- 
tacyą y fławę. Chcąc tedy to razem 
pogodzić, przyjechała z Prowincyi, 
fzukać w tym mieście fchronienia 
przeciwko obmowie, _ Wkrótce 
przybył także y ten, dla którego 
ową podjęła podróż. Zdziwiłem fię 
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przy pierwfzey wizycie, którą jey 

Amant oddał, rzuciła fię mu w rę- 

cejey powaga, odmieniła fię pra- 

wie w głupią żywość, a ogień w 

jey twarzy, zatarł w momencie śla- 

dy lat, KOMIN F. 

Co za uciefzna Dewotka. 

KOMIN E. 

Kochała z tak wielkim natęże- 
niem, ile fobie tylko wyftawić mo- 
żna. Dla tego nic nie zaniedbywa- 
ła do utrzymania (wego zwycię- 
ftwa, wiedziała to dofkonale, iż w 
jey wieku, należy przyozdabiać na- ` 
turę fztuką. KOMIN F. 

Jakieyże ona fztuki zażywała? 

KOMIN E. 

O totey, że bielidłem y różem, 
dodawała fobie kolorow, jakie mieć 
życzyła. Perfumy, łaźnie, ftroje, 
wfzyłtko to nie było zaniedbane. 
Siedziała przy gotowalni od rana aż 
do przyiścia (wego Amanta, y zno- 
wu zaczynała przy niey fiedzieć 
jak Amant wyfzedł. Uczyła fię bez 
przeftanku we źwierciedle różnych 

i min, 
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min, y uważała, czy mina powolna 

lub żywa zdobiła lepiey jey twarz, 

y którą w przytomności fwego ko- 

chanka wziąć miała. Względem 

zaś karefiow y umizgow, dziwnie 

y dofkonale onych umiała fpofoby. 
KOMIN F. 

Przy tym wfzyftkim, nie podobną 
było rzeczą ją nie kochać. 

KOMIN E. 

To pewna, a do tego miała jefzcze 
inne wdzięki, daleko więcey mocy 
mające nad fercem człewieka mło- 
dego. Była bogatą, y hoynie płaci- 
ła. Dla tego trzeba było mieć fer- 
ce bardzo twarde, żeby tak wfpa- 
niałey nie kochać kobiety. Lecz 
dni życia ludzkiego fa policzone; 
gdy ci dwoje kochankowie w nay- 
więkfze opływali delicye, kawaler 
zachorował, y wkrótce umarł. Mi- 
mo wfzelką pomoc, którą nayfła- 
wnieyfi Doktorowie dać chcieli. 

KOMIN F. 

Kochanka jego zapewne była tym 
do żywego tkniętą. 
KOMIN E. 

Ni ieinaczey; rofpaczała y wełzach 
ię 


http://rcin.org.pl 


82. UOR 


fię pogrążała, wzięła znowu na fie- 
bie fwoją układną minę, powróciła 
zbudowanie czynić w Prowincyi 
przez fwoje przykłady; móy pokoy 
niedługo był próżnym, gdyż wkrót- 
ce w nim inna ftanęła kobieta; któ- 
rey profeffyą było kojarzyć małżeń- 
itwa. 

KOMIN F. 

'To zabawne rzemiofło, 
KOMIN E. 


Jeftto rzemiofło cale powfzechne, 
takowe czynności wyciągają prze- 
myfłu y roftropności , na czym tey 
dobrey kobiecie nie zbywało. Czy- 
niła propozycye, ułatwiała trudno- 
ści, y częfto długą prowadziła awan- 
turę, ojakże wiele było zfałf(zowa- 
nych kontraktow w mojey przyto= 
mności; miała także ten talent, iż 
udawała naychudfzych zdfbogatych 
Gafkonów,ydodawała ozdoby,y za- 
fzczytu cnocie nayobojętnieyfzey. 

KOMIN F. 
Przecudna kobieta. 
KOMIN E. 
Wfzyftko to dla niey jedyną było 
zaba- 
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zabawą, y mogłaby była ofzukać 
wfzyftkich naydoświadczeńfzych y 
naybiegley (zych Miftrzów; dlatego 
też zbogaciła fię w tey uczciwey 
profeffyi. Lecz ją wkrótce fkrupuły 
objęły,które tak daleko ją zaprowa- 
dziły, iż umyśliła hkryć w Klafzto- 
rze wftyd życia przefzlego. Takte- 
dy pobożność była mi przyczyną. 
firaty tey tak zacney Intrygantki. 
KOMIN F. 


Lecz (zczęściem twoja naturalna 
„ obojętność przefzkadzała ci żałować 
tey ftraty. 


KOMIN E. 


To pewna, z tym wfzyftkim po 
niey, miałem bardzo wiele ofób po- 
fpolitych, jako to: Patronów, ludzi 
wielce nudnych, jako też niektóre 
ofoby z Prowincyi, których fama 
ciekawość do tego zprowadzała mia- 
fta,y którzy powracali fię nazad, nie 
"więcey widziawfzy, jak tylko przez 
perfpektywę. Lecz już późno jeft 
móy kochany fąfiedzie ,dobrey no- 
cy ci życzę: dopowiem ci infzego 

cza- 
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czafu wyobrażenie Oryginałów, 
które fię przy mym grzały ogniu. 
KOMIN F. 
Do obaczenia móy kochany fafie- 
dzie, ja ci także przypomnę twoją 
obietnicę. 
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